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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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więto 1 Maja jest manifestacją 
klasy robotniczej, przeglądem 
jej sił i osiągnięć. Jest świętem 
rzesz pracujących, wielkim do- 
rocznym dniem mas ludowych 
LE. na ich drodze do zwycięstwa. 
A jednocześnie dzień ten dotyczy każ- 
dego z osobna: jest świętem, na które 
każdy musi zapracować pełną miarą wy- 
siłku. Górnik czy pisarz, włókniarz, nau- 
czyciel i traktorzysta — każdy człowiek 
uczciwej pracy i rozumnego umysłu — 
powinien zmierzyć w tym dniu swój oso- 
bisty wkład w twórcze dzieło budowy wol- 
ności, w którym przewodniczy proletariat. 


Dzień 1 Maja 1950 roku będzie dniem 
pokoju. Masy pracujące całego świata 
poniosą w tym dniu sztandary, których 
czerwień stała się barwą obrony ludz- 
kości przed szaleństwem wojny imperia- 
listycznej. W tym roku po raz sześćdzie- 
siąty polska klasa robotnicza obchodzi 
swoje święto. Między rokiem 1890 a 1950 
wybuchły dwie wywołane przez impe- 
rializm wojny światowe, które kosztowa- 
ły ludzkość 70 milionów ofiar, i wielka 
rewolucja proletariacka, która klasie ro- 
botniczej dała władzę nad 1/6 kuli ziem- 
skiej, 

W ciągu tych 60 lat burżuazja bom- 
bami armat i samolotów zdołała znisz- 
czyć setki miast i tysiące fabryk; pió- 
rami swych filozofów i pisarzy kazała 
wątpić o godności ludzkiej i nadziei na 
lepszy los człowieka; butami faszyzmu 
deptała najszczytniejsze pojęcia kultury 
i moralności; druty lagrów i kominy 
krematoriów stworzyły pejzaż burżua- 
zyjnego półwiecza. Krajobraz ten, w któ- 
rym urodziło się i wyrosło całe pokole- 
nie europejczyków, był konserwentnym 
wynikiem gospodarki kapita:. stycznej, 
Lparicej da wyzysku i podboju. Dralo się 
jasne, że wyzysk kapitalistyczny prowa- 
dzi do zbrodni faszyzmu. Stało się rów- 
nie jasne, że zbrodnie faszyzmu godzą 
w każdego człowieka, we wszystkie na- 
rody, w całą ludzkość. 


W ciągu tych samych 60 lat proleta- 
riat, w zaciekłej, nieustannej walce, wy- 
łonił z siebie rewolucyjne partie robotni- 
cze — przodującą awangardę mas pracu- 
jących. WKP(b) — partia komunistycz- 
na rosyjskiego proletariatu — nie posia- 
dała z początku materialnej siły bur- 
żuazji: jej orężem była wielka idea so- 
cjalizmu i tysiące robotniczych rąk. 
W ciągu niewielu dziesięcioleci siła ta, 
porwawszy za sobą niezliczone, ofiarne 
masy ludzkie, stała się siłą materialną: 
powstało z niej potężne Państwo Rad, 
powołała do życia największe budow- 
nictwo w dziejach świata 1 heroiczną ar- 
mię, która ocaliła świat od zagłady; zmo- 
bilizowała ludzi do walki z naturą, dała 
im władzę przesuwania gór i przenosze- 
nia rzek; w oparciu o nią człowiek za” 
czął przekształcać krajobraz i tworzyć 
z niego świat dla człowieka. Stało się Ja- 
sne, że świat ten może powstać tylko 
w ustroju socjalistycznym, wolnym od 
wyzysku, nienawidzącym podboju. 
Związek Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich — państwo wyzwolonych od ka- 
pitalizmu robotników, chłopów i inteli- 
gentów — objął przewodnictwo w walce 
światowego proletariatu z burżuazją, 
w walce o wolność od głodu, przemocy 
4 wojny zaborczej, 


W ostatnich latach naszego półwiecza 
idea socjalizmu ogarnęła ziemie nad Wi- 
słą, Odrą, Sprewą i Dunajem. Klasa ro- 
botnicza Polski, Czechosłowacji, Rumu- 
nii, Bułgarii, Węgier i Albanii stała się 
kierowniczą siłą swych narodów. Lud 
chiński po dwudziestopięcioletnich zwy- 


h zmaganiach z obcym zaborcą 


ięskic : ię 
S mi reakcją przystąpił do socjali- 
stycznego budownictwa 1 pokojowej, 


o > pracy, Fo latach ciemności 
Coa ze nad 1/3 globu wstał spo- 
kojny dzien. Jego światło poraziło w ony 
burżuazję państw kapitalistyczny e s 
Burżuazja lubi spokojne dni dla siebie, 
nienawidzi spokoju tam, gdzie juz jej nie 
ma. Przeczytajmy następujące słowa: 


„Komunizm światowy jest MESA 
wrogiem Stanów Zjednoczonych niż hi- 
tleryzm i faszyzm, gdyż daleko bardziej 
realistycznie ocenia międzynarodową sy- 
tuację i jest przeciwny awan- 


turom wojennym“. 


Autor tego zdania — zdania, którego 
.bezsporną zaletą jest Szczerość zzz 
John Foster Dulles, doradca „ ministra 
Achesona w sprawach polityki zagra- 
nicznej, zdradził zaiste niezwykły rea- 
lizm w ocenie międzynarodowej sytuacji. 

sk jest: banki i trusty USA potrzebują 
wojny dla nasycenia swoich zaborczych 
apetytów; każdy dzień pokoju w kra- 
jach socjalizmu i demokracji ludowej 
zwiększa w oczach Wall-Street ujemne 
saldo w światowym bilansie kapitału. 
Komu przyniesie dochód pokojowe bu- 
downictwo w ZSRR, Polsce lub Czecho- 
słowacji? Morganowi — nie! , Baru- 
chom — Nie! Fordowi — nie! Wielko- 


burżuazyjnym rodzinom w krajach pak- 
tu atlantyckiego potrzebna jest wojna, 
gdyż pokój przynosi korzyść nie im, lecz 
górnikom z Zagłębia Donieckiego czy 
Śląska, komsomolcom z Moskwy i Ma- 
gnitogorska, Zetempowcom z Łodzi, robot- 
nikom fabrycznym z Warszawy, Pragi 
i Budapesztu, hutnikom z Wałbrzycha, 
ich matkom i córkom, milionom byłych 
kulisów z Pekinu i Szanghaju... Komu- 
nizm światowy nie chce awantur wojen- 
nych. 


Słowo pokój oznacza dziś walkę 
o najdroższe dla człowieka wartości: 
walkę o prawo budowania nowego ży- 
cia na własnej ziemi, o prawo wycho- 
wywania nowych ludzi w odbudowanych 
szkołach i świetlicach; oznacza ono wia- 
rę w dobro i nienawiść do zła, ufność 
w najlepsze cechy ludzkie, pogardę dla 
bezprawia i gwałtu. Słowo p o kón 
brzmi dzisiaj dumnym, nieugiętym 
dźwiękiem stali hartowanej po to, by 
użyźniać ziemię, nie po to, aby ją pu- 
stoszyć. Kiedy mówimy po kój, sło- 
wo to w naszych ustach wyraża poczu- 
cie siły i wiarę w twórcze wartości natu- 
ry ludzkiej. Nie potrzebujemy wojny, 
gdyż mamy w rękach najpotężniejsze na- 
rzędzie w przekształcaniu świata: socja- 
listyczną wiedzę o człowieku i  społe- 
czeństwie, ideologię marksizmu-leniniz- 
mu, która mobilizuje ogromne rzesze 
pracownicze do najwyższego wysiłku 
w walce o rozumną, sprawiedliwą przy- 
szłość. Widmo atomowo-wodorowe nie 
nas prześladuje w snach — po uczciwie 
przepracowanym dniu śpi się mocno — 
lecz garstkę przerażonych spekulantów, 
szlachetną pozostałość po odartej z pu- 
chu burżuazji, zgniłą wydzielinę, o któ- 
rej wyzwolenie spod „jarzma komuniz- 
mut walczy dziś John Foster Dulles i jes 
go mocodawcy. 

Siły pokoju tkwią dzisiaj w naro» 
dach — zarzewie wojny wychodzi z im- 
perialistycznego aparatu kilku państw. 
W walce o pokój przewodniczy Związek 
Radziecki — do wojny podżega klika mi- 
ditarno-finansowa Stanów  Zjednoczo- 
nych. W walce o pokój dokoła ZSRR 
grupują się narody demokracji ludo- 
wych i społeczeństwa krajów obezwład- 
nionych przez amglosaski imperializm — 
propagandę atomową prowadzi sieć gabi- 
netów i wywiadów pozostających na 
usługach Achesona i Spellmana. Pokoju 
broni miliard ludzi — do wojny prze 
sfora agentów. Obóz pokoju nawołuje 
do budowy:i tworzenia — z za biurek 
„wodorowców' padają groźby apokalip- 
sy. Kraje socjalistyczne wznoszą potężny 
mur obronny przeciw hasłom wojny — 
narody spętane przez plan Marshalla 
ostrzegają, że nie schwycą za broń prze- 
ciw siłom pokoju... 


W krajach paktu atlantyckiego žan- 
darmeria atakuje strajkujących robotni- 
ków. Dokerzy odmawiają wyładowywa-= 
nia dostaw sprzętu wojennego. Żołnie- 
rze buntują się przeciw ekspedycjom ko- 
lonialnym. Na skałach otaczających sto- 
lice Ameryki Łacińskiej „niewidzialne 
ręce piszą olbrzymie litery: Stalin i Po- 
kój. Pisarze broniący wolności głodują 
w celach więziennych. Poetów kochają- 
cych sprawiedliwość tropi policja. 


W Związku Radzieckim, w Polsce 
i krajach związanych z nimi wspólnym 
dążeniem do zbudowania socjalistyczne- 
go świata — powstaje w tym samym 
czasie przerastające wszystkie dotych- 
czasowe dokonania ludzkie, gigantyczne 
dzieło materialne i duchowe, wsparte 
o dalekowidzące plany gospodarcze i wy- 
tężoną pracę kulturalną. 


Codzień setki, tysiące i miliony ludzi 
podają te prawdy sobie z ust do ust. Ar- 
gumenty na rzecz pokoju 1 przeciw woj- 
nie są jawne i wszędzie widzialne. Nikt, 
kto żyje dziś w polskim mieście i w pol- 
skiej wsi, nie zdoła im zaprzeczyć. Każdy 
dzień wzmacnia siłę pokojową naszego 
kraju i każdy dzień wciąga nowe masy 
ludzkie do twórczych budowniczych za- 
dań. 


I nie tylko my zdajemy sobie z tego 
sprawę: wściekłość naszych wrogów wy- 
pływa z ogromu naszych osiągnięć. Każ- 
dy krok w kierunku stabilizacji życia 
w Polsce Ludowej staje im kością w gar- 
dle. Posłuchajcie rozgłośni radiowych, 
które wołają aby oderwać od Polski 
miasta i kopalnie, gdzie Apryas i Mar- 
kiewka wydobywają węgiel dla naszych 
fabryk i kolei. Czemu i komu służą te 
wyjące głosy? Czemu i komu potrzebna 
jest Polska bez węgla i zmilitaryzowane 
Niemcy rządzone przez finansistów Hi- 
tlera? 


Zdaje się, że odpowiedź jest jasna dla 
wszystkich. Wołania te służą wojnie 
i jej agenturom. Tona węgla wydobyta 


(Dokończenie na str. 9), 


MIECZYSŁAW JASTRUN 


ODA MAJOWA: 


W ten dzień drzewcami sztandarów są drzówa, 


W ten dzień zwierciadłem oczu jest niebo, 

* Jedno nam światło twarze zalewa . 
‘Tw krokach wszystkich jest krok każdego. 
Dalej na ludzi į krajów paradę! 3 
Kwiaty się palą w szatrach kasztanów. 
Związek miliarda warg mówi prawdę, 

' Mówi przymierze serc i sztandarów. 
Drzewca sztandarów jak las — w proteście . 
Krwią napisanym przeciwko wojnie, 
Drzewca sztandarów wyżej podnieście, > “= 
Czerwień sztandarów — odpowiedź wojnie; 
Proletariuszu! mięsem armatnim -~ | 
Nie będziesz więcej dla giełdy świata, 
Pieśń powiedziała: bój to ostatni, 

Pieśń mówi dalej: oto zapłata. 

Byli królowie. Przegrali w karty. 
Jutro przegrają królowie węgla, 
Królowie złota, królowie nafty, 
Władcy na morzach i widnokręgach. 
Ciężcy, o brzuchach jak parowozy, 
Nie będą bić się o swe granice, 
Pośród płonącej i czarnej zgrozy 
Będą się za nich bić niewolnicy, . 
Będą się za nich bić, jeśli dzisiaj 
Nie przejrzą wszędzie gdzie mowa sięga. 
Oto kwiat, morze, sół, klejnot życia, 
Gwiazda kryształu, diament węgla. 
O, straże wiosny, obrońcy światła! 
Usta otwarte w hymnie majowym. 


Ten dzień ma w oczach naszych zwierciadła 


I zwierciadłami każe być słowom. 

Niech cieniem służy nam drzewo. liściaste, 
Jak ja poezją swoją wam. służę, - 
Nieście przed sobą czerwoną gwiazdę, 
Nieście. przed sobą czerwoną różę. 
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STEFAN STASZEWSKI 


IELE przyczyn złożyło się na to, 

że w tym roku po raz pierwszy 
można było w Polsce przystąpić 
do planowej działalności wyda- 
wniczej w skali państwowej. Je- 
dną z najważniejszych był istnie- 
jący do niedawna układ sił na odcinku 
wydawniczym. 

Jeszcze w roku 1947 przeszło 1/3 tytu- 
łów i około 40% łącznej produkcji książko- 
wej dał prywatny sektor wydawniczy. Prze- 
szło połowa produkcji książkowej w Polsce 
była więc poza zasięgiem możłiwości pla- 
nowania i oddziaływania ze strony pań- 
stwa. 

Trzeba do tego dodać, że wydawnictwa 
uspołecznione nie zawsze były w tyna cza- 
sie ze względu na swój stan organizacyjny 
ośrodkiem jednolitej dyspozycji, że i na 
tym odcinku panował często stan chaosu, 
co w dużej mierze hamowało wysiłki zmie- 
rzające w kierunku uporządkowania ru- 
chu wydawniczego. Ten stan rzeczy w spo- 
sób decydujący zmienił się gdzieś na prze- 
łomie roku 1948—1949. Sektor nieuspołecz- 
niony stanowił w roku 1949 już tylko około 
20—22% łącznych nakładów. 

Według cyfr nowego planu wydawniczego 
w roku 1950 odcinek ten stanowić będzie 
łącznie 8% w tytułach i około 10% w arku- 
szach. Jest rzeczą niewątpliwą, że szybki 
rozwój wydawnictw uspołecznionych ode- 
grał tu decydującą rolę, umożliwiając pla- 
nowanie produkcji wydawniczej. 

Nasz plan na rok 1950 jest planem bar- 
dzo wielkim. W roku 1947 mieliśmy wyda- 
nych 39,5 miliona książek. Plan na rok 
1950 przekracza przeszło dwukrotnie tę cy- 
frę. Przeciętny globalny nakład w Polsce 
w dziesięcioleciu 1929—1939 wynosił około 
29 milionów egzemplarzy, t. zn. rocznie 
przypadało przeciętnie 0,7 książki na 1 
mieszkańca, Nasz plan wydawniczy sięga 
85 milionów książek. Są wszelkie dane po 
temu, że plan ten będzie przekroczony 
i faktycznie wykonany na poziomie 80 mi- 
lionów egzemplarzy książek i broszur. Na 1 
mieszkańca Polski przypadnie w ten sposób 
przeszło 3,5 książki. 0,7:35 — to dystans, 
jaki dzieli nas od dziesięciolecia międzywo- 
jennego. 

Jeżeli dodamy do tego, że połowę przynaj- 
mniej produkcji międzywojennej stanowiła 
literatura brukowa sensacyjna, pornograficz- 
na i w ogóle literatura zasługująca pod każ- 
dym względem na dyskwalifikację — to ów 
dystans staje się jeszcze większy i jeszcze 
oczywistszy. 

Nie będę przytaczał wszystkich nie- 
zmiernie charakterystycznych przykładów 
dla unaocznienia olbrzymiej różnicy, jaka 
istnieje między charakterem naszych wy- 
dawnictw a tym co stanowiło „rekord wy- 
dawniczy* przed wojną. Wystarczy przyto- 
czyć fakt, że naszym rekordem wydawniczym 
jest „Pan Tadeusz“, który osiągnął dotych- 
czas 1,5 miliona nakładu, i zestawić to z re- 
kordową, jeśli chodzi o nakład, książką Polski 
przedwrześniowej, „Dzikuską*  Zarzyckiej, 
która wyszła w 60 tys. egzemplarzy. 


Nasza działalność wydawnicza pozostaje 
niewątpliwie w ścisłym związku z rewolu- 
cją kulturalną zachodzącą w Polsce. Rzecz 
jasna, że przewrót kulturalny jest procesem 
o wiele dłuższym niż przewrót gospodarczy 
lub polityczny, wymaga innych środków 
i jest niewątpliwie wszędzie procesem, któ- 
ry pozostaje nieco w tyle za rewolucją 
polityczną i gospodarczą. Ale jest również 
faktem, że ten przewrót kulturalny odby- 
wa się, i to odbywa się w tempie niezwykle 
szybkim, coraz szybszym. 

Fakt, że miliony ludzi z coraz większą siłą 
są wciągane do odpowiedzialności za tok 
spraw państwowych, niewątpliwie przyśpiesza 
proces odbywającego się u nas przewrotu 
kulturalnego. Fakt, że miliony łudzi poczuwa- 
ją się do swojej wielkiej odpowiedzialności 
osobistej za losy państwa, za los swojego 
przedsiębiorstwa, swojej placówki jest dla 
nich dopingiem i zachętą w kierunku zdoby- 
cia wiedzy i podniesienia swego poziomu kul- 
turalnego. 

Stoją przed nami olbrzymie zadania 
realizacji planu 6-letniego. Plan ten wyma- 
ga setek tysięcy ludzi przyuczonych do 
określonego zawodu, setek tysięcy i milio- 
nów świadomych chłopów zrzeszających 
swe gospodarstwa i gospodarujących na 
nowej, technicznej i naukowej bazie. Samo 
rozstrzygające dla budownictwa. socjali- 
stycznego zagadnienie podniesienia wydaj- 
ności pracy wymaga niespotykanego dotąd 
w naszych dziejach podniesienia poziomu 
kulturalnego i zawodowego milionów lu- 
dzi w Polsce. 

Wykwalifikowany robotnik, wykwalifi- 
kowany chłop, chłop specjalizujący się i pro- 
wadzący gospodarkę na nowych nauko- 
wych zasadach — oto cele, które dyktują 
1 przyśpieszają bieg i kierunek nowego 
przewrotu kulturalnego. Jest jasne, że 
przewrót ten odbywa się u nas przede 
wszystkim na drodze całkowitej likwidacji 
analfabetyzmu, na drodze podniesienia pozio- 
mu szkolnictwa powszechnego, stopniowego 
zacierania różnicy między miastem i wsią, 
przez stałe podnoszenie poziomu nauczania 
i poziomu organizacji szkolnictwa wiejskie- 
go. Powstają dziesiątki tysięcy nowych 
szkół, kursów najrozmaitszego rodzaju, 
począwszy od kursów likwidacji analfabe- 
tyzmu poprzez szeroko rozbudowany system 
kursów i szkół technicznych i zawodowych 
aż do szkolnictwa wyższego. Powstaje sieć 
wysoko zorganizowanych kursów szkolenia 
politycznego. Wszystko to wciąga nowe masy 
ludzi do aktywnego udziału w życiu kultu- 
ralnym, powiększa w ogromnym stopniu 
nasz aktyw kulturalny. Na terenie związków 
zawodowych, Związku Samopomocy Chłop- 
skiej i innych organizacji masowych rozwija 
się intensywne życie kulturalne. Mamy na te- 
renie tych organizacji dwieście kilkadziesiat 
tysięcy aktywistów świetlicowych, mamy — 
zjawisko u nas nowe — masowy ruch ko- 
respondentów robotniczych i chłopskich. 
Ruch ten zaczął się u nas stosunkowo nie- 
dawno, walcząc z dużymi trudnościami i prze- 
szkodami, gdyż jest on skierowany przede 
wszystkim na krytykę błędów, braków 
i niedociągnięć, i jako taki musi spotkać 
się z oporem tych elementów, które bronią 
starego. Ruch ten w ciągu paru miesięcy 
rozwinął się wspaniale. W obecnej chwili jest 
zorganizowanych 12 tys. korespondentów ro- 
potniczych i chłopskich, ludzi, którzy aktyw- 
nie i stale współpracują z naszą prasą, biorąc 


N 


najczęściej po raz pierwszy ołówek do rę- 
ki. Albo taki fakt, że konkurs na pamiętnik 
robotniczy dał w wyniku 5 tys. rękopisów — 
5 tysięcy ludzi z klasy robotniczej bierze się 
do pióra i włącza się aktywnie do naszej 
twórczości pisarskiej. Mieliśmy licznie obe- 
słany konkurs na życiorys górnika, na pa- 
miętnik z okresu okupacji i wiele innych. 

Tego rodzaju proces niezwykle szybkiego 
wzrostu potrzeb kuliuralnych wielomiliono- 
wych mas narodu stawia nas przed wielkim, 
odpowiedzialnym zadaniem, któremu spro- 
stać musi wchodzący w życie plan wydaw- 
niczy. Z drugiej strony należy zdawać sobie 
sprawę, że jako pierwszy plan tego rodzaju 
jest on z wielu przyczyn niedoskonały, sta- 
nowi dopiero próbę rozpoczęcia na odcinku 
dotychczas zaniedbanym organizacyjnie pla- 
nowej gospodarki, która odpowiadałaby wiel- 
kim założeniom budownictwa socjalistyczne- 
go w Polsce. 


* 


Mówiąc o nakładach książek wspomnia- 
łem, że mamy niezwykle śmiały i ogro- 
mny skok na tym odcinku. Nie jest to 
skok jedyny. Oto parę cyfr dotyczących 
naszej prasy, o której szerzej nie będę pisał 
jako o zagadnieniu odrębnym. 

W roku 1939 mieliśmy 900 tys. nakładu 
dzienników, przy czym ten dziennik miał 
wzięcie i popyt, który najbardziej schle- 
biał najniższym gustom publiczności. 
W chwili obecnej łączny nakład dzienni- 
ków wynosi 4,1 miliona egz. przy czym 
największe nakłady ma prasa robotnicza 
i chłopska, prasa przodującej partii narodu, 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Czytelnik robotniczy i chłopski czyta naszą 
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prasę, pisuje do niej chętnie, zacieśnia z nią 
kontakt, gdyż odpowiada ona jego zaintere- 
sowaniom i potrzebom. Prasa zajmuje się 
tym co dzieje się na świecie i w kraju; pra- 
sa krytykuje i walczy, znajduje drogę do 
czytelnika, ponieważ służy klasie robotniczej 
i chłopstwu pracującemu. Pismo „Gromada“, 
gazeta dla wsi, ma 1,2 miliona nakładu, „Try- 
buna Wolności“ — 1,1 miliona, „Trybuna 
Robotnicza” — w ojew ódzk a gazeta 
w największym ośrodku proletariackim ma 
nakład sięgający około pół miliona egzempla- 
rzy. Masowe, popularne pismo dla kobiet 
„Przyjaciółka“ ma niesłychany w Polsce na- 
kład 1,8 miliona egzemplarzy. Łączny nakład 
1,8 miliona egzemplarzy. Łączny nakład 
tygodników w Polsce sięga 6 milionów egz. 
Rok 1949 dał wzrost nakładu czasopism 
o przeszło 70%. Wzrost w roku 1950 prze- 
widuje się na 35—36%. 


Decydującą rolę w rozwoju naszej prasy 
odegrał fakt, że korzystała ona i korzysta 
w dalszym ciągu z doświadczeń prasy ra- 
dzieckiej, że uczy się od niej głębokiej wier- 
ności zasadom i ideowości oraz jej ścisłego 
związku z masami. 

Jeśli chodzi © produkcję książkową, 
chcemy, aby w planie 6-letnim sięgnęła ona 
4,5—5 książek na 1 mieszkańca, co pozwoli 
nam stanąć rzeczywiście w rzędzie przo- 
dujących, kulturalnych krajów świata. 


Jest to w zestawieniu z przytoczonym 
wyżej stanem obecnym (3,5 książki na 
1 mieszkańca) cyfra najzupełniej realna. 


Jedną z najciekawszych i najcharakte- 
rystyczniejszych cech naszego przewrotu 
kulturalnego i nowego czytelnictwa zwią- 
zanego z tym przewrotem jest niewątpliwie 
stosunek do klasyków. Fakt, że wydaliśmy 
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O naszym planie wydawniczym 


w ciągu ostatnich paru lat setki utworów 
klasyków polskich i światowych w milio- 
nach egzemplarzy, jest charakterystyczny 
nie tylko dla naszej polityki wydawniczej. 
Jeszcze bardziej znamienne i charakteryzu- 
jące nowego czytelnika jest to, że zapo- 
trzebowanie na dzieła klasyków bynaj- 
mniej nie zostało jeszcze zaspokojone. 

Jako przykład przytoczę znów „Pana 
Tadeusza“, którego nakład wynosi, jak 
już wspominałem, 1,5 miliona egz. W gru- 
dniu r. 1949 na odsłonięcie pomnika Mic- 
kiewicza w Warszawie wydaliśmy w ma- 
sowym wydaniu „Biblioteki Prasy Robo- 
tniczej”* — 250 tys. egz. „Pana Tadeusza". 
Te 250 tys. egzemplarzy dosłownie wsiąkło 
jak woda w piasek w ciągu niespełna 
2 miesięcy i natychmiast wyłoniła się ko- 
nieczność nowego nakładu, niezależnie od 
tego, że wychodzi luksusowe wydanie w 150 
tys. egzemplarzy. Jest znamienne, że dwa 
dzieła mające u nas największe nakłady to 
„Pan Tadeusz“ i „Krótki kurs historii 
WKP(b)“ — który osiągnął 1.250.000 nakładu. 
W zestawieniu tych dwóch tytułów kryje się 
najgłębszy sens przewrotu, jaki dokonał się 
w Polsce. 

Dalej inny przykład. Narodowe Wyda- 
nie Dzieł Mickiewicza planowano w 40 tys. 
egzemplarzy (każdy tom). Okazało się, że 
nakład trzeba było zwiększyć do 125 tys. 
egz, przy czym cyfra prenumeratorów 
wciąż rośnie. 

Ogólna liczba tomów zbiorowego wyda- 
nia dzieł Prusa wyniosła dotąd 300.000 
egzemplarzy, Orzeszkowej — 600.000 egz., 
Sienkiewicza — 300.000, Żeromskiego — 
700.000, Reymonta — przeszło 100.000, Sło- 
wackiego — 250.000 egz. Wszystko to 
świadczy o tej samej tendencji. Oprócz 


Z DZIEJÓW ŚWIĘTA MAJOWEGO 


Mija dwadzieścia lat od chwili, gdy Międzynarodowy proletariat obchodzi 1 Maja 
swoje święto, święto braterstwa ludzkiego, dzień demonstracyjnego protestu przeciw ka- 
pitalistycznej niewoli i rzezi ludów. Raz po raz pyteją sceptycy, których wzrok niezdolny 
jest wznieść się nad małą, szarą codzienną pracę: po co? co osiągnięcie? czy to nie miraż? 
Osiągnęliśmy to, że w sercach tysięcy i dz.esiątków tysięcy demonstracja ta wzbudziła 
nadzieję, która uczyniła ich bojownikami. Osiągnęliśmy to, że w szeregu krajów demon- 
stracje te skupiły armię proletariuszy i natchnęły ich do śmiałych czynów. We Francji, 
w Austrii, w Polsce robotnicy: zawdzięczają demonstracji majowej niezmiernie dużo; Świę- 
to Majowe zrodziło wiele realnych, namacalnych osiągnięć. Światowe Święto pracy było 
jednym z środków, który najbardziej przyczynił się do urzeczywistnienia międzynarodo- 
wej solidarności robotników — a jest to zdobycz nieoceniona. A C, którzy umieją sądzić 
tylko z namacalnych osiągnięć, niech nie zapominają, iż robotnicy w walce zawodowej 
ogromnie dużo zawdzięczają faktowi, że żądanie ośmiogodzinnego dnia pracy przeszło 
w krew każdemu. Bez tego nie byłby możliwy zapał, nie byłaby możliwa ofiarność, z ja- 
ką masy toczyły walkę o skrócenie czasu pracy. Były to najświeta'cjsze i najbardziej płod- 
ne sukcesy ruchu robotniczego. Że żądanie to zapuściło tak giębokie korzenie, że hasło: 
8 godzin pracy, csiem godzin wolnego czasu, osiem godzin snu — wydaje się dziś zorgani- 
zowaneniu zawodowo robotn'kowi czymś samo przez się zrozumiałym, zawdzięczamy to 
w nie mniejszym stopniu demonstracji majowej. 


Minęło dwadzieścia lat. Sporo drogi naprzód przebyliśmy w ciągu tego czasu. Do żniw 
daleko jeszcze, ale posiew Pierwszego Maja zazielenił się. Głupcem, ślepym głupcem jest 
ten, kto nie widzi Gzisiaj, że sprawa proletariatu jest niezwyciężona. Odnosiliśmy zwycię- 
stwa, ponieśliśiny też niejedną porażkę, ale idziemy naprzód. Z roku na rok słabnie potęga 
tych, którzy chcą zakuć świat w kajdeny, z każdym rokiem coraz mniej może klasa panują- 
ca liczyć na nieświadomcść mas. Toteż zbliża się chwila, kiedy runą rządy przemocy, bo 
człowiek w kolorowej kluzie żołnierza nie podniesie morderczej broni przeciw człowiekowi 
w bluzie robotnika, ko brat nie bęczie strzelał do brata. Oto radosna pewność, którą 
wzbierają nasze serca w dwudziestą rocznicę święta robotniczego. 


Zieleni się posiew i nadejdą żniwa. Czeka nas jeszcze ciężka praca. Wielu ramion 
trzeba będzie, żeby zburzyć twierdze przemocy a zbudować pałace na radość i na chwałę 


ludzkości. 


(Z artykułu 1-majowego Juliana Marchlewskiego w „Leipziger Volkszeitung“ z 30.IV.1909) 
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yżej transparent, koledzy! 


IELU moich kolegów ubole- 

wa nad małą kroniką. Wciąż 

ten kapitalizm, narody ko- 

lonialne i groźba wojny! Mo- 

żebyś znowu trockę znajo- 

mych połajał? Ty to tak za- 
bawnie robisz! 

Ubolewania mało mnie obchodzą a kryty- 
ki nie uprawiam dla zabawy. Chciałbym pi- 
sać dła przyjaciół z budowy, a nie dla są- 
siadów z kawiarni. Pozwólcie więc sąsiedzi, 
że zmienię temat. Czytajcie kronikę, przy- 
jaciele z budowy: będzie o Pierwszym Maja. 

Kiedy przechodzisz przez wiosenny park 
i widzisz dzieci bawiące się na ścieżkach, 
wspomnij rozdziałek z pierwszego tomu 
„Kapitału”, Ten o dniu roboczym. Napi- 
samo go, gdy Pierwszy Maja byś również 
dniem pracy. Mówi się w tym rozdziałku 
o pracy dzieci w fabrykach, kopalniach, 
hutach, piekarniach. Gdy królowa Wikto- 
ria zachwycała durniów miłością do Alber- 
ta i uszlachcała Forsytów — siedmioletni 
Wilhelm Wood z Londynu piętnaście go- 
dzin dziennie wyrabiał garnki a dziewię- 
cioletni J. Murray pracował po 26 godzin 
bez przerwy. Litościwy majster przyklę- 
kał przy maszynach, aby karmić dzieci, 
którym przez 16 godzin nie wolno było 
usiąść. Stosunki w fabrykach mogłyby 
zaćmić dantejskie obrazy piekła, mówił 
Marks, ale parlamenty burżuazyjne bawi- 
ły się wiekiem dziecka jak piłką, zależnie 
od kopmięcia fabrykantów. Bo wiek łączył 
się z długością dnia roboczego. Masz lat 
dwanaście — jesteś dorosłym. Więc pra- 
cuj po 12, 14, 16 godzin na dobę. Masz 
lat sześć — a, to co innego. Pracujesz 
tylko osiem godzin. Chyba, że konkurent 
wydusza ze „swoich“ dzieci godziny nad- 
liczbowe. Wtedy trudno: pracujemy i 16 
i 80 godzin bez przerwy. Kto nie chce, 
droga wolna. Robotnicze dzieci rodzą się 
na kamieniu. 

Z jadowitym sarkazmem opisuje Marks 
walkę burżuazji o utrzymanie pracy dzie- 
ci i rabunkowego dnia roboczego. Za jego 
życia burżuazja zwycięska, ale już zatrwo- 
żona, wypijając jak wampir wszystkie sily 
z robotnika, dbała o jego „moralność“, 
urządzała rewizje sanitarne dla robotnic, 
handlowała niewolnikami i budowała ob- 
skurne pałace. Po dwu pokoleniach. wsty- 
dzi się swej przeszłości jak prostytutka 
i złodziejka, która założywszy sklepik, pra- 
gnie żyć cnotliwie. 


Jakże robotnicy zmienili świat od tego 
czasu! Myśl Marksa  przemieniła się 
w Komunę Paryską, rewolucję 1905 roku, 
Wielką Rewolucję Październikową. Prze= 
śmiewała się burżuazja z bosej i głodnej 
rewolucji rosyjskiej. Ale śmiech zdechł 
w jej gardle. Prześmiewano się, że rewo- 
lucja mie potrafi zbudować przemysłu. 
Zbudowała. Prześmiewano się, że narody 
Związku Rad będą szczuły się wzajem jak 
za caratu. Wzrosły i okrzepły w przyjaźni 
stalinowskiej. Prześmiewano się, że przy 
pierwszej próbie młode państwo proleta- 
riatu rożleci się jak domek z kart. Wy- 
trzymało czternastu interwentów, blokadę, 
prowokacje imperialistów, wojnę z faszy- 
zmem. Prześmiewano się, że nie potrafi 
się odbudować po wojnie. Odbudowało się, 
pomaga prawie połowie ludzkości. Prze- 
śmiewano się, że wystarczy nacisnąć gu- 
zik, aby bombą atomową zniszczyć jego 
miasta. Ci, co się prześmiewali, wyskaki- 
wali przez okna i zlatywali ze stołków pre- 
mierowskich, a miasta radzieckie stoją 
i budują się dalej. 

Jeszcze się naśmiewają, a już zaczęli się 
bać. Pascal powiedział, że cierpienie jest 
naturalnym stanem chrześcijanina. Kiedy 
chrześcijanin jest kapitalistą, wtedy cier- 
pienie to mazywa się: strach. Czemu 
wzdryga się piękna Izabella na widok fa- 
bryki? Czego boi się burżuj? Przed kim 
zasłania okna fabrykant w „Germinalu'? 
Przed uświadomionym robotnikiem. Poga- 
daj, spekulancie, z kolejarzami, z meta- 
lowcami, z trakżorzystami ze spółdzielni 
produkcyjnej: już ich nie nabierzesz mq- 
drością! Cóż im możesz dać? Jesteś uparty 
jak stonoga. Wyprze cię spółdzielnia, za- 
kładasz budkę z wodą sodową, marzysz: 
bodaj papierosy sprzedawać na ulicy, byle 
mie pracować! Kręcisz się nerwowo jak 
karaluch na ścianie. A przed nimi świat 
stoi otworem. Interesuje ich rozwój rolni- 
ctwa w Chinach i martwi los Francuza 
i raduje wyczyn stachanowca. A jakaż to 
siła, gdy zapełni ulice swoich miast! Dla- 
tego agentury karaluchów usiłowały zastą- 
pić rewolucyjne święto Pierwszego Maja 
niedzielnym spacerkiem z piwem i majów- 
ką. Zamiast walki o socjalizm, obrachunku 
błędów i osiągnięć — lemoniada i potań- 
cówka, jak u niemieckich socjaldemokra- 
tów. Aż dotańczyli się faszyzmu. 

Nie ma większej siły niż klasa robotni- 
cza. Od zmagania się o elementarne pra- 


wa, od skwpiania kadr — do obrony ojczy- 
zny proletariatu i do walki o pokój dla 
ludzkości — jakże wyrosły jej cele. Mó- 
wimy o możliwości pokojowego współza= 
wodnictwa między oboma systemami 8po- 
łecznymi. Ale to współzawodnictwo już 
zostało przez klasę robotniczą wymuszone 
i już odniosła ona pierwsze zwycięstwa: 
pokój, odbudowę, socjalizm. „Nie ma na 
świecie siły zdolnej do złamania milionów 
robotników, którzy stają się coraz bardziej 
uświadomieni, coraz bardziej zjednoczeni 
i zorganizowani“ — pisał Lenin w 1904 
roku. 

Kiedy myślę o obrazie, który by oddał 
najpełniej piękno Pierwszego Maja, atmo- 
sferę walki o pokój, pogodną wiarę w przy” 
szłość człowieka — wtedy staje mi przed 
oczyma dziecinny placyk w parku Ujaz- 
dowskim. Wchodzisz przez wykutą w żela= 
zie bramę, mijasz bronzowego Posejdona 
królującego wśród zielonego klombu i prze- 
chodzisz na plac, gdzie bawią się dzieci. 
Jest słońce, piękne, wiosenne słońce, mru- 
żysz oczy, siadasz na koniuszku ławki, któ- 
rą ci ustąpiła zapobiegliwa mamusia, pil- 
nująca zabawy. Wśród zielonej, soczystej 
trawy, wśród młodych, bujnych krzewów 
roześmiany, biegający, krzyczący, barwny 
tłum dzieci błyskając kolankami, tocząc 
koła i ciskając piłki — zapełnia plac ogro- 
mną wrzawą. Korzysta z dobrodziejstw 
pokoju wywalczanego z takim trudem. Po 
drugiej stronie alej, przedzielony od parku 
zieleniącymi się drzewami, bieleje w słoń- 
cu gmach Komitetu Centralnego, na któ- 
rym powiewają czerwone transparenty 
z napisami: „Przyjaźń ZSRR, Pomoc 
ZSRR, Przykład ZSRR“. 

Te same hasła będą powiewały nad na- 
szym pochodem, który pójdzie Pierwszego 
Maja ulicami Warszawy. Nie tylko nad 
naszym. Nad całą postępową ludzkością. 

PS. Kronikarz także bęczie szedł w po- 
chodzie otoczony przyjaciółmi wspomnia- 
nymi na wstępie. Nad liczną naszą grupą 
wznoszącą bojowe okrzyki łopotać będzie 
szeroki transparent ze skromnym, ale pięk- 
nym hasłem: „Przez śmiałą krytykę i sa- 
mokrytykę zwalczajmy nasze błędy, braki 
i słabości, udoskonalajmy metody pracy! 

Ludzie wspinają się na palce, nie mogą 
odczytać napisu, podnieśmy wyżej transpa- 
rent, koledzy! 

Tadeusz Borowski 


autorów, których wymieniłem, przystąpio- 
no do wydania dzieł Krasińskiego, Orkana, 
Przerwy-Tetmajera, Konopnickiej, dzieł 
wybranych Zapolskiej. Poza wydaniami 
zbiorowymi sam „Faraon* Prusa osiągnął 
320 tys. egz., inne dzieła tego autora zo- 
stały wydane w 1,4 miliona egz, Kono- 
pnicka w przeszło 600 tys. egz. 

Jeśli chodzi o nakłady autorów współ- 
czesnych to nie jest przypadkiem, że naj- 
bardziej poszukiwana jest literatura ra- 
dziecka. Niedawno Jerzy Andrzejewski na 
naradzie literatów opowiadał o spotkaniu 
z młodymi aktywistami świetlicowymi, gdzie 
rozmawiał z nimi na temat, jakie książki 
chce czytać i czyta chętnie młodzież. Z roz- 
mowy tej wynikało, że w pierwszym rzędzie 
jest to literatura pisarzy radzieckich, dla- 
tego że jest to literatura, która uczy opty- 
mizmu, uczy pracować, walczyć i zwycię- 
żać. Wydaliśmy np. „Cichy Don“ Szołocho- 
wa w 140 tys. egzemplarzy. Nie jest to 
napewno wszystko i wiele jeszcze tysięcy 
„Cichego Donu* rozejdzie się w mieście 
i na wsi. Wydaliśmy Polewoja „Opowieść 
o prawdziwym człowieku* w przeszło 200 
tys. egz. Książki nie można znaleźć już 
w księgarniach. „W okopach  Stalingra- 
du* Niekrasowa w 120 tys., „Ojczyzna* Wan- 
dy Wasilewskiej w 300 tys. egz., „Jak har- 
towała się stal“ Mikołaja Ostrowskiego 
w przeszło 200 tys. egz. itd. 

Z książek polskich: Lucjana Rudnickie- 
go „Stare i nowe“ wyszło w nakładzie 
170.000 egz. Andrzejewskiego „Popiół 
i diament", książka niedoskonała, która 
w swoim czasie odegrała jednak pewną 
rolę w kształtowaniu świadomości naszej 
młodzieży, rozeszła się w przeszło 100 tys. 
egz. 

Niedawno jeszcze toczono u nas dyskusje 
zawiłe na temat tego, jakiej literatury chce 
czytelnik. Przytoczone nakłady i ustosunko- 
wanie się czytelnika do nich stanowi odpo- 
wiedź na problemy poruszone w owych dy- 
skusjach. Czytelnik głosuje zupełnie wyraźnie 
za określonym rodzajem literatury. Tow. 
Minc na warszawskiej konferencji partyjnej 
porównywał kiedyś Polskę do rosnącego 
olbrzyma, któremu wszystkiego mało, któ. 
ry z wszystkiego wyrasta i wciąż woła: daj 
więcej! Wołanie to niewątpliwie słyszy się 
u naszego czytelnika. Ten młody, rosnący 
olbrzym rzucił się na książki i dosłownie 
pożera je. Naszym obowiązkiem jest zaspo- 
koić ten głód książki w maksymalnym 
stopniu. 

Chciałbym położyć tu nacisk na sprawę 
czytelnictwa na wsi. Takie książki jak 


„Faraon, „Placówka“, „Pan Tadeusz“, 
„Ojczyzna“ Wasilewskiej i wiele innych 
poszły przede wszystkim na wieś. Wieś 
wchłonęła je momentalnie. „Kalendarz 


Rolnika“, książka zawierająca całą ency- 
klopedię podstawowych wiadomości dla 
mieszkańców wsi, rozeszła się w ciągu 
2—3 miesięcy w blisko 1,5 miliona egzem- 
plarzy. 


> 

*w'jsklm stophit plan” wydawniczy we 
rok 1950 zaspakaja nasze potrzeby, w ja- 
kim stopniu odpowiada on potrzebom naszej 
polityki, naszej gospodarki, w jakim stop- 
niu odpowiada zadaniom wychowania socja- 
listycznego, przyśpieszenia przewrotu kultu- 
ralnego i podniesienia poziomu kulturalnego 
w Polsce? 

Wspomniałem już, że rośnie w sposób 
poważny ilość arkuszy wydawniczych. Cze- 
go wzrost ten dotyczy przede wszystkim? 


Po pierwsze: rośnie odcinek literatury 
marksistowskiej i klasyków marksizmu. 
W roku 1950 obejmuje on 100 tytułów, m. in. 
I tom „Kapitału“ Marksa. Wychodzi po 6 
tomów Dzieł Zebranych Lenina i Stalina, 
oraz szereg prac klasyków marksizmu wy- 
danych po raz pierwszy w języku polskim. 
Główny ciężar, mniej więcej 90% produk- 
cji, spada tutaj na wydawnictwo „Książ- 
ka i Wiedza“. Poza tym wchodzi tu w grę 
parę wydawnictw „Prasy Wojskowej”, 
która wydaje utwory klasyków marksistow- 
skich dotyczące sztuki wojennej oraz Mini- 
sterstwa Kultury i Sztuki — o sztuce i lite- 
raturze. 

Po drugie, niezwykle szybko rośnie nasz 
odcinek wydawniczy związany z literaturą 
gospodarczą, techniczną oraz literaturą 
poświęconą gospodarce wiejskiej. Następu- 
ją też poważne zmiany związane z pow= 
staniem Państwowych Wydawnictw Tech- 
nicznych, z reorganizacją i intensywnym 
rozwojem Polskich Wydawnictw Gospodar- 
czych, z roztoczeniem pieczy ze strony na- 
szego kierownictwa gospodarczego nad ty- 
mi odcinkami wydawniczymi. Jest to, da- 
lej, połączone z bardzo poważnym wzmoc- 
nieniem się Państwowego Instytutu Wy- 
dawnictw Rolniczych i mocnym  związa- 
niem tej instytucji zarówno z ośrodkami po- 
litycznymi pracującymi na wsi jak i z insty- 
tutami naukowymi pracującymi nad zagad- 
nieniem gospodarki wiejskiej. 

Trzecie — to zagadnienie książki szkol- 
nej i akademickiej, Problem książki szkol- 
nej został w planie wydawniczym w po- 
ważnym stopniu rozwiązany, choć i tu są 
jeszcze braki, zwłaszcza jeśli idzie o dy- 
scypliny humanistyczne, o historię litera- 
tury i dziedziny pokrewne. Nierozwiązane 
jest natomiast w dalszym ciągu zagadnie- 
nie podręczników uniwersyteckich. 

Mieliśmy w roku zeszłym bardzo smutny 
fakt spóźnienia w pracy nad wydaniem 
podręczników iw związku z tym szereg re- 
perkusji na terenie szkół, co nie mogło się 
nie odbić na wynikach nauczania w obec- 
nym roku szkolnym. Trzeba będzie zro- 
bić wszystko, żeby w tym roku plan wy- 
dawniczy w zakresie podręczników szkol- 
nych i uniwersyteckich, tam gdzieśmy tro- 
chę sytuację poprawili, był bezwzględnie 
wykonany w terminie, żeby książki były 
dostarczone w terminie do szkół. Plan pod- 
ręczników jest olbrzymi, sięga bowiem cyfry 
18 milionów egzemplarzy. Wykonanie jego 
będzie jednym z najtrudniejszych problemów 
dla naszych instytucji wydawniczych i roz- 
dzielczych. 

Wzrastający udział w naszym planie wy- 
dawniczym ma literatura społeczno-poli- 
tyczna. Znajdzie tu wyraz cała nasza prob- 
lematyka współczesna: zagadnienia mię- 
dzynarodowe, zagadnienie walki o pokój, 
zagadnienie frontu antyimperialistycznego, 
wiedza o ZSRR, sprawy planu 6-letniego, 
spółdzielczości produkcyjnej i t. p. W pla- 
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Pokój jest nieunikniony 


iezwykle ważne rezolucje i de- 
cyzje powzięte na sztokholm- 
skiej konferencji Światowego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
przygotowane były przez sze- 
reg innych manifestacyj po- 
kojowych. Między innymi w myśl posta- 
nowienia Stałego Komitetu Paryskiego 
delegacje Komitetu składały we wszyst- 
kich parlamentach Świata specjalne pi- 
smo zawierające uchwały Komitetu Po- 
kojowego wzywające do ograniczeń bud- 
żeców wojskowych oraz do zakazu broni 
atomowej. Delegacje te w różnych kra- 
jach różnego doznały przyjęcia. W Bel- 
gii owo pismo pokojowe przyjęte zostało 
nader chłodno a w Holandii cała delega- 
cja została po prostu zaaresztowana i od- 
stawiona do granicy. Do Ameryki dele_ 
gatów, na których czele stał Pablo Pi- 
casso, wcale nie wpuszczono a zgłasza- 
jacym się po wizy posłannikom misji po- 
kojowej konsul Stanów Zjednoczonych 
oświadczył, iż uważa walkę o pokój za 
robotę na rzecz Republiki Radzieckiej. 


> Wchodziłem w skład delegacji wręcza- 
jącej list ów parlamentowi włoskiemu 
1 francuskiemu. Dało mi to okazję do 
zetknięcia się z dużą ilością działaczy 
politycznych, uczonych i artystów biorą- 
cych udział w akcji na rzecz pokoju. Mo- 
głem również wysłuchać licznych wypo- 
wiedzi mężów stanu; niektóre były bar- 
dzo wymowne, chociaż nie wszystkie by- 
ły szczere. Nie mamy powodu wątpić 
w szczerość takiej, na przykład, wypowie- 
dzi Prezydenta włoskiej Izby Posłów, 
Gronchiego, który dał wyraz swoim oso- 
bistym uczuciom, powiadając, „że nie ma 
ani jednego człowieka godnego tej nazwy, 
któryby mógł z czystym sumieniem prze- 
ciwstawiać się działalności Komitetu Ob- 
rońców Pokoju“. Natomiast mamy wszel- 
kie podstawy do wątpliwości w stosun- 
ku do bardzo czułych wypowiedzi pre- 
zydenta francuskiej Assamblće Nationa- 
le Herriota pod adresem Związku Ra- 
dzieckiego i jego przedstawiciela w de- 
legacji, Aleksandra Kornijczuka, skoto 
w godzinę po ich wypowiedzeniu nie za- 
wahał się on wydać rozkazu o wprowa- 
dzeniu wojska do parlamentu celem usu- 
nięcia z sali posłów komunistycznych, 

Z wszystkich tych wysłuchanych prze- 
ze mnie wypowiedzi najbardziej utkwiły 
mi w pamięci i największe zrobiły wra- 
żenie dwa przemówienia. Jedno było to 
proste opowiadanie dokera z St. Nazaire, 
który na konferencji prasowej w Rzymie 
podał w sposób dokładny szczegóły wal- 
ki robotników portowych przeciwko za- 
ładowywaniu materiałów wojennych wy- 
syłanych do Vietnamu. Słowa jego zda- 


jące w tak jasny 'sposób sprawę z fron= * dziwej troski i powagi. Ludzie tam zgro- - 
y r-  madzeni myślą naprawdę o przyszłości 


tu konkretnej walki o pokój czyniły 
dzo duże wrażenie. Miało się tutaj do czy- 
nienia nie z frazesami i pięknym mówie- 
niem o celu, który nam przyświeca, ale 
z czynami bezpośredniej walki o pokój. 


Drugim takim przemówieniem było wy- 
stąpienie na wielkim wiecu paryskim 
przedstawiciela walczącego Vietnamu, 
obywatela Phan Huy Tonga. Powiedział 
on: „zarówno wasza walka jak i nasza, 
którą prowadzimy w tej chwili w Viet- 
namie z bronią w dłoni, jest walką o po- 
kój! Już dzisiaj mogę z góry powiedzieć, 
że w tej walce będziemy razem zwy- 
cięzcami!* 

Utkwiły mi także w pamięci słowa 
przedstawicieli „czarnej“ Afryki, d'Ar- 
bussiera i Houphoueta, którzy mniej wię- 
cej w tych samych słowach mówili w Rzy- 
mie i w Paryżu o tym, że walka Murzy- 
nów o wyzwolenie z więzów kolonialnych 
jest również walką o pokój. 

Z wielką radością mogłem — mówiąc 
do parlamentarzystów włoskich i fran- 
cuskich — przeciwstawić tym konkret- 
nym wypadkom również konkretne dzie- 
ło naszej odbudowy jako nasz olbrzymi 
wysiłek i wkład w sprawę pokoju. 

„Do takich samych przygotowań do wspa- 
niałej rezolucji sztokholmskiej należały 
spotkania obrońców pokoju we Francji. 
Jedno odbyło się w ramach ogólno-fran- 
cuskiego zlotu:Bojowników o Pokój i Wol- 
ność. Trzydniowe obrady tego zlotu za- 
kończyły się olbrzymim wiecem w Par- 
ku Wystawowym w Paryżu, na który 
przyszło i zjechało z wszystkich końców 
Francji około dwudziestu tysięcy ludzi. 
Ogromna sala wypełniona po brzegi wrza- 
ła takim zapałem, jaki się rzadko daje 
widzieć, Z tysiąca piersi raz po raz wy- 
buchały okrzyki na rzecz pokoju i jego 
obrońców, rozlegała się zgodnym chórem 
Marsylianka lub pieśni Ruchu Oporu. En- 
tuzjazm ten doszedł do szczytu, gdy na 
trybunę wszedł Aleksander Kornijczuk, 
aby wygłosić parę mocnych słów przeciw 
przygotowaniom wojennym. 

„Drodzy przyjaciele — powiedział on 
między innymi — walka o pokój jest 
sprawą życiową wszystkich ludów świa- 
ta. Siły zwolenników pokoju są o wiele 
potężniejsze od sił podżegaczy wojen- 
nych i ich lokai. Jesteśmy zdolni po- 
wstrzymać wojnę. Ale nie dosyć jest 
chcieć pokoju, pięknie mówić o pokoju. 
Trzeba nie cofać się przed zakusami im- 
perializmu i wyraźnie na nie wskazać...“ 


Wiec paryski, na którym także dele- 
gaci emigracji polskiej we Francji byli 
przedmiotem gorącej owacji, sprawiał 
wrażenie potęgi i siły, której nie nie jest 
zdolne powstrzymać. Toteż rację miał 
uczony angielski Crowther, który wypo- 
wiedział na nim te słowa: „w dalekiej 
przyszłości, kiedy przyszłe ludy przypo- 
minać sobie będą dziwne historie szalo- 
nych militarystów, którzy żyli około po- 
łowy dwudziestego wieku, będą zarazem 
opowiadały sobie, jak ci podżegacze wo- 


jenni zostali powstrzymani przez potęż- 
ny masowy ruch, który urodził się z wiel- 
kiego Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju w Paryżu w roku 1949“. 


Może jeszcze bardziej znamienne od 
tego wiecu było znacznie skromniejsze ze- 
branie Komitetu intelektualistów francu- 
skich, obrońców pokoju. Przede wszyst- 
kim miało tutaj ogromne znaczenie samo 
otoczenie. Zebranie to odbyło się w zwy- 
kłej sali kinowej przedmieścia paryskie- 
go Ivry — i już samo to decydowało 
o jego charakterze. Uboga i zamieszkała 
wyłącznie przez robotników dzielnica, wła- 
ściwie mówiąc mieścina, Ivry w tych cza- 
sach bardzo naprężonych politycznie róż- 
niła się od samej stolicy swoim poważ- 
nym i skupionym nastrojem. 


Ci, którzy za symbol Francji uważają 
paryskie Champs Elysćes, byliby bardzo 
zdziwieni ujrzawszy zebranych na sali 
nauczycieli, dziennikarzy, profesorów i ar- 
tystów, którzy reprezentowali prawdziwą 
i niezepsutą Francję. Otaczało ich przed- 
mieście napełnione robotnikami, którzy 
właśnie wychodzili z pracy i zatrzymując 
się przed budynkiem kina zamieniali pa- 
rę słów z „intelektualistami* biorącymi 
udział w zebraniu. I nigdzie nie było tak 
jasno widać, że wszystkich ich łączy jed- 
na troska i jeden sprzeciw przeciwko 
wojnie. 


A Francja oglądana oczami kolorowych 
„magazynów“ sprzedawanych na Champs 
Elysées czy na Wielkich Bulwarach wy- 
gląda dość dziwnie. W tych tygodnikach 
nie ma bowiem żadnej wzmianki ani 
o strajkach w komunikacji miejskiej ani 
o zawieszeniu przedstawień w najstar- 
szych teatrach francuskich — a jeżeli jest 
mowa o walce prowadzonej w parlamen- 
cie przeciw ustawom antystrajkowym, to 
przedstawiona ona jest w formie stron- 
niczej i złośliwej. Natomiast pełno w niej 
opisów nieco groteskowej podróży pre- 
zydenta Auriola do Londynu, możemy 
w nich znaleźć sprawozdania z najnow- 
szych zbrodni z fotografiami i reporta- 
żami albo komunikaty z placu boju to- 
czonego między dwoma krawcami paty- 
skimi Fathem i Diorem, z których każ- 
dy lansuje inną „linię“ kobiecych su- 
kien. Na odmianę znajdujemy szczegóły 
procesu o zniesławienie, jaki wytoczyła 
staruszka Clóo de Mórode, ekstancerka 
i ekskochanka Leopolda II, znanej egzy- 
stencjalistce i przyjaciółce Sartre'a, Si- 
mone de Beauvoir. 


W porównaniu z tymi „kawałami* za- 
pełniającymi także szpalty prasy codzien- 
nej, nastrój Ivry jest nastrojem praw- 


Francji i zwierzają się sobie nawzajem 
ze swoich trosk i kłopotów. Nie brak 
także groteskowych wiadomości o nie- 
których sprawach, mają one już jednak 
tutaj inny aspekt, Wywołuje burzę śmie- 
chu, ale i wzruszenie, opowiadanie o na- 
uczycielce, która pragnąc obejść drakoń- 
ski okólnik ministra oświaty zakazujący 
mówić dzieciom w szkole o bombie ato- 
mowej, czyta z uczniami jeden z Listów 
Perskich Monteskiusza, w którym jest 
mowa o zakazanej broni — i w ten spo- 
sób naprowadza młodzież na myśl o nie- 
godziwości bomby, którą grożą Amery- 
kanie. 


I jeżeli sytuacja obecna literatury fran- 
cuskiej, beznadziejny stan paryskich te- 
atrów i ostry kryzys jaki przechodzą 
wszystkie firmy wydawnicze z powodu 
braku pokupu książek, zdawałyby się 
świadczyć o powolnym osłabieniu czy na- 
wet zamieraniu wielkiej kultury francu- 
skiej — to takie zebrania jak to w Ivry 
czy tamto w Parku Wystawowym świad. 
czą o bogatych zasobach sił, zapału i so- 
ków żywotnych jakie krążą w ludzie fran- 
cuskim. 


Tylko że obecnie nasz stosunek do Fran 
cji zmienił się zasadniczo. Rozwiązały się 
pewne kompleksy niższości, które tak czę- 
sto w stosunku do niej okazywali Polacy. 
Organizowanie „maquis“ i udział Pola- 
ków we francuskim Ruchu Oporu miał po- 
ważny wpływ na te zmiany. Obecnie przy- 
chodzą jeszcze inne czynniki. Po prostu 
czujemy się bardziej zaawansowani na 
postępowej drodze ludzkości. Mały przy- 
kład: niedawno pisarze francuscy zaini- 
cjowali w Marsylii „tydzień dobrej książ- 
ki“, podczas którego niektórzy z najwy- 
bitniejszych literatów zetknęli się w do- 
kach marsylskich i w fabrykach z ro- 
botnikami i ze swoimi czytelnikami, na- 
wiązując z nimi kontakt w odczytach, 
dyskusjach i przyjacielskich pogawęd- 
kach. Gazety lewicowe szeroko o tym pi- 
sały jako o szczęśliwej i nieznanej zu- 
pełnie we Francji inicjatywie kontaktu 
pisarza z czytelnikiem. Dla nas sprawa 
ta od dawna stanowi jedną ze stałych 
funkcji pisarza, który z inicjatywy orga- 
nizacji literackich czy też robotniczych 
oddawna kontakty te nawiązał, przy czym 
obie strony odnoszą z nich bardzo po- 


ważne korzyści. 

Gdy się tak jeździ po Świecie i obser- 
wuje co się na nim dzieje, nabiera się 
przekonania, że siły ukryte w takich lu- 
dach, jak lud włoski czy francuski, wy- 
jawiają się coraz bardziej i że ich wia- 
ra w zachowanie pokoju staje się coraz 
bardziej niezachwiana. Niedarmo entuzja- 
styczne oklaski w sali Parku Wystawo- 
wego pokryły te słowa Kornijezuka kla 
powiedziane pod adresem zwolenników 
wojny: „Mylicie się panowie, to nie woj- 
na jest nieunikniona, to pokój jest nieu- 
nikniony!* 


Jarosław Twaszkiewicz 


NOWA KU. 


„ tuł zapomnianej 
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NEUTRALNYCH NIE MA 


błahych na pozór faktów — ale 
faktów — wysnuć można 
nie raz wcale nie błahe wnioski... 
W najpopularniejszym i najstar- 
szym, przeszło 200 lat istnie- 
jącym angielskim tygodniku sa- 
tyrycznym „Punch* ukazała się w roku 
1948, na str. 393, karykatura, której treść 
posłuży nam za punkt wyjścia do rozwa- 
żań na temat... pokoju na świecie. Rycina 
jest bez podpisu wyjaśniającego i słusznie, 
bo wszelkie wyjaśnienia czy komentarze 
byłyby zbyteczne. Wszystko jest tu aż za 
nadto wyraźne. Karykaturzysta Alec Wi- 
les zaprezentował nam małego angłosasa 
na chwilę przed wysadzeniem w powietrze 
symbolu naszej planety. Czy ten aparat 
działa czy nie działa, czy malec napełnił 
globus jakąś może niewinną materią wy- 
buchową, czy też nie, i tylko naśladuje wi- 
dziane na ilustracjach zamachy dynami- 
towe — to sprawa mniejszej wagi. 
I stwierdźmy jeszcze jedno: ani na chwilę 
nie podejrzewamy, że istnieje dziecko 
angielskie, które by tej zabawie (gdyby 
nawet była przez rysownika podpatrzona 
„z natury“) nadało w myślach znaczenie 
symboliczne. Przedstawiamy czytelnikom 
tego zabawnego dynamitarda nie w tym 
celu, aby im wpoić przekonanie o zdzicze- 
niu dzieci angielskich; byłby to absurd 
i najwyższa niesprawiedliwość. Nie ten 
komiczny w swej powadze „przestępca 
jest centralną figurą rysunku, ale ktoś 
całkiem inny, a mianowicie: twórca 
atmosfery politycznej, w której po- 
dobny pomysł (bardzo śmieszny, powta- 
rzam) mógł artyście przyjść do głowy 
i która skłonić mogła redaktora pisma do 
zamieszczenia rysunku. Zastanówmy się: 
czy za naszą osławioną „żelazną kurtyną“ 
w Polsce, w innych państwach demokracji 
ludowej czy w Związku Radzieckim, wpadł- 
by kto na ideę przedstawienia zeźlonego 
pętaka przygotowującego zamach na kulę 
ziemską? Bo nikt nam przecież nie wmó- 
wi, że sens tej karykatury jest jakiś in- 
ny, że to np. zemsta sztubaka nad zniena- 
widzoną „pomocą szkolną“, z której winy 
obrywał pały z geografii. I nikt — niech 
mi wolno będzie powiedzieć pro domo sua 
— nie posądzi mnie chyba o brak po- 
czucia humoru... Ale — że przypomnę ty- 
komedii Grabbego — 
„żart, satyra i ironia“ swoją drogą, 
a „głębsze znaczenie“ swoją. 

Sprawcą monomanii wojennej, która co 
raz silniej zaczyna opanowywać umysły 
anglosasów, zwłaszcza Amerykanów, jest 
świadomy rychłej swej śmierci kapitalizm, 
na szczytowym, imperialistycznym etapie 
rozwoju. Że się broni, temu się nie można 
dziwić. Jak każda istota, tak każdy ustrój 


MIROSŁAW OCHOCKI 


. potężną 


broni się przed śmiercią. Ale zbrodniczą 
jego winą jest wmawianie światu, że 
śmierć grozi mu z zewnątrz, gdy 
tymczasem prawdą jest, że kapitalizm 
zdycha z własnych swoich organicznych 
powodów. O ileż wygodniej jest krzyczeć: 
„łapaj złodzieja!”, niż samemu się przy- 
znać, że się ukradło. Kapitalizm operuje 
wzniecaniem histerii i paniki wojennej, bo 
nie stać go na żadne hasło ideowe, które by 
mogło porwać masy. Kapitalizm amery- 
kański, od dziesiątków lat uprawiający na 
skalę totalną idiotyzację 
poczciwego i spokojnego w gruncie rzeczy 
narodu amerykańskiego (za pomocą prasy, 
radia, i kina, którymi niepodzielnie za- 
władnął), wykorzystuje wrodzoną naiw- 
ność tego narodu, łatwowierność i niespo- 
tykaną w innych społeczeństwach skłon- 
ność do tworzenia sobie łatwych mitów — 
mitów zastępujących dla wygody koniecz- 
ność myślenia, poznawania prawdy, wni- 
kania w głąb zjawisk historycznych i inne 
cechy, bez których w naszym stuleciu tru- 
dno człowiekowi żyć. Kult wygodnictwa 
obserwowany na każdym kroku w życiu 
zewnętrznym Amerykanina, wsącza się też 
do ich umysłów — i twierdzę, że w żadnym 
innym kraju nie leży tyle legend, prze- 
sądów, ignoranckich banałów i osłupiają- 
cych Europejczyka łatwizn myślowych,: co 
w Stanach Zjednoczonych. Przy sposo- 
bności zwracam uwagę na świetną książkę 
Bergena Evansa „The Natural History of 
Nonsense“ (1947), pełną niezmiernie cie- 
kawych stwierdzeń i rewelacji o tych wła- 
ściwościach umysłu przeciętnego Amery- 
kanina. Należałoby ją jak najprędzej 
przetłumaczyć i wydać. 

Ten stan rzeczy i poziom umysłów wy- 
korzystuje zagrożony u samych podstaw 
kapitalizm dla szerzenia psychozy wojen- 
nej. „To nie m y giniemy* — krzyczą 
prezesi monopolistycznych kompanii i ban- 
ków, — „to nas chcą zgubić!* Chiny? 


NASZ DZIEŃ 


Od śniegu na szczytach Gór 
RE "Skalistych — do stepów Patagonii, 
od miedzi na dnie Andów — po Pireneje 


stoi noc — 


jej cień 


na lufach czołgów wloką przez morza, 


chcą 


z ciemnością zrównać blask człowieka. 
Lecz ci w kopalniach miedzi; 


ci, których śledzi 


policja, gdyż 
niosą sprzeciw; 


ginący w więzieniach Grecji — 


wzbiera ich gniew! 


i nadzieja — 


Robotnicy łódzcy, górnicy 


Śląska, Donbasu, 


Robotnicy Moskwy i innych 


tysięcy miast — 


wznoszą świat nowy 


na miarę 


swej myśli, na miarę 

serc — co dzień myśl wyprzedza biegłość rąk 
co dzień czyny wyprzedzają zamiar! 

Gdy coraz pełniej wstaje 

Dzień Pierwszy Maja, 


gdy pada 


bezwładna noc — 


szybciej przesunąć dnia krąg, 
pod nowe życie zaorać 
nocy nikczemnej ślad! 


TADEUSZ URGACZ 


ROZMOWA Z TOW. ZIELIŃSKIM 


przodownikiem i bohaterem pracy socjalistycznej (obecnie wicedyrektorem 
kopalni „Wieczorek') 


Ileż lat się przeżyło 

na froncie węgla — ile? 
Oczu zastygła rtęć 

snu się zaprósza pyłem. 


Pieją koguty. Słońce 
wschodzi zadymione, 
puka do czarnych płuc 
zielony ostry powiew. 


Nagle telefon szczeka 
zmęczenie wyrzuć z oczu, 
komunisto Zieliński, 


walką 


oddycha cały front. 


Jak tu po latach trudu 
spocząć wśród białych portów, 
gdy rewolucja walczy 

i ciągle pyta: gotów? 


Lecz przecież serce młodnieje, 
uśmiech zapala twarz, 
towarzysze, walczymy w bitwie 
o Sześcioletni Plan. 


Pieją koguty. Ranek 
mruga rumianą rzęsą. 
'Towarzyszu Zieliński, 
nasze będzie zwycięstwo, 


Reszta Azji w rosnącym pło- 
Bolszewicy!  Budząca 
się Afryka? Bolszewicy! Coraz silniejsze 
sprzeciwy klasy robotniczej w Europie? 
Coraz sprawniejsze funkcjonowanie apa- 
ratu gospodarczego demokracji ludowych? 
I to także bolszewickie zasadzki! Ba, sa- 
ma historia przestała działać i rozwijać 
się według ściśle przez naukę zbadanych 
praw — i stała się po prostu „agentką 
Kremla“... 

Zbrodniczym podjudzaczom do nowej 
wszechświatowej rzezi pomaga, mam wra- 
żenie, pewna okoliczność, o której mało 
u nas wiadomo, Amerykanie nie poznali 
dotychezas zgrozy wojny na własnym 
swoim -terenie — wiedzą natomiast, czym 
jest kryzys, krach, depresja. Nie widzieli 
spadających na swoje miasta bomb, ale 
pamiętają zrujnowanych w ciągu paru go- 
dzin milioħerów wyskakujących z czter- 
dziestych i osiemdziesiątysch szóstych pię- 
ter na bruk; pamiętają rodziny, co w cią- 
gu tych samych paru godzin paniki gieł- 
dowej potraciły ciułane przez dziesiątki 
lat oszczędności; jeszcze dziś wspominają 
ów czarny rok 1929, i następne lata, gdy 
jednego dnia zajeżdżało się Packardem do 
ekskluzywnego „night clubu“ a po tygod- 
niu sprzedawało się jabłka na sąsiednim 
rogu. Społeczeństwo wychowane w mi- 
stycznym uwielbieniu dla Allmighty Dol- 
lar, społeczeństwo, któremu sprzedana ka- 
pitalizmowi prasa potrafiła wmówić, że 
pieniądz, majątek stan posiadania jest 
ostatecznym i najważniejszym celem ży- 
cia — takie społeczeństwo bardziej boi się 
krachu niż wojny. Wojny, powtórzmy, 
której nie zna. 

Szantażując ludność cudotwórczą potę- 
gą co raz to nowych bomb —. atomowej, 
wodorowej, a tylko patrzeć, jak gruchnie 


Bolszewicy! 
mieniu rewolucji? 


wieść o jakiejś supernajnowszej up to 
date, bo Amerykanom szybko się każda 
sensacja przejada — podżegacze wojenni 


grają umiejętnie na tym samym wygodni- 
ctwie, o jakim wyżej była mowa. Czcicieli 
komfortu wyedukowano tam na tzw. 
gadget s i.. naciskaniu guzików. 
Gadget — to drobny, tani, nieskompli- 
kowany wynalazek, aparacik, przyrządzik, 
otwieracz, zamykacz, krajacz, siekacz etc. 
ete., ułatwiający życie codzienne. Bomba 
atomowa czy inna jest wprawdzie wyna- 
lazkiem skomplikowanym i bardzo drogim, 
ale. w psychologii Amerykanina należy do 
swego rodzaju ga dg etó w — jest to, 
sądzą oni, coś takiego, co raz dwa trzy 
sprawę załatwi. Jeszcze gorzej i psycholo- 
gicznie niebezpieczniej przedstawia się 
sprawa „guzików“: tutaj (w Amery- 
ce) się go naciśnie, a tam (w Rosji, 
w Chinach, a choćby i na księżycu) nastą- 
pi eksplozja, no i oczywiście zwycięstwo. 
Jak Francuzów w czasie drugiej wojny 
światowej łudzono zapewniającą im rzeko- 
mo bezpieczeństwo linią Maginot („Ima- 
ginot', jak się okazało) tak Amerykanów 
zapewnia się o ich zaoceanicznej nieosią- 
galności. Dlatego prasa amerykańska, za- 
miast alarmować czytelników potworno- 
ścią wydarzeń jakie Ameryka ściągnie na 
siebie, jeżeli wojnę wywoła, co dzień grzmi 
i huczy o jej konieczności, o niemożności 
załatwienia konfliktów inną drogą 
i o wszechpotędze swoich monstrualnych 
gadgetów i guzików. Zapomniano tam, że 
nie można już dziś strzaskać ziemi tylko na 
jakimś wyznaczonym strategicznym tere- 
nie! Na wypadek wojny musi ona pęknąć 
cała, wzdłuż i wszerz wszystkich linii, na 
całym globie — nie tylko na globusie na- 
szego ponurego figlarza; że domy amery- 
kańskie będą się walić z obu stron ulic na 
trotuary i jezdnie, że w powietrzu fruwać 
będą strzępy rozszarpanych, niewinnych 
dzieci i kobiet; ża jak inne narody, tak 
i amerykański dusić się będzie od smrodu 
gnijących trupów, że matki amerykańskie, 
tak samo jak. polskie, chińskie, rosyjskie 
czy baszkirskie, opłakiwać będą zamordo- 
wanych swoich synów... 

Zdawałoby się, że przestrzeganie przed 
wojną i nieustająca agitacja za pokojem 
powinna rozbrzmiewać z kolumn pism 
amerykańskich i na falach stacji radio- 
wych, czyli uprawiać to, co my „bolszewi- 
cy“ tak zapamiętale uprawiamy.. Jest 
wprost przeciwnie: wojna, wojna i woj- 
na... Wojna z KIM, dżentelmeni? Z hi- 
storią? Z procesem rozwoju i przemian 
form ustrojowych i gospodarczych? Z obu- 
dzoną = już raz na zawsze — świadomo- 
ścią socjalną setek milionów ludzi ciężkiej 
pracy, wyzyskiwanych, krzywdzonych, drę- 
czonych przez kilka tysięcy amatorów łat- 
wego zarobku a nieograniczonej chciwo- 
ści? Z obudzoną godnością ludzką milionów 
niedawnych waszych niewolników —— lu- 
dów t. zw. kolonialnych? Nie, dżentelme- 
ni, tego historycznego procesu i tej świa- 
domości „nie zniszczy już żadna bomba, 
choćbyście kolejno stosowali rozbite atomy 
wszystkich pierwiastków chemicznych. 
Stały się w dziejach rzeczy już nieodwo- 
łalne, bo wyroki historii są bezapelacyjne 
i nie uznają żadnej bombowej kasacji. 
Imperialistyczny kapitalizm zginie wła- 
sn 4 swą śmiercią, gdyż toczy go nieule- 
czalna choroba. Ale to wcale nie znaczy, 
aby wraz z nim zginąć miała połowa ludz- 


kości — i wszystko co na świecie dobre, 
mądre, piękne i szlachetne — tak u nas, 
jak u was. 


Malcowi z karykatury trzeba wytłuma- 
czyć, że źle się bawi i dać mu po łapach. 
Ukarać zaś poważniej trzeba całkiem kogo 
innego — zbrodniarza, którego jadowite 
słowa musiały zatruć tę niewinną głupią 
duszyczkę. „Rękę karaj, nie ślepy miecz”, 

Walczmy o pokój co dzień, co godzina, 
na każdym kroku. Walczmy uparcie, zaja- 
dle, nieustępliwie, bo to walka najpiękniej- 
sza i najbardziej bohaterska, na jaką się 
człowiek zdobyć może. Walcząc o pokój, 
walczymy o wszystko co stanowi sens i cel 
naszego życia. Walczmy wszyscy, nieza- 
leżnie od „przekonań, stanowiska, wyzna- 
nia, stopnia wykształeenia czy uzdolnień 
lub innych dzielących ludzi różnic. Tylko 
bestie dążą do wojny a dla bestii nie ma 
miejsca wśród nas, uczciwych synów tej 
ojczyzny i wszystkich innych  ojczyzn, 
z których się ludzkość składa. Kto się od 
tej walki usuwa, kto nie bierze w niej 
czynnego udziału, niechaj się nie łudzi, że 
jest „neutralny“, ale niech wie, że współ- 
działa swą absencją z poczynaniami zącza- 
jonych morderców swego dziecka, matki, 
Żony 

Julian Tuwim 
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Poezja Tadeusza Różewicza 


ÓŻEWICZ jest pisarzem, który 
debiutował po wojnie. Pierwsze 
jego wiersze sprawiały wrażenie 
dojrzałych już utworów. Do lite- 
ratury wszedł poeta niemalże od 
razu jako ukształtowany twórca. 
W ciągu stosunkowo krótkiego czasu ogłosił 


następujące tomy wierszy: „Niepokój“ 
w r. 1947, „Czerwona rękawiczka* — 
r. 1948, „Pięć poematów“ — 1950 r. oraz 


tom poetyckich satyr. Jeśli do tego dodać 
nieumieszczone w edycjach księżkowych 
utwory satyryczne i liryczne, to całość do- 
tychczasowego dorobku Różewicza okaże 
się dosyć bogata. 


Skąpa w pochwały krytyka literacka 
przyjęła książki Różewicza — mimo sze- 
regu zastrzeżeń — bardzo pozytywnie. 
Dwie pierwsze książki dalekie» były od 
optymizmu i oznaczały raczej powolne 
pizezwyciężenie tragicznej przeszłości 
okupacyjnej. Zarzuty były merytoryczne 
i formalne. Zarzucano poecie pewien ni- 
rilizm, nazywano go „samotnikiem spo- 
łecznym*, określano jego postawę jako 
postawę „rozczarowanego humanitarysty*. 
Zwracano uwagę na to, że „ciężar wspo- 
mnień w jego wierszach przytłacza rze- 
czywistość”, podkreślając równocześnie je- 


ANNA KAMIEŃSKA 


go moralizm, który polega na współczu. 
ciu i miłosierdziu. Stąd też przed poetą 
stały dwie drogi do wyboru: albo droga 
chrześcijańskiego humanisty, albo — po 
stopniowym przezwyciężeniu dotychczaso- 
wej postawy — przejście na pozycje po- 
ezji rewolucyjnej. 


Różewicz wychował się na tzw. „awan- 
gardzie krakowskiej“. Stąd, zwłaszcza 
w pierwszych jego utworach charaktery- 
styczna konstrukcja wiersza zbliżona do 
poetyki Przybosia z późniejszego jego 
okresu. Stąd też wywodzi się metafora 
poetycka, skondensowana, oparta często 
na elipsie, celowo niedomknięta, żeby dać 
możność wyobraźni czytelnika dowolnie 
rozwijać obraz dalej. Stąd wreszcie me- 
tafora nabiera niekiedy charakteru zwar- 
tego aforyzmu, jak np. „Cisza: lokomo- 
tywa z pluszu“ („Z notatek“), albo wręcz 
satyrycznego względnie groteskowego dow- 
cipu. Analiza wierszy pod względem te- 
matycznym narzuca pewne spostrzeżenia. 


W pierwszej książce Różewicza — „Nie- 
pokój“ — połowa utworów wiąże się 
z przeżyciami okupacyjnymi, resztę sta- 
nowią inne utwory liryczne lub opisowe. 
Rzecz ciekawa: gdy wiersze liryczne Za- 


MOWĄ PROSTĄ 


Mową prostą, nazywającą rzeczy i uczucia, 

mową zdolną kamień rozszczepić na włókna, 

mową, w której mówię mężowi o miłości, dziecku o Świecie, 
mową jakże cierpliwą dla poetów szukających sensu poza językiem, 
mową prostą mówmy o życiu i pokoju. 


Jak biegnę, gdy dziecko zapłacze nagle we Śnie, 

trzeba nam brać za pióro, aby tysiącom przestraszonych 
ukazać twarz jasną, pełną powagi i spokoju, 

mówiącą, że nie ma lęku, nie ma grozy i nienawiści, 

w świecie, nad którym pali się światło prawdy. 


Wszystko się zbiega jak w domu przed burzą w moim sercu matki. 
Nie szukam innych porównań. Dziecko moje, naucz mnie mądrości 
poznawania, bolesnego doświadczania prawd. Dziecko moje. 
Patrzę, jak równo oddycha w tobie moje szczęście. 

Patrzę, jak głęboka jest nadzieja moich twoich oczu. 


Nocą rodzice uciekają spod płonących kolumn. 

Na czoło sypie się kamień, stopy grzęzną w pożarze... 
Dzień jeszcze jeden życia ma błękitne sklepienie, 

soki traw już tężeją. Po raz pierwszy 

przed słońcem mruży oczy dziecko. 


Matko. Zrozum. Ojcze. Nie jest bezradny sen wasz i lęk. 
Miliony ludzi kochają, miliony ludzi chcą żyć pod niebem, 
które nie dudni pociskami, trwa. Mówcie, mówcie. 

Ludzie, mówcie i szukajcie ludzi. Łączcie się. 

Kochający wszystkich krajów, łączcie się. 


ROMAN BRATNY 


POWRÓT SUPER-FORTECY 


Ameryka nadała: 

„Zestrzelili niewinną Super-Fortecę...!'* 
Stop! Zaraz —. 

sprawdzimy: sam polecę. 


Na czym? A my tutaj mamy 
takie maszyny, 


że powietrze pod nimi tęczowymi pasinami 


układa się jak szyny: 


Widzę was podżegacze! 


Ocean Wam się wyda kołderką przykrótką 
jeżeli pierwsza matka żołnierza zapłacze 


i gniew zaciśnie pięści ludom. 


Gdyby na Fortecę zatopioną na dnie 
ruszyli w skafandrach 


lekarze, którzy przywracać życie umieją 


żaden 

nie miałby sumienia 

ożywić ręki pilota-zbrodniarza 
leżącej na cekaemie. 


Ale gdyby pierwsi ruszyli nasi agitatorzy, 


którzy prawdą myśli leczą, 
wszyscy członkowie zbłąkanej załogi 
wzbiliby się w powietrze. 


Gdyby 

na zatopionej fortecy wrak 
robotnik przybył, 

który metale topił,. 

który skrzydła montował, 

— Drgnęłaby, ruszyłaby nawet 
«nawet z Bałtyku dna. 


Oto wzlatuje powietrzny statek, 
który nie zbłądzi. A 
Oto wzlatuje i wraca 

do zbójeckiego jeszcze gniazda, 
ale obok 48 małych gwiazd 


na jego skrzydłach wielka czerwona pokoju gwiazda. 


wierają dodatnie i ujemne cechy „awan- 
gardy“, to utwory związane z przeży- 
ciami okupacyjnymi są bardziej oczysz- 
czone i mniej przeładowane obrazami po- 
etyckimi, przy czym obrazy w tym wy- 
padku stają się bardziej konkretne. Gro- 
teska będąca początkowo jednym z wielu 
sensów poetyckich, występując w funk- 
cji satyrycznej, następnie zaczyna ura- 
stać do zasadniczego motywu utworu, 
przekształcając się w tragiczny, koszmar- 
ny obraz rzeczywistości. 


Wspomnienie przeszłości, a właściwie 
mówiąc, obsesja przeszłości, spowodowa- 
ła, że wyobraźnia poetycka Różewicza 
przy całej swojej ruchłiwości sprawiać 
zaczęła wrażenie „obolałej*. Na wielu za- 
gadnieniach współczesnej poecie rzeczywi. 
stości niesamowitym cieniem legły upar- 
cie wywoływane przeżycia okupacyjne. 
Świat poetycki nie uzyskując równowagi, 
stawał się chwiejny, niepokojący. Niepo- 
kój konfrontacji wspomnień z jakąś dość 
nieokreśloną jak już wspomniałem wy- 
żej, moralistyczną postawą narzucał poe- 
cie czarne, niekiedy wręcz pesymistycz- 
ne obrazy. Droga wyjścia z ślepego toru 
prowadziła poprzez niewyraźnie wskazy- 
wane tęsknoty do miłości rodzinnej, do 
postulowania litości względem człowieka, 
do mówienia przyciszonym, niemal zdła- 
wionym głosem o dziejach partyzantki, 


"o walce z okupantem. Przeszłość to prze» 


de wszystkim okaleczony człowiek, shań=- 
biony w swojej godności, to matka zabi. 
tych, powieszonych i rozstrzelanych, któ- 
ra raz jako obłąkana błądzi po ulicach 
miasta, to jako zbolała, biedna  starusz= 
ka patrzy na portret zabitego syna. W na- 
stępnej książce — w „Czerwonej ręka. 
wiczce'* — coraz częściej zjawia się mo- 
tyw matki umarłej. Ulubionym Środkiem 
poetyckim staje się kontrast, przeciwsta- 
wianie czegoś, co żyje, rzeczy martwej. 


„Róża to kwiat 
albo imię umarłej dziewczyny“ 
(„Róża”) 


albo ciekawy wiersz „Martwy owoc”, 
w którym złote gruszki na stole, prze- 
ciwstawicne są fotografii zmarłego Syna, 
na którą patrzy matka. Cały zresztą 
pierwszy tom skomponowany jest wy- 
bitnie kontrastowo. Tego rodzaju kontra- 
stowanie również wprowadza czytelnika 
w dosyć posępny nastrój. 


Krytycy niejednokrotnie zwracali uwa- 
gę na to, że przy całej swej awangardo- 
wości Różewicz posiada wiele cech łą- 
czących go z tradycyjnym nurtem poezji 
dwudziestolecia, chociażby ze względu na 
podobieństwo groteskowej deformacji rze- 
czywistości, 

A jednak, pomimo tych i innych za- 
strzeżeń, wiersze "Różewicza mależą, do 
najciekawszych w całej twórczości powo- 
jennego pokolenia poetów. Jest w nich 
dużo odwagi w uświadamianiu sobie rze- 
czy bolesnych, po to oczywiście, ażeby 
w dalszej twórczości od nich się uwolnić. 
Takie np. wiersze jak „Ocalony* albo „Do 
umarłego" nie tylko są utworami najwy- 


PODANIE 


Gdzie adresować? 


A do pamięci potomnych, 
Pamięć — ogromna 
to siła mas ogromnych. 


Towarzyszu Dzierżyński, powiedzcie 
— umieliście umrzeć i pozostać z nami — 


powiedzcie jak żyć częściej 


niż raz jeden i to z błędami? 


Zbyt wiele spraw musiałem poznać 


abym wreszcie zrozumiał, 
abym wreszcie poczuł, 


Że nasza teoria 


bliższa jest sercu niż ciału koszula. 


Zbyt wielu, zbyt długich 


wymagałem nauk- 


Dlatego towarzyszu Dzierżyński, że byłem nieukiem 
piszę oto do Was podanie. 


Walcząc trzeba mieć przed oczami 


zawsze to, 


N 


co szło przed nami 
w ataku niszczącym zło, 


Chyba się nie dziwicie, 


bo wiecie, 


że „należy iść na śmierć w imię życia” 
że ideał uczy jak ma bić się zwykłe ludzkie serce, 


że nawet 
należy 


poznać bieg planet 


aby kroki stawiać na ziemi. 


Kiedy zastygam więc 
z głową ku Wam zadartą 
wiecie: coraz pewniejszy mam kierunek marszu 


+4 coraz prędzej mogę naprzód biec. 


raźniej etycznymi, wyczuwa się w nich 
nie tylko niesfałszowaną autentykę prze- 
żyć, ale w prostych, powiedziałbym, w su- 
rowych słowach ukazują potworne okru. 
cieństwa zbrodni faszystowskich. A z te- 
go powodu są również polityczne. Uświa- 
damiając sobie swój „Niepokój“ ducho» 
wy, poetą mówi: 


„Szukam nauczyciela i mistrza 
niech przywróci mi wzrok słuch 
[i mowę 
niech jeszcze raz nazwie rzeczy 
[i pojęcia 
niech oddzieli światło od ciemności. 


Mam dwadzieścia cztery lata 
ocalałem 
prowadzony na rzeź“. 


Taki wiersz przestaje być tylko i wy- 
łącznie utworem poetyckim — staje się 
równocześnie tragicznym dokumentem na- 
szych czasów. Nie dziwnego, że w „Czer- 
wonej rękawiczce* te same motywy do- 
prowadzają do tego rodzaju tematyki, ja- 
ką widzimy w wierszach „Gniazdo opusz- 
czone", „Drzewo z żalu“, „Domek z kart“, 
„Kobieta w czerni stąpa po różach*, „Gip- 
sowa stopa“, oraz w dużym cyklu wier- 
szy o matce, Wydaje mi się, że w tym 
wypadku ponowny nawrót do motywów 
okupacyjnych stanowi pogłębienie „nie- 
pokoju“, rozdarcia duchowego, stanowi 
nawet swego rodzaju cofnięcie się w sto- 
sunku do społecznych wierszy z pierw- 
szego tomu. Wspomnienia okupacyjne 
oderwały tu poetę od jakiejś konkretnej 
rzeczywistości, odrealniły obraz całego 
utworu pomimo nieraz bardzo konkretnych 
i przemawiających metafor poetyckich. 
Niesamowicie wykrzywiony obraz, orga- 
nizując na swój sposób wyobraźnię poe- 
tycką autora, prowadzi go ku tragicznej 
i niesamowitej grotesce albo ku bruta- 
lizmom w rodzaju wiersza „Jatki*, Taki 
zaś wiersz jak „Opowiadanie spreparowa- 
nej skóry“ przestaje być nawet tragiczną 
groteską, staje się jakby koszmarnym 
symbolem niesamowitych lat. Tylko, że 
pomimo wszystkich osiągnięć artystycz- 
nych, pomimo wysublimowanej formy 
artystycznej iść dalej w tym kierunku 
znaczyło zabrnąć w całkowicie ślepą dro- 
gę. Próba ucieczki w kraj lat dziecinnych, 
w poetykę Eluarda, w przesubtelnienie Su" 
pervielle'a nie stanowi w tym wypadku 
wyjścia. Nawet marzenie wybiegające do 
jakichś egzotycznych krajów przecięte Zo- 
staje widmami okupacyjnych zbrodni. „Ka. 
mienna wyobraźnia“  nieruchomieje pod 
wpływem wspomnień. Warto w tym miej- 
scu przytoczyć fragment wiersza „Krzyw- 
da“: 


„Wróciłaś do mnie 


zagnieżdziłaś się 
pożerasz sen i jawę 
rośniesz w moim żywocie 


na ludzł patrzę jak 
na kadłub bez głowy 


jeśli mnie nie opuścisz 
upadnę”, 


Wiersz ten jest niezwykle charaktery- 
styczny dla Różewicza. Jest w nim na- 
trętnie powracający w tym tomie motyw 
człowieka jako kadłuba bez głowy. Jest 
szukanie wyjścia z impasu i wreszcie su- 
gestywna, skondensowana, lapidarna for- 
ma poetycka. Ta ostatnia uwaga odnosić 
się może do całości tomu. Dostrzegamy 
w nim wyraźne oczyszczanie się z natło- 
ku obrazów poetyckich. Poprzednio wy- 
stępowały one niekiedy w charakterze 
ornamentów albo ozdób, teraz obraz sta. 
je się czynnikiem rozwijającym wiersz, 
niekiedy dramatyzującym go. Nowa pro- 
blematyka, inna od tej jaką zajmowali 
się jego poprzednicy w „awangardzie“ 
poetyckiej, rozsadza jego dotychczasową 
formę. Mam wrażenie, że pomimo bez- 
sprzecznych podobieństw z „awangardą“, 
krzywdą jest nalepianie poetyce Różewi- 
cza takiej lub innej etykietki. Różewicz 
jest indywidualnością poetycką wyraźną 
i dosyć samodzielną. Świadczy o tym i ton 
wypowiedzi krytyki, i samo oddziaływa- 
nie jego poezji. 

Próbą wyjścia z impasu jest nowa 
książka Różewicza — „Pięć poematów”. 
Poeta mówi wyraźnie w pierwszym wier- 
szu „Wyznanie“, otwierającym książkę: 


„Szedłem pisać 

aby zaludnić 

białe miejsca na mapie 
wyobraźni i tu zderzyłem się 

z żywymi ludźmi... 

..nie znałeźliśmy wspólnego języka 
Teraz uczę się mówić 

od początku. 


Stąd upadki i błędy 
"stąd sztuczne 
nieporadne gesty”, 


Zetknięcie się z żywym człowiekiem 
i w tym wypadku wiedzie poprzez wspo- 
mnienia okupacyjne, które każą mu wal- 
czyć o pokój, aby serce ponownie nie 
było przebite. Wyjście naprzeciw żywe- 
go człowieka, ton humanistyczny wiąże 
się z wrażeniami po obejrzeniu Oświę- 
cimia. Powstają znowu wstrząsające wier- 
sze: „Warkoczyk”*, „Rzeź chłopców“. Na- 
tężenie groteski zmniejsza się. „Wieża 
z kości słoniowej” to już autokrytyka 
i autoironia. „Odpowiedź“, która przyno- 
si gorzkie słowa i powinna się stać po- 
rachunkiem ze sobą, kończy się dosyć 


smutnym stwierdzeniem: 
m 


i 
„Bo każdy z nas chce dotknąć 


pomocnej ręki drugiego człowieka 
i płacze w nocy'- 


Tadeusz Różewicz 


Pojękiem jest wiersz „Stąd smutek“, 
Jest to spojrzenie na ludzi z półzamknię= 
tego pokoju. Postawa wyraźnie defen. 
sywna. To określanie człowieka z daleka 
według ruchów i gestów: 


„Nieporuszeni stoimy 
Jeśli nam rąk nie podadzą 
utoniemy*. 


To samo powiedzieć można o wierszu 
„Widzenie i trwoga spryciarza”, tylko że 
w tym wypadku strach przed zagubie- 
niem się jest jeszcze bardziej widoczny: 


„oni (robotnicy) przejdą po mnie 
oni przejdą 
miarowym krokiem 


oni z gwiazdą czerwoną w głowie 


a ja zostanę 

w szczelinie wielkiego 
miasta 

a ja 

otoczony wieńcem ludzi 
którzy świecą brodami*, > 


Obok prób stworzenia tzw. pozytywne” 


go wiersza „Wola“ cały cykl wierszy 
„Elegia prowincjonalna“ jest jakąś po. 
nowną odskocznią w Świat postimpresjo- 
nizmu, przestarzałą próbą udziwnienia 
małego miasteczka ji  odrealnienia tzw. 
szarego, codziennego życia. Inną próbą 
wyjścia z kręgu poprzedniej tematyki jest 
poemat o Walterze „Gwiazda Proletariatu". 
Jest to ciekawa próba znalezienia języka 
poetyckiego, którym można byłoby „opou 
wiadać o zdarzeniach historycznych bo- 
gach bohaterach, a można także mówić 
o planie sześcioletnim'”, czyli jest to próba 
stworzenia narracji prostej a zarazem 
podniosłej i bohaterskiej. Tylko że prze- 
platanie poematu cytatami z Iliady 
i z wierszy Słowackiego pomimo niespo- 
dziewanych efektów nie zawsze jest lo- 
gicznie umotywowane. Cykl wierszy „Scyl- 
la i Charybda* biegnie znowu w innym 
kierunku i stanowi jakby nawiązanie do 
wierszy „Drzewo z żalu” lub „Gniazdo 
opuszczonych" z poprzedniego tomu. 
Gorzkie satyryczne spojrzenie i kontra- 
stowe, dysonansowe obrazy, bardzo zresztą 
sugestywne. Cykl „Glosy“ to znów po- 
rachunki z sobą, z przeszłością, to obna- 
żanie swoich błędów, swoich słabości, to 
ponowna próba wytłumaczenia sobie — 
a kto wie, czy nie usprawiedliwiania wo» 
bec siebie samego — swego stanu du- 
chowego. Wytłumaczenie jest bezwzględz 
nie szczere i wstrząsające, niemniej pe- 
symistyczne. Chwilowy to zapewne na” 
strój i ludzki, z którego wyzwalając się 
zbliża się poeta do ostatniego cyklu „Go- 
łębie ptaki łagodne", który jest już wy- 
raźnym cyklem wierszy antywojennych, 
społecznie jednoznacznych i ideologicznie 
umotywowanych. Wołający o pokój głos 
poety, który w tak wstrząsający sposób 
potrafił opisywać łatą zgrozy i pogardy: 
człowieka, jest i w tym wypadku wzru= 
szający. 

Mówiąc zaś o całej tej książce należy 
zwrócić ponownie uwagę na wielotoro< 
wość usiłowań Różewicza starającego się 
przezwyciężyć dotychczasową swoją twór- 
czość. Tylko że i w tym wypadku ideo. 
logiczna linia rozwojowa bynajmniej nie 
jest jeszcze jednolita, lecz najwyraźniej 
wahadłowa. 


Pod względem formalnym wiersze te 
Są również niejednolite, każdy cykl czyli 
każda próba przezwyciężenia poprzedniej 
twórczości narzuca swoją poetykę. Inny- 
mi środkami artystycznymi posługuje się 
Różewicz np. w pierwszym cyklu a cał- 
kiem innymi w takim cyklu jak „Elegia 
prowincjonalna”, W wypadku pierwszym 
to już niemal sprozaizowany styl z bar. 
dzo oszczędnie używaną metaforą, pod- 
czas gdy „Elegia“ składa się z przełado- 
wanych i kunsztownych obrazów poe. 
tyckich. W każdym wypadku jedno na- 
leży stwierdzić: wszystkie trzy książki 
poetyckie Różewicza są dziełem wybitne- 
go artysty, powstałym w uczciwym ji rze. 
telnym trudzie świadomości człowieka na- 
szych czasów i pisarza, 


Zwykle po omówieniu poszczególnych 
tomów Różewicza, recenzenci zadawali s0- 
bie pytanie: jaką drogą pójdzie dalej 
poeta. Pytanie pozostawało retoryczne. 
Wiadomo, że z wielu prób wyszedł cało, 
że się rozwija. Utwory jego stają się co- 
raz bardziej indywidualne, Świadczące 
o własnym stylu pisarza; Różewicz nie 
stał się powodem jeszcze jednego z roz. 
czarowań związanych z ukazywaniem się 
i znikaniem z horyzontu życia literackie- 
go rozmaitych „dobrze zapowiadających 
się“ młodzieńców, jak pisał pewien kry- 
tyk. Wobec tego powtórzymy raczej sło 
wa innego krytyka, który w zakończeniu 
szkicu o dwu pierwszvch książkach Ró- 
żewicza i zastanawiając się jaką drogę 
wybierze poeta pisał: 


„Dzisiaj — po upływie dwu lat, i co 
ważniejsze — po przeczytaniu „Czerwo- 
nej rękawiczki", krytyk nie jest jeszcze 
w stanie udzielić jednoznacznej odpowie. 
dzi. Cóż robić? Sprolongujmy poecie kre» 
dyt i czekajmy“. 


Uczyńmy to samo. 
Jan Śpiewak 


- wpływanie na dalsze przemiany, 
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JULIUSZ STARZYŃSKI 


SENNOJW! A OKAY ANUĄ 


Plastyka w walce o nową treść 


RZEMIANA, której jesteśmy świad- 
kami w polskiej twórczości pla- 
stycznej, domaga się jasnych kry- 
teriów oceny, domaga się nowego 
stylu i nowego języka krytyki ar- 


tystycznej. F 
Krytyka nasza podobnie jak twórczość 
dziedziczy mocne obciążenia zużytymi 


nawykami myślowymi formalizmu i ko- 
smopolityzmu, kiedy to jednostronnie poj- 
mowane i pieczołowicie rozpatrywane za- 
gadnienia tzw. kuchni malarskiej pokry- 
wały pustkę ideologiczną dzieła. Cóż da- 
wał nam w sensie zbliżenia do istoty pro- 
cesu twórczego ów hermetyczny żargon 
krytyki upajający się magią słów zrozu- 


miałych jedynie nielicznej garstce wta- 
jemniczonych, terminami takimi jak 
„dźwięczność koloru“, „malarskie roze- 


granie płótna” itp.? 

W miejsce pojęcia t. zw. poziomu, któ- 
rym żonglowała formalistyczna estetyka 
dwudziestolecia międzywojenego i z niej 
się wywodzące poglądy, dziś jeszcze bar- 
dzo rozpowszechnione — stawiamy na 
pierwszym miejscu kryterium treści, kry- 
terium prawdy życiowej dzieła sztuki. Od 
tego, w jakim stopniu dzieło sztuki od- 
zwierciedla potężną i porywającą rzeczy- 
wistość naszych czasów, od tego, w jakim 
stopniu twórca zdołał dostrzec i pokazać 
nam perspektywę przyszłości wśród toczą- 
cej się walki nowego ze starym — zależy 
ciężar gatunkowy jego dzieła, jego 
ostrość i doniosłość ideologiczna, z której 
wynika słuszność i odkrywczość formy. 

Polscy malarze, rzeźbiarze i graficy 
przez masowy udział w Wystawie i pełen 
entuzjazmu stosunek, do jej założeń ideo- 
logicznych stwierdzili, że stają na gruncie 
twórczej i odkrywczej metody realizmu 
socjalistycznego. Jest to droga, na której 
wszelki zastój oznaczełby cofanie się i za- 
mieranie. Wystawa, pomimo licznych 
swych braków i niedociągnięć, pokazuje 
dobitnie, że droga twórcza realizmu so- 
cjalistycznego to nie tylko powrót do 
wielkich prawd życiowych obchodzących 
każdego człowieka. To zarazem otwarcie 
nowych, bogatych jak samo życie, możli- 
wości tematycznych a zarazem możliwo- 
ści zdobywania nowych środków arty- 
stycznego wyrazu. 


Formalizm, bez względu na to, jakim 
gatunkiem form artystycznych operował —- 
prowadził do  katastrofalnego zwężenia 
pola obserwacji artysty, zubożając jedno- 
cześnie jego wyobraźnię przez sprowadza- 
nie całej różnorodności świata do kilku 
czy kilkunastu powtarzanych i rozmaicie 
zestawianych schematów wizualnych. Rea- 


lizm socjalistyczny — w przeciwieństwie 
zarówno do formalizmu jak do naturali- 
zmu — przywraca poznawczą i zdobyw- 


czą postawę artysty wobec otaczającej go 
rzeczywistości. Jego podstawowym zało- 
żeniem jest bowiem nie tylko odtwarza- 
nie obecnie istniejącej rzeczywistości į roz- 
grywających się wydarzeń, ale 
czynny 
udział w przekształcaniu i w przebudowie 
świata. 

We wszystkich ocenach i 
dzieł sztuki powstających na naszym 
obecnym etapie historycznym musimy jed- 
nak pamiętać o specyficzności warunków, 
w jakich dzieła te powstają. Są to nie- 
wątpliwie dzieła sztuki zamierzone jako 
dzieła realizmu socjalistycznego, ale po- 
wstające w warunkach niezwykle ostrej 
i zaostrzającej się walki klasowej, w wa- 
runkach silnego nacisku wrogiej ideologii, 
w warunkach penetracji ideologicznej, któ- 
ra w wielu wypadkach wzmaga istniejące 
w nas jeszcze sprzeczności, potęguje 
i zaostrza toczącą się w nas samych i w 
naszym otoczeniu walkę nowego ze starym. 
Stąd płyną liczne konflikty, szczególnie 
mocno odbijające się w dziełach sztuki, 
a prowadzące do znamiennych powikłań 
między subiektywną i obiektywną treścią 
dzieła. < 

Mamy na Wystawie szereg przykładów 
pokazujących jak dalece dzieła, w sensie 
subiektywnym zupełnie szczerze zamierzo- 
ne jako dzieła realizmu socjalistycznego, 
podjęte w niekłamanej intencji wyrażenia 
nowej prawdy człowieka Polski dzisiej- 
szej — swym ostatecznym, artystycznym 
rezultatem, na skutek wewnętrznego 
skrzywienia, na skutek niezgodności mię- 
dzy treścią 4 obranymi środkami wyrazu, 
dawały niekiedy wręcz odwrotny Wy- 
dźwięk ideologiczny. Tak np. w szeregu 
obrazów przedstawiających tematykę pra- 
cy nieszczęśliwie wprowadzona deforma- 
cja, bądź też nadmierne i nietrafne zryt- 
mizowanie — wykrzywiało intencje arty- 
sty, nadając dziełu obce i fałszywe ak- 
centy. W ostatecznym wyniku np. obraz 
pomyślany jako odzwierciedlenie entuzja- 
stycznej, świadomie spełnianej pracy so- 
cjalistycznego kolektywu — przedstawiał 
się nieraz jako grupa zmechanizowanych 
robotów, poruszanych naciśnięciem ja- 
kiegoś niewidzialnego elektrycznego gu- 
zika, 

* 


Nowe pędy z trudem przebijają sobie 
drogę wśród gąszczu przeżytków i myślo- 
wych, formahstycznych nalotów. Kata- 
strofy i porażki przeplatają się z chwiej- 
nymi, choć już wyraźnie się zaznaczający- 
mi zadatkami twórczego nowatorstwa. 
Mnogość różnorodnych dróg, na których 
plastycy nasi zmierzają ku nowej praw- 
lzie artystycznej realizmu socjalistyczne- 
go, powikłania międzypokoleniowe, różne- 
go rodzaju formalistyczne, postimpresjoni= 
styczne i natural'styczne obciążenia, Z któ- 
rymi się muszą borykać —oto ledwie za- 
rysy wielkiego, zbiorowego dramatu i sze- 
regu konfliktów indywidualnych. , Mówią 
mam one o problemach naszej dzisiejszej 
rzeczywistości dających się wyczytać po- 
przez Wystawę. Stąd też głównym zada- 
miem krytyka w stosunku do Wystawy 
wydaje się być wynajdywanie zawartych 
'w niej zadatków nowego artystycznego 
widzenia w jego ludzkiej prawdzie i arty- 
stycznej odrębności. 

W  realizmie socjalistycznym mieszczą 
się nie tylko elementy odtwarzania 
życia, opowiadania o jego procesach i prze- 
jawach, ale mieszczą się przede wszyst- 
kim elementy walki o nową rzeczywi- 
stość, elementy rewolucyjnego romanty- 
zmu. Podjęte dzieło budowania zrębów so- 
cjalizmu w walce o nowe obliczę świata, . 


czynne “ 


analizach ; 


będzie wyrastał nowy 
człowiek naszej epoki — stawia sztuce 
polskiej na obecnym etapie szczególnie 
doniosłe zadania społeczno-wychowawcze. 

Stąd też zasługują na podkreślenie te 
dzieła, w których autor nie poprzestaje 
na opowiadaniu tego co już istnieje, choć- 
by nawet pokazywał to z wielką czuło- 
ścią i wiernością w stosunku do przeżywa- 
nych wydarzeń į zjawisk. Twórca stający 
na gruncie realizmu socjalistycznego musi 
kształtować w sobie wielką siłę widzenia 
i ukazywania perspektywy rozwojowej, 
musi poprzez teraźniejszość widzieć przy- 
szłość, musi innym tę przyszłość ukazy- 
wać i torować do niej drogę. Powinniśmy 
stale pamiętać o słowach Żdanowa, że za- 
daniem sztuki jest przedstawić naród „nie 
tylko takim jakim jest dzisiaj, ale spoj- 
rzeć na jego jutro i pomóc oświetlić dro- 
gę w przyszłość... pokazać ludziom, jakimi 
oni nie powinni być i jak powinni tępić 
przeżytki dnia wczorajszego, te przeżytki, 
które nie pozwalają iść naprzód...“ 


X 


Wejście na drogę realizmu socjalistycz= 
nego nie oznacza przyjęcia jakiegoś okre- 
ślonego stylu lub gatunku artystycznego, 
a tym bardziej nie sprowadza się do przy- 
jęcia jakiegoś rejestru pożądanych lub 
zalecanych tematów. Realizm socjalistycz- 
ny jest metodą twórczego poznawania ży- 
cia i dawania temu poznaniu artystyczne- 
go wyrazu. Zgodnie z podstawowym za- 
łożeniem socjalistycznego humanizmu, od- 
krywana prawda winna być wspólną 
prawdą socjalistycznej zbiorowości, ale 
musi być zarazem jednostkową, na wskroś 
osobistą prawdą i przeżyciem jednostki. 
Stąd też na drodze twórczej, którą otwie- 
ra i określa metoda realizmu socjalistycz- 
nego — mieszczą się perspektywy i moż- 
liwości niezliczonych niemalże odmian for- 
my osobistej wypowiedzi artysty, a nawet 
stylotwórczych przemian. Jako przykład 


walce, w której 


Wanda Wereszczyńska — Na wiejskiej 
drodze. 

różnorodności dróg wiodących do jednego 
celu w realizmie socjalistycznym, pragnę 
wysunąć dwie rzeźby pokazane na Wysta- 
wie. Jedna z nich to Alfreda Wiśniewskie- 
go „Granica pokoju“ — druga to Heleny 
Stąchurskiej „Do szkoły po wiedzę”, 


W rzeźbie Wiśniewskiego dostrzegam 
zadatki tej odmiany realizmu, którą na- 
zywamy wielkim realizmem. Jednorazowa 
prawda i konkret ludzkiego istnienia prze- 
chodzi w niej w heroiczne „uogólnienie. 
Rzeźba ta odsłania i akcentuje tę szcze- 
gólnie dla nas cenną stronę realizmu so- 
cjalistycznego, którą nazywamy rewołu- 
cyjnym romantyzmem. W nastroju 1 atmo- 
sferze sięga do tych samych pierwiastków, 
z których w przeszłości wyrastały dzieła 
takie, jak „Wolność wiodąca lud na bary- 
kady“ Delacroix lub „Marsylianka Ru- 
de'a. Rzeźba ta wyraźnie skonkretyzowa- 
na w swym wyrazie lokalnym ma jedno- 
cześnie zaznaczony wyraz internacjonali- 
zmu. Rezygnując z komentarzy 1 akceso- 
riów, ma ona treść ideologiczną jedno- 
znaczną i czytelną od pierwszego rzutu. 
Pomimo licznych niekonsekwencji i niedo- 


ciągnięć formy oraz niedostatecznego 
sprecyzowania indywidualnego wyrazu 
twarzy przedstawionej postaci — rzeźba 


ta przemawia do widza sśmiałością i jasńo- 
ścią postawienia i organicznego związa- 
nia zasadniczego problemu treści i formy. 


Pzeźba Stachurskiej nie posiada tej siły 
wyrazu i tego widzenia perspektywy, któ- 
rym odznacza się praca Wiśniewskiego. 


Przeważa w niej element opowiadania 
i wnikliwego a wrażliwego odtwarzania 
istniejącej rzeczywistości, gubi się nawet 
w nadmiernej wierności szezegółów. Ści- 
słość obserwacji, głębokie osobiste związa- 
nie z odtwarzaną rzeczywistością prowa- 
dzi jednak autorkę do swoistego połącze- 
nia autentyzmu z liryką. Realizm Stachur- 
skiej ma prostotę wysokogatunkowej ar- 
tystycznej naiwności i bezpośredniości, co 
jako cenny moment można znaleźć także 
w innych dziełach na Wystawie. Jako zja- 
wisko wcwnętrznie pokrewne można wy- 
mienić z malarstwa pejzaż Wandy We- 
reszczyńskiej p. t. „Na wiejskiej drodze". 
Ten sam realizm typu „naiwnego“, to sa- 
mo umiłowanie i zrośnięcie osobiste z od- 
twarzaną rzeczywistością prowadzi i tam- 
tą autorkę do wielkiego autentyzmu wizji, 
aczkolwiek nie umie ona jeszcze pokazać 
możliwości rozwojowych i przyszłościo- 
wych, kryjących się poza powierzchnią 
zjawisk i poza stwierdzeniem stanu fak- 
tycznego. 
F 

Najliczniejszą grupą na Wystawie wy- 
stąpiły dzieła o problematyce obyczajowej, 
o tematyce pracy. One to nadają właści- 
we oblicze Wystawie, na nich stosunkowo 
najlepiej prześledzić można trudności i tre- 
ściowo-formalne zniekształcenia, z który- 
mi muszą walczyć nasi artyści. Zdecydo- 
wane sięgnięcie po tematykę pracy, po 
tematykę comagającą się rozwiązań kom- 
pozycyjnych, obcych formalizmowi i post- 
impresjonistycznemu koloryzmowi, to dro- 
ga, na którą wstąpiła większość naszych 
artystów. Mocne i wielostronne zaatako- 
wanie tematyki pracy jest zjawiskiem 
w istocie swej najzupełniej zrozumiałym 
i nie wymagającym komentarzy. Jest to 
zwłaszcza w obecnym etapie najsłuszniej- 
sza droga dająca artyście stosunkowo 
największą rękojmię szybkiego oderwania 
się od schematów formalistycznego my- 


czywistości, spod którego trudno się teraz 
wyzwolić bez względu na to, czy będzie 
to matematyczno-geometryczny schemat 
abstrakcjonizmu czy też wrażeniowo-na- 
skórkowy schemat koloryzmu — podchwy- 
tywanie przypadkowych, wyłącznie kolo- 
rystycznych zestawień zjawisk w naturze. 


uła 
Łe 


Wśród stosunkowo najliczniejszych na 
Wystawie dzieł związanych tematyką pra- 
cy w budownictwie pragnę na początku 
omówić trzy przykłady, tym bardziej cha- 
rakterystyczne, że wszystkie trzy podej- 
mują ten sam temat trójki murarskiej. 
Są to następujące obrazy: Aleksandra 
Kobzdeja „Podaj cegłę“, Aleksandra Ra- 
iałowskiego „Trójka ceglarska* i Wojcie- 
cha Fangora „Murarze“. 

Obraz Kobzdeja wyróżnia się siłą wy- 
razu i zdolnością wynalezienia prawdzi- 
wego a jednocześnie uogólniejącego ge- 
stu pracy, który w jednej z figur obrazu 
urasta niemalże do wymowy symbolu. 
Rzecz tym dziwniejsza, że artysta, który 
zdobywa się na tak wielką wnikliwość 
i wynalazczość w studium realiów, który 
z tego studium umie wydobyć nową reali- 
styczną syntezę — jednocześnie popełnia 
błąd, nie docierając do samej istoty pro- 
cesu pracy twórczej nowoczesnego socja- 
listycznego zespołu budowlanego. Nie umie 
pokazać momentu pracy kolektywnej, za- 
trzymując się niejako w pół drogi na in- 
dywidualnym  scharakteryzowaniu pracy 
tych trzech ludzi, jak gdyby wyobcowa- 
nych jeden od drugiego. Zawarte w obra- 
zie Kobzdeja zadatki wielkiego. realizmu 
zostały ponadto przytłumione przez dość 
poważne niekonsekwencje natury formal- 


nej, mianowicie przez niedostateczne 
uchwycenie właściwych stosunków prze- 
strzennych. Zdecydowanie w swej pla- 


stycznej trójwymiarowości zaznaczone po- 
staci ludzkie duszą się niejako w płytkiej 
przestrzeni zamkniętej pomiędzy niemalże 
parawanowo potraktowanymi płaszczyzna- 


Aleksander Kobzdej — Podaj ceg'ę. 


Włodzimierz Zakrzewski — Tow. Bierut 
wśród robotników. 


Aleksander Rafałowski — Trójka 
ska. 


ceglar- 


Helena Krajewska — Brygada mlodzieżo- 
wa na szybkościowcu. 


Zygmunt Radnicki — Junacy przy traso- 
waniu gościńca. 


ślenia, wyjścia poza zaklęty krąg mar- 
twej natury lub też rodzajowo-iniymistycz- 
nie traktowanych, drobnych wycinków co- 
dzienności życia mieszczańskiego. 

Poprzez poznawanie i analizę codzień 
w naszych oczach rosnącego nowego świa- 
ta i nowego człowieka socjalistycznej pra- 
cy, artysta będzie się zrastał coraz głębiej 
z nową treścią, będzie dochodził dó coraz 
lepszego rozumienia wielkiej prawdy dia- 
lektycznego stosunku, którą tak lapidar- 
nie sformułował Gorki w zdaniu: „Socja- 
listyczna praca tworzy nowy typ człowie- 
ka a ten nowy człowiek jest organizato- 
rem socjalistycznej pracy“. Zgłębienie tej 
treści będzie w naszych artystach coraz 
to mocniej wyzwałać twórcze i odkrywcze 
nowatorstwo formy. Obecna Wystawa po- 
kazuje zaledwie początek procesu prze- 


łamywania formalistycznych i natutsli- 
stycznych schematów starego myślenia 
- artysty. Dlatego też wypadki istotnego 


docierania do nowej treści poprzez nową 
tematykę są na Wystawie stosunkowo nie- 
liczne. Niemniej już samo zdecydowane 
i rozległe wejście w nową tematykę jest 
zjawiskiem dodatnim. 

Wieloletnie hołdowanie kierunkom for- 
malistycznym w plastyce polskiej dopro- 
wadziło do katastrofalnego niemal zubo- 
żenia. Wszelkiego rodzaju odmiany 
formalizmu niosły bowiem w konsekwencji 
nie tylko zubożenie tematyki, zwężenie 
pola obserwacji, ale też zubożenie środ- 
ków wyrazowych. Narzucały jakiś zdaw- 
kowy schęmat widzenia i odtwarzania rzę- 


Łucja i Józef Ożminowie — Prezydent 


Bierut 


Konstanty Mackiewicz — 
broni. 


Przełapi nie 


Juliusz Krajewski — Przodownica. 


mi nieba i muru ceglanego w dolnej części 
obrazu. 

W obrazach Fangora i Rafałowskiego 
brak tej ścisłości obserwacji i studium rea- 
liów, którymi odznacza się obraz Kobzde- 
ja. O ile obraz Kobzdeja zbytnio podkre- 
śla indywidualny wyraz postaci na nieko- 
rzyść ich wspólnoty, o tyle tamte obrazy 
charaxteryzują się zbytnią skłonnością do 
uogólnienia. Występuje to zwłaszcza w ze- 
stawieniu z obrazem Rafałowskiego. Za- 
interesowanie artysty słusznie zostało 
skierowane ku uchwyceniu wspólnego ryt- 
mu kolektywnej pracy trójki murarskiej, 
Ale przeakcentowanie tego rytmu doprowa- 
dziło do swego rodzaju schematyzacji po- 
szczególnych figur, do zagubienia prawdy 
indywidualnego życia pojedyńczych lu- 
dzi składających się na kolektyw. Wydaje 
się, że właśnie osobista prawda pracy 
spełnianej przez każdego uczestnika ko- 
lektywu w pełnej świadomości — nie może 
być w realiźmie socjalistycznym zagubio- 
na. Wspólnota rytmu pracy zbiorowej 
nie może dochodzić do głosu kosztem za- 
tarcia indywidualnej pracy jednostki. 

Innym przykładem podobnego znie- 
kształcenia może być obraz Heleny Kra- 
jewskiej „Brygada młodzieżowa na szybko- 
ściowcu*. Obraz ten już w samych swych 
rozmiarach oraz w założeniu pełnej ru- 
chu kompozycji wielofiguralnej podejmo- 
wał zadania niezmiernie trudne. Autorka 
stawiała sobie niezwykle istotny problem 
wydobycia entuzjamu i wspólnego rytmu 
obejmującego pracę dużego kolektywu, dą- 


żąc jednocześnie do pokazania wielkiej 
przestrzeni, która jest ogarnięta i niejaka 
zorganizowana tą pracą. Trzeba jednak 
powiedzieć, że zaciążyło na tym obrazie 
inaczej się przejawiające ale podobne jak 
u Rafałowskiego niebezpieczeństwo for- 
malistycznego zeschematyzowania kompo- 
zycji. Związała się z tym umowność 
światła w obrazie oraz pewien schematyzm 
twarzy i uśmiechów na niej. Słuszna ten- 
dencja autorki do wydobycia optymistycz= 
nego, entuzjastycznego nastroju pracy na 
szybkościoweu powinna była się uzew- 
nętrznić przy większym zróżnicowaniu in- 
dywidualnym. Żywiołowy nurt pracy wią- 
żący wszystkie postaci kolektywu w jeden 
organizm nie wymagał przecież gubien:a 
indywidualnej prawdy pojedyńczych ludzi 
przez zastosowanie jednego schematu jec- 
nakowo uśmiechniętych twarzy. 

W obrazach o tematyce pracy związa- 
nej z budownictwem znajdziemy jeszcze 
inne przykłady wyzwalania się artystów 
ze schematów formalistycznego widzenia. 
Radniekiego „Junacy przy trasowaniu goe 
ścińca*, Poznańskiego „Budowa“ lub Jani- 
ny Brosz-Włodarskiej „Budowa“ — są in- 
teresującymi próbami przełamywania się 
od abstrakcjonizmu ku prawdzie życia. 
Główny problem tych obrazów to pokaza- 
nie żywego człowieka w społecznym orga- 
nizmie pracy. . Obrazy te są dopiero po- 
czątkiem drogi do wzbogacenia warszta« 
tu, z którego może się rodzić nowa forma 
poprzez głębsze związanie z rzeczywisto- 
‘cią. To co widzimy obecnie — to niewąt- 
pliwie stadium przejściowe kompromisu 
pomiędzy realistycznymi wymogami teria- 
tu i geometryzującą, pocezannowską skłon- 
nością w budowaniu formy. 

Na zasadniczej sprawie pokazania 
prawdziwego człowieka pracy potykają się 
malarze wychodzący z założeń abstrakcjo- 
nizmu, ale bodajże jeszcze większych trud- 
ności przysparza tu obciążenie impresjo- 
nistycznym, powierzchownym  ślizganiem 
się oka chwytającego ledwie zewnętrzną 
naskórkowość świata. Widać to w wielu 
obrazach wychodzących z założeń postim- 
presjonistycznego koloryzmu. Charaktery- 
styczny jest np. obraz Jana Betleya „Pias- 
karze przy pracy“, przy którym wprost 
narzuca się zestawienie z wielkim pierwo- 
wzorem historycznym, Z  „Piaskarzami* 
Aleksandra Gierymskiego. O ileż ściślej- 
szy w oddaniu zróżnicowanej prawdy ludz- 
kiej poszczególnych, niemalże miniaturo- 
wo traktowanych postaci swego obrazu był 
w roku 185“ Aleksander Gierymski, stoją- 
cy ledwie u progu realizmu krytycznego. 
Jakże w tym zestawieniu nie wytknąć ja- 
skrawego błędu współczesnego artysty, 
dla którego w roku 1950 człowiek pracy 
staje się w obrazie ledwie punkcikiem lub 
plamką. 

Nasi artyści gubią się najczęściej, gdy 
podejmując tematykę pracy, stają wobec 
konieczności wydobycia istoty nurtu ideo- 
logicznego, który porusza i rządzi socjali- 
styczną wspólnotą pracy, Słuszniejszym 
zrozumieniem i postawieniem tego proble- 
mu odznacza się obraz Włodzimierza Za- 
krzewskiego „Towarzysz Bierut wśród ro- 
botników*. Siłą tego obrazu jest przeży- 
cie treści, prawdziwe zrośnięcie się arty- 
sty z obranym tematem. Uderza w nim 
niewątpliwy autentyzm i prawda, aczkol- 
wiek wyrastające stąd uogólnienie cało- 
ści kompozycyjnej nie jest wolne od mo- 
mentów niedostatecznie uzasadnionej in- 
scenizacji. Zakrzewski pragnął wyrazić 
siłę, entuzjazm i zwartość socjalistycznego 
kolektywu robotniczego, pragnął pokazać 
ten zespół świadomych robotników w ich 
serdecznym, pełnym zaufania i wzajemne- 
go zrozumienia stosunku do swego przy- 
wódcy. Ale jednocześnie obraz jego po- 
winien był być przedstawieniem określone- 
go wydarzenia, określonego momentu, 
w którym Prezydent Państwa Ludowego 
odwiedza robotników na budowie. Wydaje 
się, że brakiem obrazu gest zbytnia umow- 
ność. i skrótowość ujęcia. Obraz niewąt- 
pliwie zyskałby na sile przekonywującej 
i na prawdzie szczegółów, gdyby punk- 
tem wyjścia uogólnienia stał się jakiś kon- 
kretny fakt, jedno ściśle określone wyda- 
rzenie, a nie panoramicznie, nazbyt ogól- 
nikowo zaznaczona widownia. 

W realizmie socjalistycznym uogólnienie 
urastające do znaczenia symbolu — po- 
winno się rodzić na drodze stopniowego, 
konsekwentnego przechodzenia od szczegó- 
łowego, dokumentarnie określonego stu- 
dium wydarzeń i sytuacji. Zespół ludzka. 
grupa figuralna, masa ludzka lub tłum =< 
to sawsze zespół ludzki, który winien być 
mocno zróżnicowany i zdefiniowany pre- 
cyzyjną formą. Obraz Zakrzewskiego 
przedstawia poważne zadatki w tym kie- 
runku, niemniej i na nim zaciążyły niedo- 
statki metody i warsztatu. Świadomie dą- 
żąc do posługiwania się warsztatem reali- 
stycznym, Zakrzewski nie zawsze jednak 
zdobywa się na właściwą temu warsztato= 
wi precyzję rysunku i formy oraz ścisłość 
psychologicznych zróżnicowań. 

W zestawieniu z  niebezpieczeństwem 
pustych, oficjalnych, teatralnych kompo- 
zycji na podobny temat, takich jak np. 
obraz. Ł. i J. Oźminów „Prezydent Bierut" 
lub Włodzimierza Bartoszewicza „Trasą 
WE — praca Zakrzewskiego tym bar- 

M wyróżnia Się słusznością 1 prawdą 
założenia ideologicznego oraz słusznością 


kierunku realistycznych poszukiwań war- 
sztatowych. 


Stosunek człowieka do maszyny, pano- 
wanie człowieka nad maszyną, to jeden 
z bardzo istotnych momentów socjalistycz- 
nego „stosunku do pracy, o którym tak 
trafnie mówił Gorki w poprzednio przez 
nas cytowanym zdaniu. Brak zrozumienia 
tego stosunku szczególnie odbija się na 
tych obrazach obecnej Wystawy, które pod- 
jęły tematykę pracy w przemyśle, zwła» 
szcza w wielkim przemyśle. Niemalże 
wszystkim tego rodzaju obrazom należy 
wytknąć zagubienie podstawowej świado- 
mości rośnięcia nowego człowieka w pra- 
cy przemysłowej, w panowaniu nad ma- 
szyną. 

Na większości obrazów ciąży jakaś drob- 
nomieszczańska obcość, lęk wobec maszy= 
ny. Widoki przedstawianych hal fabrycz- 
nych urastają do rozmiarów nadludzkiej 
groźnej scenerii parałiżującej wolę i świa- 
domość zarówno jednostki jak zbiorowo» 
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Franciszek Apryas, 
pracy z kopalni Zabrze Wschód. 


czołowy przodownik 


OSOBY: 


HERTZ, dyrektor fabryki. 

KRYSTYNA, jego córka. 

ŻARNO, sekretarz organizacji partyjnej. 

WIKTOR, jego syn. 

DROBNY, inżynier, 

PASKIEWICZ, spekulant. 

KWAPISZ, lekarz fabryczny. 

JOLANTA, sekretarką dyrektora. 

ANDRZEJ WIECHA, szofer dyrektora. 

HANIA TOKAREK, racjonalizatorka. 

KARBOWSKI, brygadier. 

INŻYNIER. 

ŻEBRAK. 

GAZECIARZ. 

MAJSTER I. 

MAJSTER I. ` ; 

DWAJ FUNKCJONARIUSZE KOMISJI 
SPECJALNEJ. | £ 

ROBOTNICY, PRZECHODNIE. 


Rzecz dzieje się współcześnie. 


AKT I L. 


ODSŁONA PIERWSZA |... , 


Poczekalnia i gabinet dyrektora fabryki. 
W poczekalni Jolanta siedzi przy biurku, 
zastawionym telefonami. Doktór Kwapisz 
ogląda model ciężarówki. 


KWAPISZ (czyta): „Drogiemu dyrektoro- 
wi.. w dniu imienin... personel technicz- 
ny“. Lubią go, prawda? Taki człowiek 
to rzadkość, panno Jolanto. Szlachetny, 
dobry, uczynny. Zawsze można na niego 
liczyć. 

JOLANTA: Pan doktór w jakiej iiini 
do dyrektora? 

KWAPISZ: Chcę mu złożyć życzenia, | 

JOLANTA: Tylko tyle? 


KWAPISZ: Chcę mu podziękować za to, 


że mi załatwił mieszkanie. Zamelduje 
mnie pani? 
JOLANTA: Jest bardzo zajęty. Proszę 


przyjść jutro. 

KWAPISZ: Jutro będzie za późno. 

JOLANTA: Po co pan przyszedł? 

KWAPISZ: Chcę go poprosić o ciężarowy 
samochód do przewiezienia mebli. Prze- 
prowadzam się dzisiaj. 

JOLANTA: Niech pan się zwróci do kie- 
rownika transportu. ROJA, 

KWAPISZ: Ale ja go nie znam. fe 

JOLANTA: Nie szkodzi. To tak samo 
szlachetny, dobry, uczynny człowiek. 

KWAPISZ: Ale ja go nie znam. Dobrzy 
ludzie pomagają tylko swoim znajomym, 
panno Jolanto. Proszę to sobie zapamię- 
tać. Dlatego dobrzy ludzie nie ulepszają 
świata. Wiem to od pewnego mądrego 
żebraka, który twierdzi, że dobrym lu- 
dziom potrzebne są do istnienia złe cza- 
sy. f 

JOLANTA: Zadzwonię do transportowego. 

KWAPISZ: Dziękuję bardzo. Pani jest 
taka... 

JOLANTA: Uczynna. (Podmost słuchawkę, 
nakręca numer). Pan kierownik? Mówi 
Jola. Dobry wieczór. Słuchaj, zgłosi się 
do ciebie doktór Kwapisz, nasz lekarz 
fabryczny. Dasz mu na dwie godziny 


ciężarówkę. z 
KWAPISZ: Na trzy. ak 
JOLANTA: Na trzy.. Tak, za chwilę. * 

Dziękuję... Bywaj. (Odkłada słuchaw- 


kę). Pierwsze piętro, pokój dwanaście. 

KWAPISZ: Padam do nóg łaskawej pani 
(caluje ją w rękę). Życzenia złożę panu 
dyrektorowi jutro. 

Wychodzi. Dzwoni telefom. 

JOLANTA: Sekretariat.. Pan Paskiewicz? 

Witam... Głupstwo. I tak się nudzę... 
Co robię? Wypełniam ankietę dla perso- 
nalnego.. Obrzydłiwa czynność, ma pan 
rację. Wszystko muszą wiedzieć o czło- 
wieku. Co ich, na przykład, obchodzi 
zawód mojej babki? To już drugi kwe- 
stionariusz w tym kwartale. Coraz wię- 
cej rubryk... Ja jak oceniam ludzi? Na 
oko... Inżynier Drobny? Podoba mi się... 
Na kolację do dyrektora? Owszem, przy- 
jadę... Doskonale... Do zobaczenia, 
W drzwiach gabinetu staje dyrektor 
Hertz. Zauważył model ciężarówki, zdej- 
muje go z biurka i uważnie ogląda pod- 
wozie. 

JOLANTA: To od pracowników, panie dy- 
rektorze. Drobny upominek. 

HERTZ (oglądając spód modelu): Drob- 
ny.. Inżynier Drobny.. jest, zdaje się, 
na hali maszyn. Proszę go wezwać. 
Raport o awarii pani przepisała? 

JOLANTA: Tak, panie dyrektorze. 
Podaje Hertzowi papiery. Hertz je pod- 
pisuje i z modelem w ręce wraca do 
swego biura. 

JOLANTA (przy telefonie): 

szyn?.. Pana inżyniera Drobnego.. 


Hala ma- 
Nie 


ICH 


Wojciech Czapczyk,, maszynista parowozu 
Pm 2-5, który przejechał 90.000 km bez 
naprawy i płukania kotła. 


ma? (Znowu nakręca numer). Hala mon- 
tażu?.. Pana inżyniera Drobnego... Pana 
inżyniera Drobnego... 

Wygasają światła w poczekalni. 
w ciemności — przeraźliwy, alarmujący 
jazgot telefonicznych dzwonków. Rozsu- 
wa się ruchoma ściana, odsłaniając wnę- 
trze gabinetu. Biurko, okrągły stolik 
dwa klubowe fotele. Na ścianie barwn‘ 
harmonogram. Za otwartymi oknami — 
pogodny, letni zmierzch. 

Hertz siedzi pny biurku, e dziecinną 
miemaul uwagą studiując modelik. Puka- 
mie. 

HERTZ: Proszę. 
Wchodzi méynier Drobny. 


DROBNY: Pan dyrektor mnie wzywał. 

HERTZ (wstaję od biurka): Muszę z pa- 

nem pomówić. (Podchodzi do stolika). 

Usiądźmy. Wiadomo panu, że zobowią- 

załem się wypuścić sto ciężarowych wo- 

zów przed dwudziestym drugim lipca. 

Nie jestem fanatykiem, jak ci z rady 

zakładowej, ich postanowienia i rezolu- 

cje nie interesują mnie. Ale zawsze by- 
łem, jestem i będę sumiennym praco- 
wnikiem. Zamówienie chcę wykonać 

w terminie. 

DROBNY: Zbyt pochopnie dał pan słowo, 
dyrektorze. Ostrzegałem przecież. Prze- 
stawienie zakładów na nową produkcję 
wymaga dłuższego czasu. 

HERTZ: Postąpiłem lekkomyślnie, przyj- 
mując plan bez zastrzeżeń. To fakt. Jest 
obecnie w atmosferze fabryki coś, co 
i mnie niekiedy skłania do lekkomyśl- 
ności. Ale przed godziną, panie Drobny, 
sądziłem jeszcze, że dotrzymiam obiet- 
nicy. 

DROBNY: Jeśli pan dyrektor 
o awarii na oddziale maszyn. 
HERTZ: To co? i | 
DROBNY: Awarie są nie do uniknięcia 

przy słabo wyszkołonej załodze. 

HERTZ: Awarie — to pół biedy, panie 
Drobny. Idzie o co innego. Przed godzi- 

> ną kazałem przerwać obróbkę resorów. 
(Dłuższa pauza). Ustaliłem, że do wyro- 
bu resorów użyto niewłaściwej stali. 
Trochę za niski procent. Odrobinę za 
niski, Ale przy obciążeniu dwóch ton... 
(Wstaje, podchodzi do biurka, bierze 
model ciężarówki i wraca do stolika). 
Nie od razu. Miesiąc, dwa pojeździ. Na- 
biorą do niej zaufania. A potem... (Hertz 
prowadzi? dotychczas ciężarówkę po sto- 
le. Teraz pchnął ją silniej — i modelile 
2 trzaskiem wali się na podłogę. Hertz 
schyla się nad rozbitą zabawką). Tam 
w środku będzie siedział człowiek. 

DROBNY: Panie dyrektorze. Proszę 
mnie nie gubić. Panie dyrektorze. 

HERTZ: To karygodne.. niedbalstwo. 

DROBNY: Nieostrożność, dyrektorze. Nie- 
dopatrzenie. Niech mnie pan nie gubi. 

HERTZ: Jak to się stało? 

DROBNY: Nie wiem. Omyliłem się chy- 
ba. Nie sprawdziłem. Nie mogę sobie 
w tej chwili uświadomić. 

HERTZ: W innym wypadku, panie Drob- 
ny, uważałbym, że popełniono prze- 
stępstwo. Na szczęście wiem, że pan jest 
uczciwym człowiekiem. Znałem pańską 
matkę. Nie uczynił pan tego umyślnie. 

DROBNY (uspokojomy nagle): Ocali mnie 
pan dyrektor? 

HERTZ: Ocalę? Co to znaczy? Wierzę 
w pańską prawość, w przeciwnym ra- 
zie oddałbym pana pod sąd. Pracujemy 
razem od paru lat, Drobny, przywykliś- 
my do siebie. Ale dopuścił się pan ka- 
rygodnego.. przeoczenia. Z fabryki pan 
odejdzie. 

DROBNY: Kiedy? 

HERTZ: Zaraz. 

DROBNY: Dziękuję, dyrektorze. 

HERTZ: Za co pan dziękuje? 

DROBNY: Za to, że potraktował mnie 
pan... po ludzku. Tylko.. jak pan dyrek- 
tor uzasadni moje odejście? 

HERTZ: Nie rozumiem. 

DROBNY: Personalny zacznie szperać. 
Wezmą mnie na muszkę, przeprowadzą 
badanie. Niestety brak im pańskiej wy- 
rozumiałości. Oskarżą mnie o sabotaż. 

HERTZ: Wytłumaczę im... 

DROBNY: Nic im pan nie wytłumaczy. 
Sprawa powędruje do prokuratora. Po- 
siedzę osiem łat. 

HERTZ: Na to nie pozwolę. Nie zniósł- 
bym myśli, że ktoś cierpi z mojej winy. 
Osiem lat, mówi pan? ? 

DROBNY: Albo i dłużej. } 

HERTZ: (po namyśle): Przypuśćmy wies = 

DROBNY: Słucham. 

HERTZ: Przypuśćmy, Że... 


myśli 


r 


nie zwalniam 


pana.. na razie. Czy mogę panu nadal 
ufać? 
DROBNY: Napewno. i 


HERTZ: A zaprakowane resory? Co z ni- 
mi zrobimy? 
DROBNY: Na szmelo, 


Magdalena Figur, traktorzystka, przodow- 
nica pracy w P.G.R. Waplewo. 


KRZYSZTOF GRUSZCZYŃSKI 


HERTZ: Trzeba jakoś 
przerwę. 


DROBNY: Moja w tym głowa. 


HERTZ: Jeszcze jedno. Opóźnienie musi- 
my zlikwidować. Niech pan nie zapo- 
mina, inżynierze Drobny, że ja jestem 
sumiennym pracownikiem. 

Ę Powoli zaswwa się ruchoma ściana 
gabinetu. Zapalają się światła w pocze- 
kalni. Obok biurka, za którym tkwi Jo- 
lanta, stoi Krystyna Hertz — w szarym 
prochowcu, z kolorową chustką na wło- 
sach. Na podłodze — walizeczka z jasnej 


usprawiedliwić 


skóry. 

JOLANTA: Powiem ojcu, że pani przyje- 
chała. 

KRYSTYNA: Nie. Zaczekam na niego 
w domu. Jestem zmęczona, brudna, 


w autobusie było duszno. Wpadłam tu- 
taj, bo się bałam... Zawsze się boję wra- 
cać tak prosto do mieszkania. i 

JOLANTA: Ojciec niepokoił się o panią. 

KRYSTYNA: Tatuś nie lubi, kiedy podró- 
żuję, boi się panicznie katastrof. Ja tak 
samo... Od dziecka ciągle.się czegoś lę- 
kam. Pożaru, nieszczęśliwych wypad- 
ków; albo że ktoś umrze. Z kim tatuś 
rozmawia? ' 

JOLANTA: Z inżynierem Drobnym. 

KRY DNE To uroczy człowiek. Zeszłe- 
go lata woził mnie kajakiem po rzece. 
Byliśmy nawet razem na dancingu, ku- 
pił mi bukiecik goździków, a tatusiowi 
na imieniny przyniósł angielską fajkę 


z wiśniowego drzewa. Jest przewrażli- 
wiony, sentymentalny i ładnie Śpiewa 
francuskie piosenki. 

JOLANTA: Zadzwonię po szofera. 
rzuci panią do domu. 

KRYSTYNA: Pani jest uprzejma. Tatuś 
pisał, że w biurze teraz pogodnie, na 
oknach — kwiaty... On umie skupiać ko- 
ło siebie miłych ludzi. E 

Wchodzi Żarno. 

ŻARNO: Dobry wieczór. Dyrektor u sle- 
bie? į 

JOLANTA: Zajęty. | 

ŻARNO: Zameldujcie, że czeka sekretarz 
organizacji partyjnej. 

Jolanta, zapukawszy, wchodzi do gabinetu. 

KRYSTYNA: To pan.. jest ojcem Wikto- 
ra? 

ŻARNO: Ja. A wy.. pewnie Krystyna 
(ściska jej rękę). Przyjechaliście na wa- 
kacje? 

KRYSTYNA: Na stałe już. R 
studia, jeszcze tylko praca magister- 
ska. Wiktor... uczy się? 

ŻARNO: Po nocach. Ma dużo roboty. 

KRYSTYNA: Kiedy pana aresztowano, 
chodziliśmy z Witkiem do szóstej kłasy. 
Wiosną zaczął się proces. Żałowaliśmy, 
że nie jesteśmy dorośli i nie możemy 
pana bronić. Postanowiliśmy studiować 
w przyszłości prawo. Potem Witka wy- 

rzucono ze szkoły. 

ŻARNO: Pamiętacie tamte czasy? 

KRYSTYNA: Bardzo dobrze, Tatuś wtedy 
mówił, że pan jest porządnym człowie- 
kiem i że pana ż pewnością wypuszczą. 
A jak pana skazano.. na piętnaście 


Pod- 


lat... myślałam ciągle nad tym, jak udo- 
wodnić, że pan jest niewinny, że to 
>  omyłka. 


ŻARNO: To nie była omyłka. 


KRYSTYNA: Ja się strasznie boję sądo* 
wych omyłek, 


Wanda Gościmińska, przodownica pracy w 
Państw. Zakł. Bawełn., odznaczona orde- 
rem „Budowniczego Polski Ludowej“. 


BUDUJĄCA SOCJALIZM 


Czesław Michałko, racjonalizator i przo= 
downik pracy w Państwowych Zakł. Met. 
im. Stalina w Poznaniu. 


OBRY 


ŻARNO: To nie była omyłka. Wy.. nie 


pamiętacie tamtych czasów. 
Jolanta wraca. 


JOLANTA: Dyrektor prosi. 

KRYSTYNA: Pan powie Wiktorowi, że 
wróciłam. 

ŻARNO: Idźcie osiedlem, a zobaczy was 
przez okno. 

KRYSTYNA: Może nie zobaczyć. 

ŻARNO: Napewno zobaczy. Zaraz do nie- 
go zatelefonuję... j 

Wchodzi do gabinetu. ` I 

KRYSTYNA (widząc, że Jolanta podnosi 
słuchawkę): Proszę nie dzwonić po szo- 
fera, Pójdę piechotą, 

Bierze walizeczkę 1 wychodza. Jolan- 
ita zabiera się do pisania. W drzwiach 
gubinetu zjawia się Drobny z rozbitym 
modelikiem ciężarówki w ręce. Kładzie 
go na biurku. 

JOLANTA: Co się stało? 

DROBNY: Mała katastrofa — bez ARE 
w ludziach. k 3 i 

JOLANTA: Stary cię beształ? , 

DROBNY: Dyskutował ze mną. .» x 

JOLANTA: Tobie wszystko uchodzi pła- 
zem; nigdy nikt na ciebie nie krzyczy; 
nie można się na ciebie gniewać. 

DROBNY: Chodź na wino do Paskiewi- 


cza. i 
JOLANTA: Najpierw mi pomóż. Zawód 
ojca. Co napisać? 


DROBNY: To samo, 


co zeszłym razem. 


JOLANTAJ Nie pamiętam. Urzędnik =— 


zdaje się. Słuchaj, czy ja popełniam 
fałszerstwo? 

DROBNY; Urzędnik — to szerokie poję- 
cie. 


JOLANTA: Niech będzie: urzędnik, Czy 
według pochodzenia można segregować 
ludzi? Ty, na przykład, pochodzisz z do- 
brego domu a jesteś drań. (Mówi to 
e odcieniem czułości w głosie, uśmiecha. 
jąc się). 

DROBNY: O czym myślisz? 


JOLANTA: Zaniedbujesz mnie, 


DROBNY: No więc chodź. Już po szó- 
stej, stary pozwolił ci odejść. (Jolanta 
chowa papiery do biurka). To także 


schowaj (pokazuje na modelik). Poła- 
zimy trochę po sklepach, pomożesz mt 
coś kupić dla Hertza. . 
JOLANTA: Górna granica — 
siące? 
DROBNY: Dziesięć, moja droga. 
Odchodzą: Po chwili z gabinetu wy” 
chodzi Hertz, za nim — Żarno. 


HERTZ: Przyjechała moja córka, mówi 


trzy ty- 


pan? Nie zapukała nawet, nie przywi- 
tała się. Sekretarkę zwolniłem, nie 
wiem, czy znajdę ten raport. (Szpera 


po szufladach i scosy aktów wyrzuca na 
biurko). Jest. Może pan przejrzeć. (Żar- 
no przegląda maszynopis). Niedobra ta 
Krysia. Już myślałem, że jej się przy- 
trafiło coś złego. 

ŻARNO: Nieostrożność? To za mało, że- 
by usprawiedliwić awarię. Za mało, dy- 
rektorze. 

HERTZ: Zbadałem uszkodzenie osobiście, 
panie Żarno. Wypadek zdarzył się na 
skutek nieostrożności robotnika, obsłu- 
gującego frezarkę. Przy niedostatecznie 
wyszkolonej załodze... 


ŻARNO: Każdy postój, 
w pracy usiłujecie 


każdą przerwę 
objaśnić  niedbal- 


Sztuka w 3 aktach 


stwem, albo brakiem rutyny. Tymcza+ 
sem dokładna analiza ujawniłaby mo- 
że... boję się, że nawet napewno. nie 
jeden fakt świadomego szkodnictwa. 
Zwróćcie uwagę na to, z jaką regular- 
nością awarie powtarzają się w naszych 
zakładach. | 
HERTZ: Podejrzliwość ma wielkie oczy, 
ŻARNO: A liberalizm — jedno oko przy- 

mknięte. | 
HERTZ: Trzeba się poważnie zastanowić, 
zanim się kogoś posądzi o złą wolę. | 


ŻARNO: To prawda. Ale wystarczy tro 
chę dobrej woli, żeby zauważyć niebez- 
pieczeństwo, zagrażające naszej pro- 
dukcji. I 

HERTZ: Pan powinien być szczególnie 
powściągliwy w rzucaniu oskarżeń, 
Przecież pan sam... Odsiedział ładnych 
parę lat. - 

ŻARNO: Odgsiedziałem. Co z tego? 

HERTZ: Najgorsze, co może spotkać 
człowieka — to utrata wolności. Nie 
nauczył się pan tego w więzieniu? 

ŻARNO: Ja 
walczyć, 

HERTZ: Trzeba być ludzkim, panię Żare 
no. Trzeba być ludzkim. 


ŻĄRNO: A być ludzkim, to znaczy — być 
łagodnym. Tak, dyrektorze? Pomyśl- 
cie — kto z nas nie marzy o tym, żeby 
być łagodnym dla wszystkich bez wyjąt- 
ku, dla każdego stworzenia, które cho- 
dzi po ziemi.. I właśnie dlatego „łudz- 
ki* znaczy dzie często „nieustępliwy“, 
„bezlitosny“. Lenin kiedyś powiedział, 
że nie można głaskać po główkach tych, 
którzy odgryzają ręce. Wasza pobłażli- 
wość w analizowaniu przyczyn awarii 


ułatwia dywersję wroga. | 


HERTZ: Pobłażliwość dla bliźnich nikogo 
nie hańbi. |, 
ŻARNO: Pobłażliwość dla agentów fas 
szyzmu jest przestępstwem. | 
HERTZ: My się nie porozumiemy, panie 
Żarno. | 


ŻARNO: Z kim wy jesteście, dyrektorze 
Hertz? Przed wojną, jako inżynier w 
tej samej fabryce, występowaliście ra- 
zem z nami przeciw dyrekcji, broniliścia 
naszych praw. A teraz? Z kim jes 
steście? 

HERTZ: Ze słabszymi. 
ze słabszymi. 


ŻARNO: Dzisiaj prawda jest po stronig 
silniejszych, i 


HERTZ: Słabszy jest człowiek; jednost* 
ka; człowiek tak często przegrywa swo* 
ja życiową stawkę, tak łatwo go skrzyw+ 
dzić, unieszczęśliwić, zgnieść; bezradne, 
kruche, żałosne stworzenie, które każdej 
chwili może zachorować, wpaść nie- 
słusznie do więzienia, zabić się... w ka- 
tastrofie samochodowej. $ 

ŻARNO: Nie obrażajcie człowieka, dy« 
rektorze Hertz. “£ 


Wchodzą: Hania Tokarek 4 Andrzej 
(Wiecha. Hania — w roboczym kombi- 
nezorie, 


HERTZ (do Wiechy): Proszę podjechać 
przed bramę, panie Andrzeju. Zaraz pę« 
dzimy do domu. 


ANDRZEJ: My do was.. 
delegacji, dyrektorze, 
rzyszko Tokarek, 


się w więzieniu uczyłem 


Zawsze — byłerą 
a 


i 


w charakterze.qą 
Referujcie, towae 


HANIA: Referujcie wy, towarzyszu Wies 


cha. / 
ANDRZEJ: Idzie o to, że organizacją 
ZMP-owska przy fabryce postanowiła 


utworzyć lotną brygadę przeciwawaryj- 
ną i równocześnie... Referujcie dalej, to1 
warzyszko Tokarek. | 


HANIA: Ogłosiła apel do załogi, w któ+ 
rym wzywa do wyprodukowania przed 
awudziestym drugim lipca dziesięciu sax 
raochodów ciężarowych ponad plan. i 


HERTZ: Przyjdźcie jutro, to pomówimy, 
(Do sekretarza). Ciężkie życie z tymi 
młodymi zapaleńcami. (Wchodei do gad 
bimetu). 4 

ANDRZEJ: Trzeci rok go wożę, towarzy4 
szu Żarno, a wychować jakoś go nią 
mogę. Co się nie namęczyłem.. naj+ 
pierw w tej kombinowanej „Dekawce'”, 
potem w „Opelku'”, teraz w „Skodzie”..4 
Nic nie wychodzi. Ile razy ja w niega 
walką klas tyle razy on we mnie hu+ 
manizmem. Co to jest, pytam, ten hus 
manizm?  (Przedrzeźnia Hertza). Jak 
się dobrze traktuje wiewiórki, panie 


Nr 5 


nm 


MO W A KUW TURZA. 


nz 


POLSKA KLASA ROBOTNICZA 


Aleksander Moskalik, czołowy przodownik 
pracy w budownictwie, odznaczony orde- 
rem „Sztandaru Pracy“. 


Marian Podlejski, st. strzelec, przodownik 
wyszkolenia. 


CZE O 


(6 odsłonach) 


w Wiecha. Przy władzy ludowej, mówię, 

! to i wiewiórkom lepiej się wiedzie. 

ŻARNO: Jutro na tę konferencję  pój- 
dziemy razem. 

HANIA: A co z uchwałami? 4 

ŻARNO: Realizować. 

Herhz wraca z gabinetu g teczką, 

w kapeluszu, 

HERTZ: Jedziemy . 

i Wychodzi, za nim — Andrzej. k 

JARNO: Jak wasze ulepszenie, Haniu? | 

HANIA: Leży w komisji. 

ŻARNO: Nie rozpatrzyli jeszcze? 

HANIA: Inżynier Drobny przetrzymuje 
szkice. 

ŻARNO: Stukniemy komisję za opiesza- 
łość. 

HANIA: Przydałoby się, towarzyszu Żar= 
no, bo już mam nowy pomysł... 


ŻARNO: No, no.. Powiadają, że wynalaz- 
ki są dziełem przypadku. A wy strze- 


lacie pomysłami planowo — co drugą 
środę. 
Żarno spostrzegł, że ciągle jeszcze 


trzyma w ręce raport o awarii. Podszedł 

z do biurka, na którym leży stos papie” 
rów, wyrzuconych przez Hertza. Chowa 
je do seuflady. Zobaczył, że drzwi od 
gabimetu są otwarte na oścież. 

HANIA: W związku z organizowaniem 
brygady chcemy wywiesić na hali trans- 
parent. Co napisać? 

ŻARNO: Napiszcie... (Zatreasnął drawi od 
gabinetu i przekręcił klucz). „Towarzy- 
szu, bądź czujny!“ 


K 


Kurtyna. 


ODSŁONA DRUGA 


Ogród przy willi, w której mieseka 
dyrektor Hertz. Wiklinowe, weramdowe 


mebelki. Wiedzór. Willa — pudełko 
o płaskim dachu Z tarasem i oszklonej 
klatce schodowej — pulsuje świutłem. 


w głębi — żywopłot i kuliste jak ksig- 
gyce uliczne lampy. Paskiewicz, Kry- 
styna i Hertz — ggrupowami przy stoli- 
ku. Nieco na uboczu siedzi na wyplata- 


nym krześle Wiktor. 


+ e (wyciąga £ teczki butelkę 
>. wina): A to.. wytrawne, gronowe, nie” 
co cierpkie w smaku, barwa roztopione- 
go bursztynu. Nazwałem je „Słońcem 
Andaluzji“. (Stawia butelkę obok paru 
innych ma stoliku). 
"KRYSTYNA: Ładnie. Prawda, Wiktor?. 
|WIKTOR: W Andaluzji jest Franco. 
,PASKIEWICZ (wyciąga z teczki mową 
>  bwtelkęj: To.. półsłodkie, rubinowe W 
kolorze, nazywa się „Blask Riwiery". 
(Pokazując baterię win, ustawioną na 
stoliku), Wszystkie — własnego wyro- 
bu, panie dyrektorze. 
(HERTZ (dobrodusznie): Stał się pan fa- 
| brykantem, panie Paskiewicz... 
IPASKIEWICZ (z niepokojem przyglądając 
£ sie Wiktorowi): Coś pcha człowieka 
\ w tę kabałę ——— wbrew woli. Masz 
winiarnię, zachciewa ci się fabryczki 
win. Ja przecież jestem stworzony do 
: czegoś lepszego. Gram na fortepianie. 


(Rzuca teczkę i szybko idzie w stronę willi. 


| KRYSTYNA:  Pobiegł do pianina. (Hertz 

_ wychodli za Fasltiewiczem). Nieraz tak 

4 ucieka w czasie rozmowy i zaczyna 
grać. Interesująca indywidualność. 

WIKTOR: Spekulant. 

KRYSTYNA: Dziwnie charakteryzujesz 
ludzi. Paskiewicz jest inteligentny. 
WIKTOR: Wobec tego — inteligentny 

spekulant. 

KRYSTYNA: Żal mi wszystkich tych, 
którzy omylili się w wyborze zawodu. 

Z domu dolatują dźwięki fortepianu. 
Paskiewicz gra przebój dwudziestolecia: 
„Pamiętasz Capri to nase spotka- 
nief“. 

(WIKTOR: Ten się nie omylił. 

KRYSTYNA:  Zmieniłeś się, Witek. W dzie- 

+. ciństwie porozumiewaliśmy się tak ła- 
two. 

"WIKTOR: Nie zawsze. 

KRYSTYNA: Gniewałeś się na mnie za 
to, że oddaję Śniadania biednym kole- 
żankom. Mówiłeś, że oszukuję robotni- 
cze dzieci — pamiętasz? Ale byliśmy 
przyjaciółmi. Później już z nikim tak 
się nie przyjaźniłam. Ciągle tylko ma- 


rzę.. o wielkiej przyjaźni, o uczuciu tak 
silnym, że wybacza każdą winę, każdy 
zły postępek. Są matki, które ubóstwia- 
ją swoich synów — złoczyńców. Albo 
ci, którzy biorą na siebie cudze prze- 
stępstwo.. Chciałabym się tak przyja- 
źnić. 

WIKTOR: To nie jest przyjażń. To — 
spółka. 

W progu wili pokazują się Hertz 
i Drobny. 

KRYSTYNA: Inżynier Drobny! 

Zrywa się i biegnie w ich kierunku. 
Wiktor odchodzi w głąb ogrodu. Przy- 
witawszy się 2 Drobnym, Krystyna pro- 
wadzi ojca i Drobnego do stolika. 

KRYSTYNA: Nąapije się pan malagi? 
Prezent od Paskiewicza. 


Rozlewa wino w kieliszki. 


HERTZ: Gorszy mnie pańska rozrzyt- 
ność. Pomyśl Krystynko — pan inżynier 
dosłownie zasypał mnie upominkami. 

KRYSTYNA: Pan inżynier nas psuje. 
Nie wolno w ten sposób rujnować się 
dla przyjaciół. 

DROBNY: To jedynie nieudolny rewanż 


za życzliwość, jaką mi państwo okazu- 
jecie. 


HERTZ: Pan jest za dobry dla nas.. Na 
prawdę... 

DROBNY: Pan dyrektor pozwala mi za- 
pomnięć, że jest moim przełożonym. 


Stanisław  Sołdek, czołowy przodownik 
pracy Stoczni Gdańskiej. 


Rys. SAMUEL MIKLASZEWSKI 


DROBNY: Słyszałem, że Zetempowcy za- 
mierzają utworzyć brygadę przeciwawa- 
ryjną.. Taka brygada przyniesię nam 
więcej szkód, niż korzyści. 

HERTZ: Nie sądzę. 


DROBNY: Napewno. Rozmaite młodzie- 
niaszki, zamiast pracować, zaczną się 
szwendać po oddziałach i wprowadzać 
zamęt w produkcję, 


HERTZ: Tę młodzieniaszki nieźle pracu- 
ja. panię Drobny. Popierając ich inicja- 
tywę, zmniejszymy ilość wypadków... 


DROBNY: Raczej — przysporzymy sobie 
moc kłopotów. Byle młokos, którego 
dopuścimy do przeglądu maszyn, wywali 
taki raport: że nam oko zbieleje. 


HERTZ: Kto ma czyste sumienie... 


DROBNY (upada): Lęka się, żeby go nie 
skrzywdzono. Słyszałem już zarzuty... 
pod moim adresem, za to, że przesta- 

s  rzałą obrabiarkę posłałem na złom. 
Robotnik, obsługujący tę maszynę, upie- 
ra się, że była jeszcze w dobrym stanie, 
i patrzy na mnie tak, jak gdybym upra- 
wiał szkodnictwo. A co dopiero jakiś 
tendencyjnie nastawiony szczeniak, któ- 
remu pozwolonoby zabierać głos w spra- 
wach, wymagających niebywałej ostro- 
Żżności i jak najdalej posuniętego obiek- 
tywizmu., 


HERTZ: Pan wszystko widzi przez ciem- 
ne szkła. 


HERTZ: Przypomnę panu za to, że jest 
pan moim gościem. Godzina szósta już 
dawno wybiła. A po szóstej — nie ma 
dyrektora Hertza, nię ma inżyniera 
Drobnego — są panowie Drobny i Hertz. 
Wypijmy (Wznosi kieliszek), W życiu 
prywatnym bądźmy sobą: ja starszym 
panem, który przepada za sałatką w ma- 


jonezie, a kolega — szarmanckim bur- 
szem z lekką skłonnością do fijozofowa- 
nia. 


DROBNY: Czy panowie Hertz 1 Drobny 
mogą rozmawiać na tematy, obchodzące 


dyrektora i inżyniera? 

HERTZ: Nie powinni. Obowiązki oddała- 
ja nas od siebie, a w domu, przy herba- 
cie (wysącza kieliszek) jesteśmy praw- 
dziwi... 

DROBNY: Dlatego w domu łatwiej roz- 
mawia się o obowiązkach. 

HERTZ: Czuję, że zaraz zacznie mnie pan 
gnębić sprawami fabryki. 

DROBNY: Niestety. 

HERTZ: A nie lepiej — © pogodzie? 
Chciałbym trochę odpocząć. 

KRYSTYNA: Tatuś ma rację. Zaśpiewał- 
by pan jakąś francuską piosenkę.., 

DROBNY: To pilną sprawa, dyrektorzę, 

HERTZ: Później, później. 

KRYSTYNA: Niech pan zaśpiewa... Alpo 
przejdźmy się nad rzekę. Tylko — gdzie 
jest Wiktor? (Woła). Wiktor! 


© s 
Odchodzi w głąb ogrodu. A 


DROBNY: Póki jesteśmy saml.. ' 

HERTZ: Cóż to za pilna sprawa? 

DROBNY: Jeśli pan dyrektor liczy się 
jeszcze z moim zdaniem... 

HERTZ: Najzupełniej. Należę do tych 
wymierających oryginałów, którzy ła- 
twiej nabierają zaufania do ludzi niż je 
tracą. 


DROBNY: Takie 
Zapewniam pana dyrektora, że gdybym 
pracował u Forda, nosiłbym okulary nie- 
bieskie albo różowe. U Forda inżynier 
nie jest zdany na łaskę robotników, 


szkła — jakie czasy. 


HERTZ: Odważnie wypowiada pan swo- 
je poglądy. 

DROBNY: Nie widzę potrzeby ukrywać 
ich przed panem dyrektorem. 


HERTZ: Ja szanuję cudze przekonania, 
nawet feśli ich nie podzielam, Ale niech 
pan będzie ostrożny. Fanatycy tego po- 
kroju, co Żarno, nazywają ludz, o pań- 
skich poglądach.. przestępcami, Ja 
wiem, że nie byłby pan zdolny ani ko- 
gokolwiek okraść, ani zabić.. choćby 
muchy. Ale Żarno.. Niech pan będzie 
ostrożny, 


DROBNY: Będę ostrożny, dyrektorze. 
(W drawiach willi pokawują się Jolanta 
4 Paskiewicz). Przejdziemy się? 


Hertz 4 Drobny odchodzą w głąb ogrodu. 


JOLANTA: Takie ładne nazwy wymyśla 
pan dla swoich win. „Róża Barcelony" 

; na przykład. Z przyjemnością wyjecha- 
łabym za granicę. 


PASKIEWICZ: Ja też. Jestem stworzony 
do czegoś lepszego, niż fabrykowanie 
malagi. 


JOLANTA: Co by pan robił zagranicą?. 
PASKIEWICZ: Nic. 


JOLANTA: Trzeba z czegoś żyć. 


PASKIEWICZ: Miałbym dyrektorów, któ- 
rzy by za mnie pracowali. Tutaj by- 
wam  rachmistrzem, administratorem, 
kelnerem — — — właściciel nędznej fa- 
bryczki i lokaliky nie jest w stanie opla- 
cać zbyt wielu pracowników. Na zacho- 
dzie założyłbym wielką fabrykę i całą 
sieć lokali, rozumie pani? Mógłbym spo- 


Jan Walaszczyk, pracownik Państw. Zakł. 


Opiycznych, inicjator zorganizowanego 
współzawodnictwa w oszezędzaniu. 


kojnie grać. Ja przecież jestem muzy- 
kalny. 

JOLANTA: Ja bym także nie musiała 
pracować. Wyszłabym dobrze za mąż. 
Nie po to się urodziłam, żeby przez całe 
życie stukać na maszynie. 

PASKIEWICZ: Jasne, że nie po to. Z pa- 
ni urodą... My przecież jesteśmy stwo- 
rzeni do czegoś lepszego, 

JOLANTA: Niech pan to wytłumaczy ko- 
munistom. 

PASKIEWICZ:: Nieraz im już tłumaczy- 
łem. Ale mnie nie słuchają. 

JOLANTA: Więc wracamy do rzeczywisto- 
ści. Da mi pan posadę? 

PASKIEWICZ: Dam pani pensję. 

JOLANTA: Co mam robić? 

PASKIEWICZ: Powiedziałem — — — brać 
wynagrodzenie. 

JOLANTA: Życiorysu mogę nie składać? 

PASKIEWICZ: Pani przeszłość mnie nie 
interesuje. i 

JOLANTA: Żadnych ankiet, kwestionariu- 
szy, zaświadczeń? 

PASKIEWICZ: Pani rodowód mi nie prze- 
szkadza. 

JOLANTA: Będzie mi wolno wysypiać się 
do dwunastej? 

PASKIEWICZ: Do wieczora nawet. 

JOLANTA: Propozycja prawdziwie ame- 
rykańska, panie Paskiewicz. Warto się 
zastanowić. 

PASKIEWICZ: Zatem — zgoda? 

JOLANTA: Zgoda. Kiedy.. zaczynamy? 

PASKIEWICZ: Kiedy pani zechce. 

JOLANTA: Od pierwszego, dobrze? Przed 


pierwszym rzucam fabrykę. Obrzydło mi 
siedzenie za biurkiem. Kocham wolność. 


= 


Popija wino. Wbiega Krystyna, 


KRYSTYNA: Nie widzieliście, państwo, 
Wiktora? Umknął gdzieś, 
PASKIEWICZ: Nie widzieliśmy. Ale w 


związku z owym młodym człowiekiem... 
mam do pani prośbę. 


KRYSTYNA: Jeśli potrafię panu w czymś 
pomóc... 

PASKIBWICZ: Właśnie. Pani tatuś zaw- 
sze mi pomaga. Nie pamiętam wypad- 
ku, żeby mi odmówi: przyjacielskiej 
przysługi Panna Jolanta może poświad- 
czyć, że ilekroć do niego dzwonię... 

JOLANTA: Dyrektor Hertz jest życzliwię 
usposobiony dla pana Paskiewicza. 

PASKIEWICZ: Pani tatuś posiada złotę 
serce. Ale w tej sprawie... jedynie jego 
córka mogłaby coś zdziałać. 

KRYSTYNA: O co idzie? 

PASKIEWICZ: Młody Żarno, zdaje się, 
kocha panią. ? 

KRYSTYNA: Kocha mnie? Jako dziesię- 
cioletni chłopiec wdrapywal się na 
drzewa, żeby mi się spodobać. Nie 
wiem. Na prawdę nie wiem. Dorośli 
nie łażą po drzewach. 

JOLANTA: Napewno panią kocha. Led- 
wie się dowiedział, że pani przyjecha= 
ła, odrazu się zjawił. 

PASKIEWICZ: Młody Żarno pracuje w 
Komisji Specjalnej... 

KRYSTYNA: Wiktor ——— w Komisji 
Specjalnej? 

PASKIEWICZ: Nieprzyjemna instytucja, 
współczuję pani. Sobie też. Urząd ten 
przysparza mi nie mało kłopotów. Je- 
szcze trochę, a wsadzą mnie na rok do 
obozu pracy. Nie odpowiada im mój 
zawód. Jak gdybym ja był z niego 
rad. Jestem przecież stworzony do cze- 
goś lepszego. Takie dziwne myśli przy- 
chodzą mi czasami do głowy. Powiedz- 


my ——— skąd się bierze kurz? Ra- 
no służąca wyciera krzesła, półki, aba- 
żury ——— a nazajutrz znowu pokła- 


dy kurzu na książkach, na szafie... Nie 
każdy myśli o tych rzeczach, 


JOLANTA: Wystarczy najgłupsza przy- 
Kkrość żeby złamać tak wrażliwą naturę. 

PASKIEWICZ: Ale niech pani spróbuje 
ich przekonać, że jestem człowiekiem 
subtelnym i że ze mną trzeba postępo- 
wać delikatnie,  Wyrzucą panią za 
drzwi. 

KRYSTYNA (z emfaząj: Ja spróbuję. 


PASKIEWICZ: Pąni jest szlachetną isto- 
tą, Krysiu. Szepnie pani jedno słówko 
i umorzą dochodzenie. Przecież ten 
Żarno Kocha panią.. Zakochani męż- 
czyźni popełniają samobójstwa, a tutaj 
idzie o drobnostkę. 


Wchodzą — Hertz, Drobny 4 Wiktor. 

HERTZ: Żłe się opiekujesz panem Wik- 
torem, Krysiu. Błąkał się sam nad rze- 
ką. 

PASKIEWICZ (do Hertza): Wino wietrze- 
je, dyrektorze. Czas wypić pańskie zdro- 
wie, 

HERTZ (do Drobnego): Radzę muszkat. 
Spróbowawszy muszkatu, przyzna pan, 
że Paskiewicz jest artystą, 
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Czesław Wiechetek, przodownik brygady 
młodzieżowej Muranów B. 


PASKIEWICZ: Niedocenionym, 
rze. 

DROBNY (do Jolanty, która napełnia kie- 
liszkij: Wobec tego proszę o muszkat. 

JOLANTA (do Paskiewiczaj: A pan? 

PASKIEWICZ: To ciemne.. „Noc w Ca- 
sablance". 

KRYSTYNA (na boku, do Wiktora): Cze- 
mu uciekłeś? (Wiktor milcey). Szuka- 
łam cię. (Wiktor milczy). Podobno., 
pracujesz w Komisji Specjalnej? 

WIKTOR: Pracuję. 

KRYSTYNA: Oskarżasz, skazujesz? 

WIKTOR: Walczę ze spekulacją. 

HERTZ (do Paskitewiczaj: Pan mnie nau- 
czył rozróżniać wina. A tytoniów nie 
rozróżniam, wszystko mi jedno, jakie 
pałę papierosy. Drzew i ptaków tak sa- 
mo nie rozróżniam, rzadko bywałem ną 
wsi. 

JOLANTA: A ludzi, dyrektorze? 

HERTZ: Ludzi — z łatwością. Nigdy je- 
szcze nie pomyliłem złego człowieka. 
z dobrym. 

KRYSTYNA (do Wiktora): Nie tak wyob- 
rażałam sobie twoją przyszłość. Prze” 
cież w szkole przyrzekliśmy sobie, że 
zostaniemy kiedyś sławnymi obrońcami, 
że będziemy wygłaszać płomienne prze- 
mówienia w obronie uciśnionych, prze” 
śladowanych, nieszczęśliwych... 

Drobny zbliża się do nich z kiellsz= 
kami. Usłyszał ostatnie słowa Krysty” 
ny. 

DROBNY: Zapomina się.. Zapomina się 
o młodzieńczych ideałach. 4 
Podaje im kieliszki + wraca do stolika. 

WIKTOR: Kiedy nosiłem ojcu wałówkę 
do więzienia, kiedy godzinami wysta- 
wałem na mrozie przed bramą krymina- 
łu, dusił mnie żal, że jestem bezradnym 
chłopcem; widziałem siebie w roli wiei- 
kiego adwokata... 

KRYSTYNA: Który umie wzruszyć sę 
dziów... 

WIKTOR: Który ich oskarża, piętnuje, 
miażdży. Ich prawo, ich ustrój, ich 
świat. Dlatego dzisiaj chcę być proku- 
ratorem., Będę tępił resztki wyzyskiwa= 
czy i prześladowców. 

HERTZ: Kiedy na ulicy pada koń, źli 
ludzie zatrzymują się i patrzą. A dobry 
człowiek nie lubi takich widoków. 

PASKIEWICZ: To prawda. Ja nie mógła 
bym patrzeć. 

JOLANTA: Ja tak samo. 

HERTZ: Žli ludzie nienawidzą każdego, 
komu jest dobrze A dobry człowiek ża- 
łuje każdego, komu jest źle. 


dyrekto+ 


PASKIEWICZ: Dobry człowiek nikomu 
nie zazdrości majątku. 
(KRYSTYNA: A nasze ideały, Witek? 


Zawsze za tobą powtarzałam: niesprą* 
wiedliwość, krzywda, wolność... 

WIKTOR: Ty się zastanów, za kim dzi- 
siaj powtarzasz:  niesprawiedliwość, 
krzywda, wolność.. Kto ideały wolno- 
ści bierze od jej przeciwników, ten zdra- 
dzi wolność wcześniej czy później. Dlą 
pustych słów ją zdradzi. 


JOLANTA: Dobry człowiek — to pan, pam 


nie dyrektorze, i 
PASKIEWICZ: Dyrektor Hertz — to wym 
jątkowo dobry człowiek. A 


DROBNY: Proponuję wypić zdrowie dos 
brego człowieka. 

Jolamta napelma ktelszki. 
JOLANTA (do Hertza): Muszkat? 
HERTZ: Proszę. i 
PASKIEWICZ: A dla mnie.. „Perłę Bur 

gundii*, A 
KRYSTYNA? Zrmieniłeś się, Witek. Je- 
steś taki sztywny. Dawniej lubiłeś 
mnie. Robiłeś wszystko, o co cię pro= 
silam. Czy dzisiaj.. zrobiłbyś dla mnię 
coś dobrego? A 
WIKTOR: Co? 
KRYSTYNA: Czy pomógłbyś mi? "| 
WIKTOR: W czym? w 
KRYSTYNA: Czy pomógłbyś człowieko« 
wi, na którym mi zależy? + 


WIKTOR: W czym? 3 

KRYSTYNA: A widzisz? Zamiast odpos] 
wiedzieć, ciągle tylko pytasz „eo“! 
„W czym... á 


WIKTOR: Chcę wiedzieć, o jaką pomog 
ci idzie? Uczciwą — czy nieuczciwą... i 
KRYSTYNA: O pomoc dla człowieka, 
Uczciwość nakazuje pomagać ludziom, 
HERTZ: A młodzi trzymają się zdala? ! 
Krystyna i Wiktor idą w stronę stolika. 
KRYSTYNA: Tatusiu, prawda, że uczcia 
wość nakazuje pomagać ludziom? 
HERTZ: Przez całe życie pomagałem lus 
dziom i zdaje mi się... zdaje mi się.4 
że jestem uczciwy. P 
JOLANTA: Czemu nie pijemy? 
DROBNY: Zdrowie 
dyrektora! 


dyrektora! Zdrowię_ 


Kurtyna 
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Nieporozumienia wokól realizmu 


„Skrzydło Dedala“ jest zapewne jed- 
nym z ostatnich rozdziałów literatury 
„obrachunków inteligenckich“. Przejścio- 


wa moda na tematykę przemian inteli- 
genckich zrozumiała jest na tle tenden- 
cji do pełnej samowiedzy inteligencji 
w latach rewolucyjnych przeobrażeń, po- 
dobnie jak głośna swego czasu dyskusja 
socjologiczna nad genealogią i drogami 
rozwoju inteligencji polskiej. 

Literatura obrachunków inteligenckich 
w pierwszych latach po wyzwoleniu od- 
zwierciedlała jeden z bardzo istotnych, 
dcść masowych wówczas, procesów Spo- 
łecznych: przemian ideologicznych w ło- 
nie dawnej lewicy mieszczańskiej a ra- 
zem z nią również dużej grupy postę- 
powych twórców. Literatura ta była wy- 
razem szczerej pasji i moralnego obo- 
wiązku pisarzy do konfrontacji swych 
dawnych stanowisk  światopogliądowych 
z doświadczeniami wojny i prawdą rewo- 


lucji. Jest dla pewnego okresu naszej 
powojennej literatury prawdą to, że 
„artysta — to największy temat współ- 
czesności". 


Wkrótce jednak ta tematyka zblakła 
w zestawieniu z najbardziej istotnym dla 
postępowych pisarzy zagadnieniem: w wa_ 
runkach powojennej odbudowy kształto- 
wał się — w coraz większej skali — no- 
wy, socjalistyczny człowiek. 

Ale w charakteryzowanej literaturze 
równocześnie z walką przeciw przeżytkom 
mieszczańskiej ideologii obserwujemy 
bardzo wyraźne  obrachunki pisarskie 
z przebrzmiałymi schyłkowymi tradycja- 
mi literackimi — surrealizmem, ekspre- 
sjonizmem, psychologizmem.., przezwy- 
ciężanie ich i pierwsze kroki ku nowemu 
realizmowi. Na literaturze tamtego okre- 
su dostrzegamy jak różnymi drogami szli 
pisarze w kierunku nowego stylu ujmo- 
wania życia w literaturze. Wystarczy 
przypomnieź tak różne książki, jak „Je- 
zioro Bodeńskie“ Dygata i „Miasto nie- 
pokonane* Brandysa, tegoż autora cykl 
„Między wojnami“ i Borowskiego „Po- 
żegnanie z Marią“, czyli pierwsze po- 
żegnanie pisarza z literaturą mieszczań- 
ską. Jakkolwiek ten proces jest jeszcze 
w pełnym toku, to jednak nasza litera- 
tura odeszła już daleko od czasu, kiedy 
absorbowały ją w pierwszym rzędzie lo- 
sy inteligentów. W tym sensie „Skrzy- 
dło Dedala* jest książką zamykającą i su- 
mującą pewien etap rozwoju powojenne- 
go pisarstwa i dlatego chyba możemy 
w niej ujrzeć z ogromną wyrazistością 
typowe próby i typowe poszukiwania li- 
teratury tamtego okresu. 

Spójrzmy na nieskomplikowaną fabułę 
powieści. „Skrzydło Dedala“ jest powie- 
ścią o przypadkach młodego przedwojenne- 
go pisarza, debiutującego w ciężkich wa- 
runkach kapitalistycznego społeczeństwa*). 
Powieść Żuławskiego zatacza ogrom- 
my łuk czasowy, obejmuje ostatnie trzy- 
dziestolecie, lata wielkiego przełomu hi. 
storycznego. Tomasz (inne dane metry- 
ki nie są nam znane, jak to bywa w psy- 
chologistycznej prozie) żyje wraz z ca- 
łym pokoleniem liberalnej inteligencji pod 
urokami angielskiej demokracji, najbar- 
dziej fałszywej maski imperialistycznych 
sprzeczności angielskiego dominium. Au- 
tor potrafi nam pokazać w dziejach przed_ 
wojennych Tomasza różne stadia jego 
ewolucji, powodowane zarówno wypadka- 
mi politycznymi na światową i polską 
skalę, jak i przedstawianymi jego osobi- 
stymi przeżyciami. Pokazaniu dróg ide- 
owych Tomasza są podporządkowane 
wszystkie inne wątki powieściowe w 
„Skrzydle Dedala“, a więc i dzieje ro- 
dziny Hirszbergów i wymowne epizody 
z życia rzeźbiarki — Joanny i kariera 
polityczna szarej eminencji sanacji — Ga- 
brysiewicza. W „Skrzydle Dedala“ nie ma 
zbędnych ludzi, którzy nie byliby potrzeb- 
ni dla reprezentowania któregoś z kie- 
runków rozwojowych naszej inteligencji 
w czasie ostatniego ćwierćwiecza. 

„Skrzydło Dedala“ daje — w moim po- 
jęciu — poprawny model rozwarstwienia 
społecznego i różnicowania się ideowego 
inteligencji mieszczańskiej. Kariera poli- 
tyczna Gabrysiewicza od legionów do rzą- 
du londyńskiego, dzieje młodzieży faszy- 
stowskiej, schodzącej po wojnie do pod- 
ziemia i oddającej się na usługi obcego 
wywiadu, losy liberalnej inteligencji, któ- 
ra w obliezu faszyzmu albo zamknie się 
w wieży z kości słoniowej, albo stanie 
w szeregach ruchu robotniczego — to 
główne linie tego procesu. 

Prawdziwy model losów bohaterów — 
to bardzo wiele — to wynik zrozumie- 
nia praw historycznego rozwoju. Ale pra- 
widłowe schematy nie tworzą jeszcze do- 
brej literatury. 

Nie bez przyczyn w powojennej litera- 
turze obrachunki inteligenckie przybiera- 
ją najczęściej formę „szkicu biograficz- 
nego“, wymarzoną dla przedstawiania roz- 
terek inteligenckich. Szkic biograficzny 
ogranicza widnokrąg powieściowy do lo- 
sów jednostki, pozwala na szczegółowe 
studium bohatera, na pieczołowite przed- 
stawienia procesu przeobrażania się jed- 
nostki. Ten waski, jakby exsperymenta|l- 
ny temat, stwarzał prawie laboratoryjne 
warunki dla wprowadzenia do literatury 
nowych treści. Ale w samym założeniu 
szkicu biegraficznego tkwiły pewne za- 
sadnicze zacieśnienia, które w dużej mie- 
rze  udaremniały  powziętą rozprawę 
z klerkowską postawą inteligenta. Kon- 
wencja literacka szkicu biograficznego 
jest spadkiem po mieszczańskiej litera- 
turze, szczególnie po literaturze psycho- 
logicznej, dla której drobiazgowa biogra- 
fia duchowa była najbardziej istotnym za- 
gadnieniem. Nadmierne izolowanie losu jed- 
nostki, centralna roła ewolucji ideologi- 
cznej inteligenta w kontakcie z jego naj- 
bliższym inteligenckim środowiskiem, 
a tylko wyjatkowo — z innymi klasami 
społecznymi uniemożliwiały przy tych za- 
łożeniach przedstawienie szerokiego obra- 
zu społeczeństwa, w ramach którego dzie- 
je inteligeneji uzyskałyby pełną klasową 
charakterystykę. Tylko bowiem przy po- 
kazaniu obrazu społeczeństwa z punktu 
widzenia głównego konfliktu epoki: pro- 


*)Juliusz Żuławski: Skrzy* 


dło Dedala. „Czytelnik“, 1949. 


letariat — burżuazja, można dostrzec 
i przedstawić bez zacieśnień i fałszów, 
bez ucieczki od realistycznej fabuły dzieje 
międzywojennego dwudziestolecia. 

Jak już powiedziałem, główny nurt 
„Skrzydła Dedala“ — to opowiadanie o ży- 
ciu Tomasza, które przebiega przeważnie 
wśród kawiarnianych scen wewnątrz in- 
teligenckiego światka. Skąpe realia po- 
wieści nie dostarczają dostatecznej ilości 
materiału, ażeby zarysować występujące 
postacie, wykreślić akcję powieści. Tomasz 
jest typowym, biernym bohaterem inteli- 
genckim, którego kształtują same wypadki 
bez jego aktywnego udziału. Losy Toma- 
sza, jakkolwiek niby jednoznacznie zde- 
terminowane przez obiektywną klasową 
sytuację, otacza atmosfera tajemniczości. 
W przedstawianych stosunkach między 
ludźmi jest coś  niedopowiedzianego: 
„Istniała jeszcze poza tematami dy- 
skusji sprawa inna między czterdziestolet- 
nim architektem a młodym Tomaszem. 
Sprawa niedopowiedziana, omijana, a jed- 


nak wypełniająca sobą — przynajmniej 
tak się wrażliwemu Tomaszowi zdawa- 
ło — najbardziej nawet znikome chwile 


milczenia. Była to sprawa Joanny“. Te 
pretensjonalne, psychologiczne „sprawy“ 
jak epizodyczne „kwestie“ wielkiego dra- 
matu, niezupełnie mieszczą się w gru- 
bych socjologicznych schematach losów 
różnych ludzi; one stanowią osobną sen- 
sację w stylu psychologicznych perypetii 
pcwieści Nałkowskiej. 

Poza te niebogate doświadczenia inte- 
ligenckie Tomasz nie wyjdzie; autor bę- 
dzie się je starał poszerzyć sztucznie. 
Utarty schemat ciasnego szkicu biografi- 
cznego autor próbuje poszerzyć o histo- 
ryczne horyzonty epoki. 

Książka Żuławskiego, krócej niż każdy 
podręcznik historii, na dwustu stronicach 
przedstawia historię świata! To wcale 
nie slogan reklamowy! Obok miłostek Tos 
masza spotykamy w powieści krótki opis 
walk w Abisynii, charakterystykę sytua- 
cji politycznej angielskiej Partii Pracy 
i obrazki z walk o Berlin. Komunikaty 
z prasy i radia prawie bez żadnego li- 
terackiego uzasadnienia dowolnie wkom- 
ponowane są w całość jako iłustracje 
ówczesnej sytuacji międzynarodowej. Czy 
ore mogą stanowić bezpośredni budulec 
literacki? Wielkie wydarzenia historycz- 
ne kształtują człowieka tylko wtedy, gdy 
w jego przeżyciach zostaną przetwo- 
rzone na osobiste doświadczenia człowie- 
ka. Tymczasem zapisy kronikarskie stwo- 
rzyły zupełnie niezależny, nowy nurt po- 
wieści. Przecież w pięknej książce Baba- 
jewskiego „Kawaler Złotej Gwiazdy“ nie 
wprowadzano bynajmniej szeregu nieuda- 
nych konferencji Wielkiej Czwórki, ani 
imponujacego ruchu walki o pokój w ca- 
łym świecie, aby prawdziwie i porywa- 
igcó przedstawić — w pracy rejonu 
i w rozmowach kołchoźników — udział 
radzieckiego społeczeństwa w walce o po- 
kój. 

Żuławski zbyt dosłownie i mechanicz- 
nie potraktował postulaty wielkiej powo- 
jennej dyskusji o realiźmie, domagającej 
się tworzenia wizji świata w oparciu 
o prawa historii. Słusznie postulowano, że 
literatura powinna nie tylko opisywać 
świat, ale go również prawdziwie wy- 
jaśniać. Każda książka zresztą, która 
przedstawia rzeczywistość, na swój spo- 
sób ją interpretuje (choćby zamiary au- 
torskie były od tego jak najdalsze). Ale 
ambicje interpretowania rzeczywistości 
w myśl historycznych praw rozwoju 
w żadnym wypadku nie mogą stanowić 
rezygnacji z opisu życia, z charaktery- 
styki bohaterów, z fabuły powieściowej. 
Niezależnie od charakteru ideowego li- 
teratura wówczas przestaje być litera- 
turą. Wielki realizm nie rezygnuje z tzw. 
realizmu opisowego i realizmu psycho- 
logicznego, które są jego niezbędnymi 
elementami. 

„Skrzydło Dedala" jest złą szkołą rea- 

lizmu, gdyż stroni od bezpośredniego 
„przedstawiania życia, a poprzez nie — 
wielkich praw historii. Nie w abstrakcji 
i w politycznym komentarzu. Zawiódł 
pisarz - obserwator, który ma obowiązek 
przedstawiać życie w całej jego rozmai- 
tości i uroku. Czytelnik przy lekturze 
powieści powinien się uczyć, ale nie w ten 
sposób, jak z podręcznika historii; powi- 
nien się uczyć na materiale życia, obser- 
wować je, rozeznawać walkę klasową, 
rozwiązywać konflikty naszej epoki. 
W książce Żuławskiego możemy w skró- 
cie zobaczyć jedną z dróg powojennej li- 
teratury ku realizmowi, dróg, jak poka- 
zuje praktyka, nie wiodących do celu. 
Pisarzom przełomu dużo łatwiej było po- 
jać proces rozwoju historycznego w teo- 
rii, aniżeli ukazać go w całej prawdzie 
na materiale życiowym. Stąd — z jednej 
strony — niepozbawione bystrości histo- 
rycznej — kronikarskie notatki, z dru- 
giej — dość tradycyjna w gruncie rzeczy 
powieść. 
Literatura jest najczułszą kliszą, na któ- 
rej utrwala się precyzyjnie — poza sto- 
sunkiem do świata — konkretna wiedza 
pisarza o rzeczywistości. Każdy jej man- 
kament pozostawia na kliszy widoczne 
rysy. 


* 


Zacięta dyskusja z autorem rozpoczy- 
na się przy drugiej części „Skrzydła De- 
dala“. Decydujący etap rozwoju ideolo- 
gicznego Tomasza przypada na lata po- 
wojenne. Bohater wydostaje się z nie- 
woli niemieckiej, z najohydniejszej we- 
getacji za drutami. Nowa rzeczywistość 
historyczna decyduje o ostatecznym po- 
stanowieniu Tomasza — służenia ludo- 
wi pracującemu. Od powieści — w pew- 
nym sensie — historycznej przechodzi- 
my do powieści współczesnej. W rozmia- 
rach tomu obydwie części zajmują mniej 
więcej tyle samo miejsca. 

W „historycznej“ partii powieści, do- 
tyczącej lat przed samą wojną, autor 
z pełnym rozsądku krytycyzmem potrafił 
ustosunkować się do „dziecięcej choroby 
lewicowości* Tomasza; w drugiej części 
autor - krytyk znika, a zjawia się nar- 
rator aprobujący kroki bohatera bez zmru- 


żenia oka. Powstaje wrażenie jakby au- 
tor z całą odpowiedzialnością żyrował 
przedstawiane poglądy i czyny Tomasza 
po wojnie. Utożsamienie bohatera po- 
wieści — w miarę jego ewolucji — z po- 
wieściopiszrzem samym jest zupełnie 
nowym rysem drugiej połowy „Skrzy- 
dła Dedala*. O ile w tamtej części otrzy- 
maliśmy lepszą czy gorszą powieść „o 
całym życiu Tomasza“, o tyle tutaj dal- 
sze jego losy poznajemy tylko z pew- 
nych epizodów, sygnalizujących stadia 
przeobrażenia świadomości bohatera. 
W tej powojennej powieści w ogóle nas 
co innego interesuje, interesuje nas prze- 


de wszystkim — odbicie współczesności. 
W  „Popiele i diamencie* Andrzejew- 
skiego — najważniejszy nurt fabuły sta- 


nowi historia zabójstwa działacza partyj- 
nego. Reakcja w walce z rewolucją naj- 
częściej posługuje się — jakby można 
było sądzić na podstawie tej powieści — 
taktyką swoistego „białego terroryzmu". 
Walki klasowe przejawiają się tylko w 
pewnych, bynajmniej nie wszystkich, dzie- 
dzinach życia, przede wszystkim — po- 
litycznego. Podobnie Żuławski przedsta- 
wia tylko najbardziej jaskrawe przejawy 
walki klasowej. Mówi się wprawdzie, że 
odbywają się one wciąż we wszystkich 
nurtach życia, ale realnie przedstawia się 
je w niewielu sytuacjach. Terrorysta 
(z oenerowską przeszłością), szpieg ob- 
cego wywiadu (w łączności z rządem lon- 
dyńskim), jawny sabotażysta we fabrv- 
ce (występujący otwarcie przeciw współ- 
zawodnictwu) — to są wrogowie kłasowi 
i z nimi walczy rewolucja. Dzieje pozo- 
stałych bohaterów tak jakby były wyję- 
te spod praw przeciwieństw klasowych 
i odbywały się w jakiejś innej płaszczyź- 
nie. Sama ewolucja ideologiczna Tomasza, 
a zwłaszcza okres dojrzewania powojen- 
nego, nie jest w dostatecznym stopniu 
pokazana nam jako proces klasowych 
zmagań we wszystkich przejawach ży- 
cia. Tak samo przystąpienie jednych ro- 
botników do współzawodnietwa, a ze stro- 
ny innych — opieszałość i niechęć, nie 
są dla autora swoistą walką z drobno- 
mieszczańskim egoizmem w umysłach ro- 
botników. Ale nawet ci nieliczni otwarci 
wrogowie, prowodyrzy reakcji, są w tej 
powieści o polskiej rewolucji dziwnie sła- 
bi i chwiejni. Odrowąż, przedwojenny po- 
gromca faszystowski, zabójca komuni- 
stów w czasie okupacji, a potem — szpieg 
londyński, zamierza z procesu sądowego 
uczynić otwartą rozprawę z „czerwoną 
zarazą“. Zanim do tego dochodzi — zaśle- 
piony wróg „nie znajduje argumentów“ 
i sam dobrowolnie kapituluje. Zdeklaso- 
wana proletariuszka — kelnerka jednej 
z warszawskich kawiarni, pani z reak- 
cyjnego „towarzystwa“, trochę tak jak 
u Courts-Mahlerowej, ni stąd ni zowąd 
wychodzi za mąż od razu za angielskie- 
go dyplomatę i — wylatuje za granicę. 
W pierwszych latach demokracji ludowej, 
która pełni funkcje dyktatury proletaria- 
tu, a więc — w czasie wzmożonej walki 
klasowej wrogowie na śmierć i życie 
przy pierwszej okazji giną, uciekają, ka- 
pitulują... 


Dopiero w tej powieści — z niemałym 
zdziwieniem — spostrzegamy ile kur- 
tuazji i dobrego wychowania dla swych 
wrogów ma klasa robotnicza. Jedna 
z łódzkich fabryk włókienniczych na dwa 
miesiące przed terminem wykonała plan. 
Zasłużeni robotnicy otrzymują premie. 
Fabryka bez wytchnienia pracuje dalej. 
I tu zaczynają się rzeczy dziwne: — „Jak 
plan ukończony jest weześniej, to powi- 
nien być fajrant“ — domagają się robot- 
nicy z książki Żuławskiego. Cóż za inte- 
ligenckie fantazje! Czy w głowie robot- 
nika mogłaby powstać myśl, aby na dwa 
miesiace unieruchomić fabrykę? A da- 
lej — część robotników proponuje urzą- 
dzić strajk protestacyjny: „Jak się róż- 
nimy, to możemy głosować — powiedział. 
Milczeli chwilę, jakgdyby zakłopotani na- 
gle tym sporem. Potem głosowali według 
utartych prawideł. Przeciw wnioskowi 
o uchwaleniu strajku wypowiedziało się 
trzydziestu pięciu. Za wnioskiem czte- 
rech. Nikt się od głosu nie wstrzymał". 
Czy świadomi, a zwłaszcza partyjni ro- 
botnicy dopuściliby do głosowania wnio- 
sku o strajk protestacyjny przeciw wła- 
dzy ludowej ? 


Bierny stosunek robotników do re- 
wolucji proletariackiej uderza nie tylko 
w jednej scenie. Nawet na zebraniu par- 
tyjnym nie zobaczymy prawdziwych dzia- 


łaczy rewolucyjnych. Zebranie — w uję- 
ciu Żuławskiego — jest pełne krzykac- 
twa, deklamacji, haseł:  ,,.. Towarzysze, 


podchwycił najmłodszy z zebranych za- 
ciskając ręce ledwo wytarte z oliwy — 
nasza załoga od Gayera postawiła już 
maszyny. Nie przegramy z tymi, którzy 
chcieliby wrócić i znowu wyciągać z nich 
dywidendy dla siebie. 


= Ani z tymi — dorzucił delegat z po- 
wiatu, ogorzały robotnik rolny — którzy 
ARA budowali obory, niż baraki dla lu- 
zi. 

— A prefckci w szkołach nie będą 
już otumaniali dzieełaków. Niech siedzą 
w kościołach — odezwał się nauczyciel 
w wyblakłej wojskowej kurtce, 


== Ziemia dla tych, którzy na niej pra- 
cują. 

— Fabryki dla tych, którzy w nich 
pracują.“ 

To nie jest zebranie partyjne z praw- 

dziwego zdarzenia, na którym gruntow- 
nie i rzeczowo omawia się sytuację walk 
klasowych, planuje strategię i wyznacza 
taktykę. 
"W drugiej części powieści zupełnie już 
nie obserwujemy dojrzewania Tomasza, 
choćby na drodze intelektualnego rozwo- 
ju, który: w części mógłby zrównoważyć 
ubóstwo i ciasnotę doświadczeń niedaw- 
nego liberała i estety. Toteż nieco pro- 
tekcjonalny stosunek Tomasza do Mag- 
dy, nieszczere bratanie się z robotnika- 
mi prowadzi w efekcie do jakiejś współ- 
czesnej formy  inteligenckiego ludomań- 
stwa. 

W książkach do tego stopnia rezoner- 
skich, co „Skrzydło Dedala“ mamy pra- 


RFA 


wo poszukiwać argumentów dla naszych 
zarzutów we wprost formułowanych 
przez bohaterów poglądach. W dyskusji 
z rzeźbiarką, niedawną robotnicą z fab- 
ryki włókienniczej, Tomasz mówi: „Osta- 
tecznie kończy się na tym — wzruszył 
ramionami Tomasz — że przynależność 
klasową wybiera się niekiedy samemu. 
Przynajmniej w sferze marzeń o swojej 
sytuacji i o swym własnym losie... l co 
ważniejsze, już same te marzenia wy- 
starczają, aby określić postawę człowie- 
kacs 

Same marzenia wystarczą może, aby 
określić wewnętrzną postawę, ale nie wy- 
starczą, żeby określić w obiektywny spo- 
sób kłasową pozycję człowieka. Subjek- 
tywnie przekonania znaczą bardzo wie- 
le, ale nie są jeszcze żadnym objektyw- 
nym sprawdzianem, którym mogą być 
dopiero ludzkie czyny. Te błędne prze- 
konania o swobodnym i łabwym przecho- 
dzeniu z klasy do klasy bez długich 
i skomplikowanych walk o zupełne wy- 
zwolerie z dawnych myślowych przeżyt- 
ków i życiowych nawyków zaciążyły nad 
ewolucja głównego bohatera. Wielokrot- 
nie na n'e wskazywaliśmy mówiąc o po- 
wierzchownym traktowaniu walki kla- 
sowej w omawianej powieści. 

Pozory bezkrwawej i łagodnej rewo- 
lueji i stosunecwo pokojowego przeobra- 
żania ustreju przysłoniły częściowo au- 
torowi prawdziwą rzeczywistość lat cięż- 
kich wałk rewolucyjnych, lat dyktatury 
proletariatu. 


* 


Skrzydła Dedala stanowią wielką me- 
taforę powieści. Postać Dedala przekaza- 


Nr 5 


ła nam antyczna mitologia i poezja jako 
„wielostronnego geniusza”, wynalazcą 
siekiery, Świdra, i równi i pierwszego 
konstruktora skrzydeł, które mały unieść 
człowieka ponad ziemię. Bohater omawia- 
nej powieści jest dużo bardziej przecięt= 
ną i mierną jednostką. i 


Ale w legendzie o słynnym Dedalu nie 
wszystko się kończy na podróży napo- 


wietrznej. Mityczny Dedal buduje po 
ucieczce z Krety wielką twierdzę dla 
swego nowego mecenasa — właucy Sy- 


cyliii Pewna wersja tej nieco fantastycz- 
nej historii prowadzi Dedala do Egiptu, 
gdzie dzieła jego dłuta miały go wynieść 
w poczet bogów. 


Kariera ziemska Tomasza jest skrom- 
niejsza. Jakkolwiek podobnie do pra- 
Dedala doszybował powieściowy Dedal 
do brzegów nowego lądu, ale postawił 
tam dopiero pierwszą stopę. Nie zdołał 
jeszeze ujrzeć ani prawdy budującego 
się najwspani»iszego ze światów, ani po- 
znać ludzi takich jakimi są dzisiaj i ja- 
kini będą już jutro. 


Mówiąc naszym zwykłym językiem — 
żeby wydobyć się spod  zasugerowanej 
wielkiej metafory powieściowej — To- 
masz zrozumiał konieczność związku no- 
wego pisarza z masami ludowymi — 
prawdziwymi budowniczymi historii, a% 
jeszcze nie umiał sam stać się nowym pi- 
sarzem nowego życia. Droga Tomasza do 
twórczości socjalistycznej jest zaledwie 
rozpoczęta. Czeka go jeszcze wielka q1a- 
ca. Autor nie umiał nakreślić dalszych 
dróg tej niedokończonej ewolucji. 


Tadeusz Drewnowski 
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S e R : 


O naszym planie wydawniczym 


nie naszym dział ten figuruje w 564 tytue 
łach i w 10 milionach przeszło egzempla- 
rzy przy 2,5 tys. arkuszy wydawniczych. 

Ciekawe i nowe w naszym planie wy- 
dawniczym jest zapoczątkowanie poważnej 
działalności wydawniczej z dziedziny hi- 
storii nauki i kultury. Działalność tę po- 
dejmuje przede wszystkim PIW: i „Ossoli- 
neum“, poza nimi jednak także inne wy- 
dawnictwa. Ma się zacząć ukazywać Hi- 
storia Kultury powszechnej, zapoczątkowa- 
na przez PIW, zarysy kultur: rosyjskiej, 
czechosłowackiej, francuskiej, angielskiej, 
hiszpańskiej, krajów skandynawskich, oraz 
prace będące wynikiem badań nad po- 
czątkami Państwa Polskiego. Mają być 
opublikowane najstarsze źródła do dziejów 
Polski i wiele ciekawych prac przyczyn- 
kowych i ogólnych z zakresu historii nauki 
i kultury, Ciekawą nowością w tym dziale 
jest cykl monografii „Książki i Wiedzy“ 
o uczonych i badaczach rosyjskich. 

W dziedzinie filozofii i historii filozofii, 
poza wydawnictwami dzieł klasyków 
marksizmu i prac z dziedziny filozofii 
marksistowskiej, ukażą się dzieła prekur- 
sorów materializmu historycznego — Feuer- 
bacha, Straussa i racjonalistów francu- 
skich: Diderota, Holbacha, d'Alemberta. 
Wyjdą dzieła Hercena, Bielińskiego, Dob- 
rolubowa i Czernyszewskego, dalej dzieła 
filozofów starożytnych, m. in. Lukrecjusza. 
Obok tego wydamy wiele dzieł myślicieli 
polskich — Staszica, Kołłątaja, Frycza-Mo- 
drzewskiego, oraz prace polskich szermie- 
rzy reformacji. Trzeba podkreślić, że ini- 
cjatywa wychodzi tu od strony wydaw- 
nictw, które mają ambicję organizowania 
badań i pomocy w pracy naukowej, i że 
często inicjatywa idzie nie od instytucji 
naukowej do wydawnictwa, ale na odwrót, 
od wydawnictwa do instytucji naukowej. 
Maki nacisk ze strony wydawnictw na in- 
stytucje naukowe w kierunku zajęcia się 
ważnym i aktualnym problemem i ustawie- 
niu go w sposób ideologicznie słuszny jest 
jednym z charakterystycznych przejawów 
nienadążania naszych placówek naukowych. 

Wzrośnie poważnie dział wydawnictw 
historycznych. Iłościowo wygląda on dość 
poważnie: 277 tytułów, przeszło 4 miliony 
egz. nakładu i przeszło 3,7 tys. arkuszy wy- 
dawniczych. Niemniej sytuacja na tym od- 
cinku nie jest zadawalająca. Stan naszych 
studiów historycznych wygląda tak, że nie 
mamy na razie produkcji polskiej odpowia- 
dającej postulatom naukowości w ścisłym 
i właściwym sensie tego słowa, toteż naj- 
cenniejszą pozycję w tym dziale stanowić 
będą, obok wznowień dawnych prac histo- 
rycznych, książki i podręczniki radzieckie. 
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Jednym z największych i najpoważniej- 
szych zarówno ilościowo, jak ze względu 
na swoje znaczenie, jest w naszym planie 
dział literatury pięknej. Zawiera on 1044 
tytuły, przeszło 40 milionów egzemplarzy 
i 15 tys. arkuszy wydawniczych. Z klasy- 
ków polskich znajdzie się tu Mickiewicz, 
Słowacki, Kochanowski, Potocki, Krasicki. 
Przystępujemy w tym roku do wydania 


Z inicjatywy PIW powstaje biblioteka 
dramatyczna, gdzie obok Ajschylosa i Ary- 
stofanesąa znajdzie się Szekspir i Gorki, 
Zapolska i Bliziński: 

Wzrośnie znacznie ilość wydanych dzieł 
klasyków literatury rosyjskiej, ukaże się 
wiele dzieł Lwa Tołstoja, przy czym przy- 
stępuje się już do przygotowania zbioro- 
wego wydania tego pisarza. Dalej znajdu- 
jemy w planie takie pozycje, jak Puszkin, 
Gogol, Uspieński, Aksakow, Niekrasow, 
Hercen, Gorki, Czechow i szereg innych po- 
zycji rosyjskiej literatury klasycznej. . 

Wyjdzie wiele dzieł klasycznych literatu- 
ry krajów zaprzyjaźnionych — czeskiej, 
bułgarskiej, oraz klasyków literatury świa- 
towej: francuskich, angielskich, niemiec- 
kich. Wyjdą m. in. dawno niewydawani — 
Ukaże się nowe wydanie 


Goethe, Heine. 
Iliady. , 

Na marginesie zagadnienia literatury 
pięknej warto poruszyć sprawę przekładów. 


Wiemy, jak te sprawy wyglądały pare lat 
temu, jak fatalna była sytuacja pod tym 
względem. Jak niezadowalająca była sytua- 
cja z przekładami z literatury rosyjskiej 
literatury narodów Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej, i jak wys% 
wane oraz chętnie wydawane były kosmo- 
polityczne, fałszywe i często nie mające nie 
wspólnego z prawdziwą literaturą utwory 
wyprodukowane na Zachodzie. 

Trzeba powiedzieć, że ten stan rzeczy 
uległ zasadniczej zmianie w ciągu ostatniego 
roku. Przełom roku 1948—1949 odegrał tu 
decydującą rolę. W tej chwili w wielkich ilo- 
ściach tłumaczymy i wypuszczamy na rynek 
literaturę radziecką i krajów demokracji lu- 
dowej. Literatura ta spotkała się z entuzja- 
stycznym przyjęciem zarówno ze strony ma- 
sowego czytelnika, jak ze strony odbiorcy 
fachowego, który szuka podręcznika, ency- 
Kklopedii i książki zawodowej. 

W I kwartale 1949 r. mieliśmy już na 
132 pozycje tłumaczone — 66 pozycji z ję- 
zyka rosyjskiego i 5 pozycji z języków Kra- 
jów demokracji ludowej, o nakładzie 1,2 
miliona egz. przy ogólnej sumie nakładu 
tłumaczeń — 2,2 miliona egz. Stanowiło 
to przeszło połowę nakładu ogólnego litera- 
tury przekładowej. W II kwartale 1950 r. 
mamy 149 pozycji z języka rosyjskiego o 4.119 
tys. egz. nakładu i 14 pozycji w językach 
krajów demokracji ludowej przy nakładzie 
175 tys. egz. Stanowi to 2/3 ogólnego nakła- 
du literatury przekładowej. 

Najpoważniejszym problemem 
nas oczywiście sprawa naszej rodzimej 
twórczości współczesnej. Ciężko przyznać 
się do tego, ale trzeba to sobie powiedzieć 
że nasza współczesna rodzima twórczość 
w planie wydawniczym na rok 1950 jest 
uwzględniona w sposób niedostatęczny nie 
dlatego, że twórcy planu nie chcieli tego 
planować, nie dlatego, że nie chciały tego 
wydawnictwa i że niedostatecznie uwzględ- 
niono faktyczny stan produkcji literackiej 
w Polsce. Pewne zjawiska, jakie zachodzą 
w naszej literaturze, wróżą poprawę na tym 
odcinku, niemniej na razie sytuacja przed- 
stawia się tu nieszczególnie. 

Nie będę szerzej omawiał zagadnienia 
literatury dziecięcej w planie wydawniczym.. 
Jest ona reprezentowana szeroko — 441 ty- 
tułami i 8 milionami egz. przy 2,5 tys. arku- 
szy wydawniczych. Literatura ta jest jed- 
mak w lwiej części literaturą tłumaczona. 


jest dla 
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Nasza rodzima twórczość na odcinku lite- 
ratury dziecięcej wygląda mizernie — ilo- 
ściowo i jakościowo. Właściwie sprawą lite- 
ratury dziecięczj nikt dotąd poważnie się 
nie zajął. Nie zajęła się też — mam wra- 
żenie, że należy to powiedzieć — organiza- 
cja, której szczególnie na sercu powinna 
leżeć ta sprawa, mianowicie Związek Li- 
teratów Polskich. 

Jeśli chodzi o dział nauki o literaturze, 
to obejmuje on 156 tytułów o nakładzie 
2.880 tys. egz. przy 1.320 arkuszy wydaw- 
niczych. Dział ten jest nastawiony na wy- 
dawanie dzieł Instytutu Badań Literackich 
i niewątpliwie można się tu liczyć z poja- 
wieniem się wielu prac nowych, ciekawych 
i oryginalnych. Mówiąc o tym dziale — 
warto podnieść też szczęśliwą i słuszną ini- 
cjatywę Sp. Wyd. „Czytelnik“, jaką stanowi 
seria małych wydawnictw informujących 
o książce i autorze pod nazwą „Dobra 
książka“. Informowanie masowego czytel- 
nika o tym, jakie książki wychodzą, trak- 
towanie tej informacji jako wstępu do 
nauki o literaturze jako popularnej formy 
szerzenia wiedzy o zjawiskach literackich, 
ma ogromne znaczenie. W/artoby się zasta- 
nowić nad formami tego rodzaju wydaw- 
nictw spełniających niesłychanie ważną ro- 
lę w zakresie popularyzacji książki wśród 
czytelników. 

Ciekawą i nową rzeczą w planie wy- 
dawniczym obecnego roku jest zapoczątko- 
wanie albumowych wydawnictw z dziedzi- 
ny plastyki i historii sztuki. W tym roku 
wychodzi wielki album Wita Stwosza 
oraz szereg albumów naszych czołowych 
malarzy, jak Gierymski, Matejko. Ukazują 
się one jednocześnie w wydaniach luksu- 
sowych, oraz w wydaniach popularnych, 
masowych. 

Obok tego przystępujemy do wydawania 
wielotomowego zarysu historii sztuki. Wy- 
danych będzie szereg klasycznych dzieł 
z tej dziedziny, jak traktat o malarstwie 
Leonarda da Vinci, żywot Michała Anio- 
ła itp. 
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Warunkiem wykonania naszego płanu 
wydawniczego jest doprowadzenie do końca 
zapoczątkowanej w roku 1949 reorganiza- 
cji systemu wydawniczego. 

W roku 1949 zlikwidowano wiele nieży- 
wotnych i bezużytecznych, a często z punktu 
widzenia ogólnej polityki kulturalnej nawet 
szkodliwych drobnych wydawnictw społ- 
dzielczych. W rezultacie pozostało około 
dziesięciu wydawnictw żywotnych, zdolnych 
do prowadzenia ogólnej polityki wydawniczej 
i do zdrowego gospodarowania. 

Zapoczątkowaliśmy reorganizację odcinka 
wydawnictw państwowych zrealizowanym 
jak dotąd, tylko częściowo — projektem 
utworzenia 14 wydawnictw, które obejmą 
swoją działalnością całokształt akcji wy- 
dawniczej poszczególnych resortów pań- 
stwowych i zaspokoją potrzeby lwiej części 
rynku wydawniczego. 

Wydaje się, że dojrzała już sprawa po- 
stawienia na forum publicznym sprawy 
specjalizacji wydawnictw. Za konieczno- 
ścią specjalizęcji przemawia rosnący po- 
ziom kulturalny kraju, rosnące zapotrze- 
bowanie czytelnika i coraz większa odpo- 
wiedzialność za słowo drukowane. Poziom 
pracy wydawniczej musi być w tej sytu- 
acji coraz wyższy. Należy zerwać z poku- 
tującą u nas jeszcze w niektórych wydaw- 
nictwach niezupełnie zdrową tendencją do 
stwarzania sobie monopolu wydawniczego, 
do tworzenia wydawnictw uniwersalnych. 
Konieczne jest zespolenie wysiłków poszcze- 
gólnych środowisk autorsko-redakcyjno-wy- 
dawniczych i skierowanie ich w poszczegól- 
nych wypadkach na określony odcinek pracy 
wydawniczej. 

W związku z tym wysuwa się sprawa 
wydawnictwa Związku Literatów Polskich. 
Wydaje się rzeczą słuszną przekształcenie 
Związku Literatów Polskich w zespół twór- 
czy, o wiele żywszy niż dotychczas i wzbo- 
gacony przez nowe kadry z twórczych Śro- 
dowisk robotniczych i chłopskich. 

Sądzę, że słusznie wysuwa się postulat 
oparcia pracy twórczej Związku Literatów 
Polskich na własnym wydawnictwie. Wy- 
dawnictwo to powinno skupiać w zasadzie 
całokształt współczesnej, nowej produkcji 
literackiej, poddawać ją krytyce, dyskusji 
i wspólnemu opracowaniu z autorami, wcią- 
gając do pracy, prócz własnych sił lite- 
rackieh, również młody narybek twórczy. 

Sądzę też, że w związku z zagadnieniem 


doprowadzenia do końca reorganizacji 
naszego frontu wydawnicezgo dojrzała w 
pełni sprawa stworzenia stałego resortu 


państwowego, kierującego i koordynujące- 
go prace calego naszego odcinka wydawni- 
czego, Sprawa stworzenia Centralnego Urzę- 
du Wydawniczego, który by miał w swojej 
dyspozycii wydawnictwa, przemysł poligra- 
ficzny. sieć rozprowadzającą „Dom 
Książki", kolportaż i tad. oraz poważny 
wplyw na nasz przemysł papierniczy 1 gos- 


podarkę papierem. 
* 
z zagadnieniem planu wy- 


50 wysuwa się także 
Niewątpliwie mamy 


W związku 
dawniczego na rok 19 
sprawa ceny książki. ny 
pod tym względem korzystne „tendencje: 
cena książki uległa stogunkowej 1 nie tyl- 
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gdyż zaczęło się ukazywać wiele c 
wydawnictw masowych, jak książki 2 
„Prasy Robotniczej”, 100-złotowe CE 
„Czytelnika“ i inne podobne wydawnie Wwa, 
które same dają tanią książkę i stwarzają 
niejako nacisk na cenę książki. 

Musimy dążyć do dalszej obniżki ceny 
książki. Niezmiernie ważna jest tu spra- 
wa oszczędnej gospodarki wydawnictw, 
zagadnienie kosztów własnych i kosztów apa- 
ratu rozdzielczego. Nasza polityka wydawni- 
cza w roku 1950, podobnie jak w roku 1949 
powinna iść w kierunku stałego nacisku na 
cenę książki i stałej rewizji wszystkich 
elementów kosztów jej wyprodukowania. ; 

Na zakończenie chciałbym  napomknąć 
o mocnych i słabych stronach naszego pla- 
nu wydawniczego. Plan ten cechuje nie- 
wątpliwie duży rozmach. Powstał on w wa- 
runkach trudnych i ma też niewatpliwie du- 
że braki. Wspomniałem m. in. o sytuacji 
na odcinku książek szkolnych İ podręczni- 
ków akademickich. Nie chodzi tu wyłącz- 
nie o niedociągnięcia wydawnicze, Przy 
układaniu planu wydawniczego zetknęliś- 


my się z niezwykle przykrym ziawiskiem, < 


że ogromna większość naszych instytucji 
naukowych z Polską Akademią Umiejętno- 
ści na czele zestawiła plany wydawnicze, 
które nic albo prawie nic nie miały wspól- 
nego z naszą rzeczywistością. W planach tych 
doszły do głosu wszystkie wsteczne tenden- 
cje i teorie naukowe. Plan wydawniczy nie- 
których instytucyj naukowych powinien 
zaalarmować ludzi odpowiedzialnych za lo- 
sy tych instytucyj i pobudzić te czynniki, 
które odpowiadają za działalność naszych 
placówek naukowych do energiczniejszych 
kroków w kierunku zmiany charakteru ich 
działalności, 


k 


Od czego zależy, czy będziemy w stanie 
zrealizować nasz plan wydawniczy? 

W dużej mierze od tego czy nastąpi ścisła 
koordynacja wszystkich odcinków pracy 
wydawniczej. Ponadto od tego czy potra- 
fimy dokonać poważnego wysiłku nad sku- 
pieniem dokoła naszych redakcji i naszych 
wydawnictw wykwalifikowanych kadr pra- 
cowniczych. Nasze redakcje wydawnicze 
rozrastają się i stają się bardzo poważny- 
mi warsztatami, nie tylko edytorskimi, ale 
i naukowymi. Musimy mieć do tego odpo- 
wiednich ludzi i odpowiedni aparat. 

Realizacja naszego planu wydawniczego 


Str. 


I.'V. 


1950 


(Dokończenie ze str. 1) 


w Wałbrzychu, wagon klinkru z cemen- 


towni „Grodziec“, szyna wytopiona 
w polskiej hucie czy metr sukna utkany 
w polskiej fabryce — wszystko to dzień 


po dniu osłabia machinę propagandy wo- 
jennej i zbogaca siły pokoju. Wypowie- 
dzieliśmy wojnę wojnie: wojnę produk- 
cji i twórczości — wojnie zaboru i zni- 
szczenia. Mamy potężną armię pracow- 
ników uzbrojonych w najlepszą broń na 
świecie: w świadomość swojej racji i po- 
czucie swojej siły. Jest to racja rozumu 
i siła idei. Ileż zaborczych dywizji mu- 
siało skapitulować przed taką bronią! 


x 
Pamiętam dzień 1 Maja 1938 roku. Po- 


chód ruszył spod stoków Cytadeli. Na. 


Placu Teatralnym, z okna Ratusza, przy- 
patrywał mu się posępny premier w ge- 
neralskim mundurze. Manifestacja była 
olbrzymia; z grupy akademickiej padły 
okrzyki: „Precz z wojną imperialistycz- 
ną przeciw Związkowi Radzieckiemu!“ 
Nie wiem, czy premier‘ Składkowski, 
który w półtora roku później uciekał 
przez zaleszczycki most — usłyszał wte- 
dy te słowa. Pochód wlał się szerokim 
strumieniem w Krakowskie Przedmieś- 
cie, potem ścieśniły go wąskie mury No- 
wego Światu. Gdy skręcał w Aleje Jero- 
zolimskie, w grupę robotników rzucono 
bombę. Padł jakiś człowiek, podebno ko- 


Plastyka w walce o nową 


zależy od zasadniczego rozwiązania tych 
spraw. 

Stefan Staszewski 
ści. Na rzecz ogromu i siły dynamizmu 


charakteryzującego nowoczesną pracę wiel- 
kiego przemysłu — zagubiono niemalże 
całkowicie myśl i świadomość człowieka 
kierującego tym światem w każdym szcze- 
góle. W widzeniu tej problematyki przez 
naszych artystów człowiek znika niemal 
zupełnie a w najlepszym wypadku pozo- 
staje tylko sztafażem. 

Podobne braki można zarzucić nawet 
wartościowym, wybijającym się obrazom, 
jak Konstantego Mackiewicza „Przetapia- 
nie broni‘ i „Wnętrze elektrowni“. Suge- 
stywnie ujęta całość zjawiska nie została 
jednak wyrażona w ten sposób, abyśmy 
odczuwali i rozumieli, że jest to prze- 
strzeń istotnie zorganizowana przez nowe- 
go człowieka socjalistycznej pracy. Nie- 
wystarczające wydaje się również doku- 
wientarne ilustratorstwo, którego przykła- 
dem być może obraz Władysława Jarockie- 
go „Huta Kościuszko — Walcownia“. 

Pomijam już jaskrawe nieporozumienia, 
liczne na Wystawie przykłady skrajnej de- 
formacji człowieka, Wystarezy wspom- 
nieć zupełne rozbicie figur ludzkich na 
drobne komórki obwiedzione ornamenta- 
cyjnym konturem w obrazie Mirona Dudy 
„Huta szkła w Szklarskiej Porębie“, bądź 
też koszmarne, mgławicowo - impresjoni- 
styczne potraktowanie sylwetek ludzkich 
w obrazie *J. Simon-Pietkiewiczawej „Hu+ 
ta Szklana”, , 

$ 


Liczne „odezłowieczenia“ 1 deformacje 
charakteryzujące obrazy o tematyce bu- 


(dokończenie ze str. 5) 


downictwa i pracy przemysłowej można 
by próbować tłumaczyć nowością tej prob- 
lematyki w naszym malarstwie. Tym bar- 
dziej jednak zdumiewa obecność analogicz- 
nych zniekształceń tam, gdzie tradycja 
malarstwa polskiego zawiera szereg zna- 
komitych prób ujęcia realistycznego, praw- 
dziwego, głęboko ludzkiego i monumen- 
talnego zarazem, by tylko wspomnieć 
o takich wzorach jak np. Aleksandra Gie- 
rymskiego „Trumna chłopska“, Chełmoń- 
skiego „Orka“ lub Ruszczyca „Ziemia... 
Myślę o tematyce wsi, pracy i życia ludu 
wiejskiego zrośniętego z ziemią. 

W tej grupie obrazów wyróżnia się pra- 
ca Juliusza Krajewskiego p. t. „Przodow- 
nica“. Jest to jeden z nielicznych przy- 
kładów świadomego i głębokiego sięgnię- 
cia w problematykę współczesnych prze- 
mian ideologicznych wsi polskiej, Dostrze- 
żenie i pokazanie istotnego problemu wal- 
ki nowego ze starym na wsi jest wielką 
zasługą tego obrazu, aczkolwiek i od tej 
strony nie jest on wolny od pewnego za- 
rzutu w sensie braku ścisłego sprecyzowa- 
nia ideologicznych kontrastów, dzięki któ- 
remu można było uniknać interpretacyjnej 
dwuznaczności. W formie obrazu, w jego 
dążeniu do realistycznej precyzji rysunku 
zaznacza się równie słuszny kierunek war- 
sztatowy. Artysta wyzbywa się ogólni- 
kowości į mglistości, która jako niewąt- 
pliwy spadek impresjonizmu zaciążyła na 
drugim jego obrazie „Rok 1944 na Lubel- 
szczyźnie”, 

Problem człowieka i jego stosunku do 
pracy w obrazach o tematyce wiejskiej 


bieta. Bombę rzucili faszyści. 30-ty- 
sięczny pochód posuwał się dalej, pod 
nagle ściemniałym niebem, w szumie 
ulewy, zagłuszanym przez hasła pokoju 
i wolności rczbrzmiewające ze zbitych, 
przemoczonych gromad. 


Od tego dnia mija dwanaście lat. Nie 
trzeba chyba wyliczać, ile przez te łata 
się stało, ani dowodzić, po czyjej stronie 
opowiedziata się historia i czy ludzie 
ostrzegający przed wojną przeciw ZSRR 
mieli słuszność. Tłum, który ruszy przez 
ulice Warszawy 1 Maja 1950 roku, będzie 
dziesięćkroć liczniejszy; siła, która dzi- 
siej za nim stoi, wzrosła tysiąckrotnie. 
Pójdą w nim kadry nowej socjalistycz- 
nej młodzieży, szeregi przedowników 
pracy z zakładów socjalistycznego prze- 
mysłu, grupy nowej, socjalistycznej in- 
teligencji. Tego dnia w miastach całe- 
go świata wśród młodej zieleni drzew 
popłyną czerwone sztandary, ulice i pla- 
ce zaludnią się tłumami kobiet i męż- 
czyzn wołających o pokój, w pochodach 
zmieszają się z sobą biali, czarni i żółci, 
robotnik będzie szedł ramię w ramię 
z żołnierzem, chłop z  intelektualistą. 
Świat ujrzy w tym dniu solidarną wolę 
pracującej ludzkości, która pragnie 
w pokoju budować swą przyszłość. 


Kazimierz Brandys 


treść $ 


przebiega na Wystawie w ogólnie zna- 
miennych deformacjach. Tu również znaj- 
dziemy liczne przykłady skłócenia ab- 
strakcjonistycznej myśli kompozycyjnej 
z zamierzoną treścią. Wyraźnie to wystę- 
puje np. w obrazie Stanisława Dawskiego 
„Zbiór buraków cukrowych“. Masa skłę= 
bionych, ekspresyjnie przerysowanych bu- 
raków wydziera się w tym obrazie na plan 
pierwszy, staje się jakimś potężnym ży- 
wiołem, który poprostu przerasta i przy- 
gniata ludzi w głębi, mających przecież 
panować nad tym procesem. Przedmioty 
wyrywają się z obrazu, człowiek został 
niejako podporządkowany żywiołowemu wy- 
buchowi dramatu wyzwolonych, samo- 
dzielnie bytujących przedmiotów. 

W obrazach o tematyce wiejskiej znaj- 
dziemy jeszcze inne przykłady deformacji, 
która w wielu wypadkach połączona z nie- 
udołnością może prowadzić do wręcz 
szkodliwego oddziaływania ideologicznego. 
W obrazie takim, jak np. Modzelewskiego 
„Ochotnicza ekipa techniczna na wsi”, 
a jeszcze ostrzej w obrazie Koperskiego 
„Opieka sanitarna na wsi* — została do- 
tknięta zasadnicza sprawa klasowego so- 
juszu chłopa i robotnika. Jednakże na 
skutek spłaszczenia naturalistycznego, przy 
karykaturalnej niemalże deformacji temat 
wyraża się w jaskrawej sprzeczności Z Za- 
łożeniem treściowym, bądź też gubi się 
w zdawkowej drobnomieszczańskiej sie» 
lance. 


Juliusz Starzyński 
Dokończenie w następnym numerz@ 


O Majakowskim, gazetkach ściennych — 
a także o pieśni i satyrze rewolucyjnej 


Nie podejmowałem się i nie podejmuję 
pisania stałego felietonu. To, że się taki 
pojawia w „Nowej Kulturze" już trzeci 
raz pod rząd -— jest czystym przypadkiem. 
W redakcji mówią: musisz coś napisać. 
A co, jeśli łaska, można napisać po po- 
wrocie z trzech pięciogodzinnych konfe- 
rencji? 

W ostatnich tygodniach, moi mili, nic — 
tylko konferencje. Majakowski napisał 
w podobnym wypadku „Posiedzeniarzy". 
Nie każdy jest Majakowskim. Byłem wczo- 
raj na wieczorze poetyckim Majakowskie- 
go, urządzonym przez Oddział Warszawski 
Związku Literatów. Wcale się nie dziwię, 
> že obok wiersza „Lewą marsz”, fragmentu 
o szturmie Zimowego Pałacu z poematu 
„Dobrze“ i „Rozmowy z Towarzyszem Le- 
ninem“ — największe brawo licznie zebra- 
nej publiczności dostali „Posiedzeniarze”. 
Wśród towarzyszy mego nieszczęsnego, po- 
siedzeniowego trybu życia kursuje maka- 
bryczny  dowcip-pytanie: „Czy wierzysz 
w życie pozakonferencyjne?*. To prawda, 
nie ma dowodu na istnienie takiego życia, 
tak jak nie ma dowodów na istnienie ży- 
cia pozagrobowego. i 

Narzucający się na podstawie zamie- 
szczonych powyżej uwag wniosek, iż uczę- 
szczanie na posiedzenia i konferencje do- 
starcza obfitego materiału do felictonów, 
byłby jednak wnioskiem fałszywym. Myślę 
nawet, że jeśli będę nadal wiódł życie 
„posiedzeniarza'* „skończy się również z fe- 
lietonami. Zupełnie inny rodzaj egzystencji 
sprzyja filozoficznej postawie wobec świa- 
ta, która — jak wiadomo — powinna przede 
wszystkim cechować felietonistę. Gdybym 
miał dawać fachowe rady tym, którzy 
twierdzą, że trudno jest napisać co tydzień 
felieton, poradziłbym im przede wszystkim 
często się strzyc albo golić u fryzjera. Nic 
tak nie zapładnia felietonisty, jak wizyta 
w zakładzie fryzjerskim. I pomyśleć: 
o ileż krócej trwa niż konferencja w mini- 
sterstwie! 

U fryzjera dowiadujemy się często wie- 
lu rzeczy dotyczących życia publicznego 
wcześniej niż zaczną o tym pisać gazety. 
Na przykład: siedzę na fotelu, a tu wcho- 
dzi smyk, może dziesięcioletni. Mój goli- 
broda do niego: „co, znów byłeś na scho- 
dach?" A do mnie: „Taki mały, proszę 
pana, a już bumelant". 

— Co proszę? — pytam. 

— Bumelant słyszę. — Codziennie, za- 
miast do szkoły, lata proszę pana, na Tra- 
sę, na te schody ruchome i jeździ w tę 
i w tamtą stronę. Żadnej kary na niego 
nie ma. 

W ten sposób dowiedziałem sie niedaw- 
no co znaczy śląskie słowo „bumelant”, 


_ które od tego czasu pilnie śledzę w gaze- 


tach. Nie mogę powiedzieć, żebym nigdy 
dotąd nie spotykał się ze zjawiskami, które 
dziś określa się tym mianem. Dawniej się 
mówiło — „wagary“, „polski urlop“. Dziś 
mówi się „bumelanctwo*. Ale zmieniła się 
nie tylko nazwa, ale i stosunek do zaga- 
dnienia. Biorę do ręki tygodnik satyryczny 
„Szpilki* Na pierwszej stronie widzę ry- 
sunek: dwóch robotników pcha wózek 
z węglem, a trzeci siedzi na węglu i ćmi 
papierosa. Komentarz: „Ustawa o socjali- 
stycznej dyscyplinie pracy usunie ten cię- 
żar“, Niżej podpis :„Bumelant". W środku 
numeru nowość: satyra fabrycznych ga- 
zetek ściennych. Teksty z gazetki Państwo- 
wych Zakiadów Przemysłu Eawełnianego 
nr. 1 w Bieiawie. Wspólny tytuł: „Na bu- 
melantów". Tytuły poszczególnych, rymo- 
wanych fraszek: „Przestroga dla leniów", 
„Na spóźnialskich”*, „Dwudziesta maszyma 
o miotłę się upomina”. Najkrótsza fraszka 
p.t. „Nie oszczędzamy" brzmi: 
„Oszczędność jest u nas stosowana 
aoszędzie 
tylko sie nierobów oszczędzać mie 
będzie". 


Wielu ludzi mieniących się „postępo- 
wymi" obłudnie oburza się niekiedy na te 
przejawy — jak twierdzą — „nadgorliwo- 
ści“. Niechby tak — mówią — przed wojną 
kapitalista spróbował wywiesić w fabryce 
taką gazetkę. Jużby mu organizacje ro- 
botnicze urządziły życie! Takim obrońcom 
pbumelanctwa zacytowałbym zawsze chętnie 
ów fragment z „Dobrze* Majakowskiego: 

My mie odejdziem 
choć odejść możem 


4 nikt 
do pracy 
mie goni. 
Naske 
my drzewo 
na naszym torza 


ładujemy na NASZE wagony... 
(przekład A. Sandauera). 


Satyra fabrycznych gazetek ściennych 
nie zawsze odznacza się kunsztem formal- 
nym. Ma znamiona prostego humoru lu- 
dowego, niekiedy jest naiwna, niekiedy 
nieudolna, ale zawsze bojowa i eelna. Ten 
gatunek literacki nie wyskoczył przy tym 
sroce spod ogona. Przeglądam właśnie bo- 
gaty zbiór „Polskich pieśni rewolucyjnych" 
z lat 1918 — 1939, zebranych i opatrzonych 
przypisami przez Zofię Kalicką a wyda- 
nych przez „Książkę'i Wiedzę“. Obok zna- 
nych, tradycyjnych pieśni walczącego pro- 
letariatu, obok wielu poważnych utworów 
okolicznościowych, specjalnie bogaty dział 
tworzą tu piosenki satyryczne. 

„Trudno jest dzisiaj ustalić nazwiska 
autorów — czytamy we wstępie do wyda- 


wnictwa. — Niektóre pieśni i piosenki by- 
ły rezultatem kolektywnej pracy, w innych 
znowu oddzielne słowa i zwrotki były zmie- 
niane lub dodawane w zależności od aktu- 
alnych potrzeb środowiska, w którym je 
śpiewano..". „Tworzone przeważnie przez 
komunistów, w więzieniach i na wolności, 
przekazywane były te pieśni z ust do ust, 
przechodząc od robotnika do robotnika, od 
rodziców do dzieci...“ 

Mimo to w przypisach znajdujemy gdzie 
niegdzie nazwiska autorów. Czasem bar- 
dziej, czasem mniej znane. Pod tekstem 
piosenki o krakowskiej defenzywie figu- 
ruje nazwisko bohatera walk w Hiszpanii 
Justyna Jaszuńskiego. Franciszek Łęczy- 
cki jest autorem dziadowskiej pieśni o pa- 
miętnym procesie świętojurskim (1924). Do 
paru piosenek z lat 30-tych słowa ułożył 
Lucjan Szenwald. Obok nich widnieją 
nazwiska działaczy robotniczych, „ludzi, 
którzy po raz pierwszy i częstokroć jedyny 
w. swoim życiu usiłowali wyrazić w for- 
mie wierszowanej swe własne, swej klasy 
i swej partii myśli, uczucia i dążenia“. ` 

Wiersze więzienne stanowią poważny 
odsetek zbioru. Przedmowa słusznie pod- 
kreśla ich bojowość i humor, zaznaczając, 
że „W warunkach planowo stosowanej po- 
lityki fizycznego i moralnego wyniszczania 
więźniów politycznych i długoletnich kar 
więzienia, taką niezachwianą postawę po- 
siadać mogli tylko ludzie głęboko ideowi 
i silni wiarą w urzeczywistnienie swych 
celów“, Jako miejsce powstania tych pio- 
serek, którym patronuje sławny „Mazur 
kajdaniarski* Waryńskiego, figuruje raz 
po raz „Pawiak“, „Serbia“, więzienia we 
Wronkach, Będzinie, Fordonie, Św. Micha= 
ła w Krakowie, Bereza.. Podobnie jak 
dzisiaj na stronach gazetek ściennych, tak 
i wtedy na więziennych murach SE To- 
botnika-rewolucjonisty kreśliła słowa wy- 
rażające robotniczą nadzieję i gniew a tak- 
że „robotniczą wiarę i radość. W starych 
pieśniach rewolucyjnych, które przetrwały 
wiek, i w tych, które zrodziły się za na- 
szej pamięci, wszędzie króluje ten sam 
ton zwycięski, triumfujący w całym odręb= 
nym cyklu pieśni l-majowych, potężnieją- 
cy w każdej ze strof Pottiera, Ehrenberga, 
Czerwińskiego i Święcickiego. Wiecznie 
żywy, podrywający do walki słowami, któ- 
re wołają „Wyklęty powstań, ludu ziemi”, 
siowami, które szydzą i drwią „O cześć 
wam panowie magnaci”, słowami, które 
głoszą nieulękle, że „Porządek stary już 
się wali“. Słowami prostymi i mocnymi jak 
burza, jak grom ludowego gniewu, jak po- 
tęga i wola ludu, który przystąpił do budo- 
wanią fundamentów przyszłego lepszego 
życia. 

rm 
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Narodziny nowego bohatera 


»Tylko sztuka i jej czarowne środki są 
w stanie zrekonstruować te wspaniałe 
sceńy z życia...“ — myśli inżynier Alek- 
sy Kowszow wezwany z Dalekiego 
Wschodu do Moskwy celem przedłożenia 
rządcwi raportu o stanie prac przy bu- 
dowie naftociągu, porając się z tym, że 
żadne cyfry nie są w stanie oddać z do- 
statecznym żarem niezrównanych scen 
pełnej oddania i samozaparcia pracy 
współzawodniczących z sobą zespołów 
budowniczych. 

Aleksy Kowszow to jeden z bohaterów 
powieści Ażajewa „Daleko od Moskwy“. 
Ongiś o bohaterach powieści mieszczań- 
skich pisało się „studia psychologiczne, 
analizowało się ich „drogę życiową“, 
„tragizm“ i „wewnętrzne rozdarcie“. 
Każda niemal pewieść radziecka dzisiaj 
prowokuje do „studium“ zupełnie inne- 
go rodzaju: jakie siły napędowe kształ- 
tują człowieka i jego wysiłek na dzisiej- 
szym etapie drogi do komunizmu, 
w czym wyrażają się cechy specyficzne 
tego etapu, jak zmienia się człowiek 
i jak, przemieniony, tworzy wartości 
zmieniające świat? 

Inżynier Aleksy Kowszow, pisząc swój 
raport, „meldunek ojczyźnie“ pomyślał 
o sztuce, odczuł jej potrzebę, jako wyra- 
ziciełki tego, czego wielkość nie dość ja- 
skrawo biła z cyfr raportu, — my, czy- 
tając powieść Ażajewa, myślimy wyłącz- 
nie o życiu, o sprawach jego gigantycz- 
nej przebudowy. Bo zespolenie się sztu- 
ki z życiem w literaturze radzieckiej nie 
jest już postulatem, jest faktem. 

. . . 

Pracę obliczoną na trzy lata — ułoże- 
nie gigantycznego naftociągu na Dale- 
kim Wschodzie, należało wykonać w rok. 
Wymagały tego względy strategiczne, 
żądała tego partia i rząd. Ta niesłychana 
kondensacja czasokresu musiała być 
dokonana w warunkach wojennych, przy 
dokuczliwym braku rąk roboczych i ty- 
siącznych innych brakach. Opowieścią 
o tym, jak ten nakaz partii stał się nie- 
przekraczalnym prawem dla budującego 
naftociag zespołu, o tym, jak mobiliza- 
cja wszystkich twórczych sił ludzi za- 
trudnionych przy budowie z rzeczy nie- 
możliwych czyniła rzeczy możliwe, — 
jest powieść Ażajewa. 

Cóż dziwnego, że na powieść tę zarea- 
gowali czytelnicy tysiącami listów, że 
stała się ona jedną z najpopularniejszych 
książek radzieckich ostatniej doby? 
W książce tej mieści się bogata, fascynu- 
jąca wiedza o człowieku 
radzieckim, o człowieku pracy w 
socjalistycznym ustroju, — przy tym nie 
o ludziach dowolnego rocznika, ale 
o tych właśnie, którzy mając już poza 
sobą przedwojenne pięciolatki, do przeo- 
brażeń zdobytych w tamtym okresie do- 
łączyli przeżycia pierwszego okresu woj- 
ny w obronie Ojczyzny. 

Ci właśnie, ściśle sprecyzowani, ściśle 
w czasie i przestrzeni umiejscowieni lu- 
dzie radzieccy z lat 1941—42, są bohate- 
rami powieści Ażajewa. 

„Prawda jest zawsze konkretna“ — 
powiedział Lenin. Ażeby odsłonić praw- 
dę o człowieku, autor musi dać go w ca- 
łej konkretności zadań jakie stawia 
przed nim przeżywana przezeń chwila, 
w całej konkretności jego, już zdobytych, 
przeobrażeń, na których opiera się jego 
dalszy wzrost, wysiłki i osiągnięcia. Ten 
to właśnie duch czasu cechuje 
powieść Ażajewa, czyniąc ją tak cieka- 
wą, tak pociągającą. 

Na pierwszy plan w bogatej galerii 
postaci wybijają się tu kadry kierowni- 
cze. W pewnym sensie powieść Ażajewa 
możnaby nazwać powieścią o sztuce kie- 
rownictwa. Monumentalność przedsię- 
wziętej budowy, ciężkie pod każdym 
względem warunki, w jakich przebiega, 
konieczność wyzyskania nie każdej go- 
dziny już. ale każdej minuty i sekun- 
dy, — wszystko to czyni pracę kierowa- 
nia budową, rzeczą szczególnie doniosłą, 
skomplikowaną i odpowiedzialną. Co po- 
maga kierownikom budowy uporać się 
z wszystkiemi jej trudnościami w termi- 
nie, zdawałoby się, absurdalnym? 

Może nie w najmniejszej mierze nie- 
zachwiana pewność, że skoro partia po- 
stawiła przed nimi to zadanie, to jest to 
rzecz konieczna, a za tym wykonalna. 
Pewność tę ma w sobie od początku Bat- 
manow, kierownik budowy, ma ją na- 
czelny inżynier, Beridze, zdobywa ją 
wkrótce w trakcie pracy jego zastępca, 
Aleksy Kowszow, początkowo nie rozu- 
miejący, że ta budowa o dziesięć tysięcy 
kilometrów od frontu jest istotnie spra- 
wą tak bardzo ważną i pilną i pragnący 
porzucić ją i wrócić na front. „Nie bądź 
mądrzejszy od Rady Komisarzy Ludo- 
wych* — replikuje mu cierpliwie Beri- 
dze, i w tym prostym powiedzeniu czuje 
się niezachwianą jego wiarę w partię 
i rząd. 

Budowniczy naftociągu mieli za sobą 
doświadczenie trzech przedwojennych 
pięciolatek, — doświadczenie bolszewi- 
ków, które nauczyło ich łączyć skrupu- 
latne planowanie i przezorność z szuka- 
niem zdecydowanych i śmiałych rozwią- 
zań, tam szczególnie gdzie należało 
„czas uczynić powolnym woli człowie- 
ka.* Takim śmiałym rozwiązaniem jest 
przeniesienie trasy na lewy brzeg rze- 
ki, jest dokonywanie zimą prac, jakich 
„zachodnie autorytety“ zimą wykony- 
wać zabraniają. Ale najistotniejszym mo- 
że momentem warunkującym sukcesy 
kierownictwa budowy jest świadomość 
decydującego znaczenia kolektywu, bez 
którego elementy kierownicze byłyby 
bezsilne. 

Kolektyw jaki zastaje Batmanow, 
obejmując budowę, której czas trwania 
ma tak wydatnie skrócić, jest — szcze- 
gólnie kadry sztabowe — w dużej mie- 
rze zdemoralizowany przez poprzednie, 
nie stojące na wysokości zadania, scep- 
tyczne i pełne rezerwy rutyniarskie kie- 
rownictwo. Jest wojna, nie ma mowy 
o tym, żeby zwolnić większość pracowni- 
ków, bo skąd wziąć innych? Należy za- 
tym w stary zespół tchnąć nowego du- 


cha, i powieść Ażajewa jest nie w naj- 
mniejszej mierze historią przeobrażania 
się ludzi, którzy zmaleli jakgdyby i skur- 
czyli się, zwarzeni ospałym i pełnym nie- 
wiary stosunkiem do pracy kierowników 
„Tutyniarzy”, a których przeobrażeniu 
dopomaga teraz bolszewicki zapał i bol- 
szewicki stosunek do sprawy cechujący 
nowych kierowników budowy. W tej no- 
wej atmosferze decydujący głos i wpływ 
zyskują elementy szczerze i aktywnie 
socjalistyczne, współzawodnictwo na 
każdym odcinku trasy, w każdej dzie- 
dzinie robót zdziesięciokrotnia i usto- 
krotnia siły budowniczych. 

Praca każdego zespołu gigantycznego 
przedsięwzięcia staje się dzięki temu 
pracą wybitnie twórczą. Jak każdą twór- 
czą pracę cechuje ją zapał, namiętność, 
nieprzerwane napięcie psychiki, związa- 
ne z procesem twórczego zmagania się 
z trudnościami. Udoskonalenia, projekty 
racjonalizatorskie coraz liczniejsze, co- 
raz donioślejszej wagi napływają od sze- 
regowych pracowników budowy. To co 
w okresie nieporadnego i reakcyjnego 
kierownictwa pierwszej fazy robót, było 
zbagatelizowane, stłamszone i zapom- 
niane, teraz zostaje wydobyte na po- 
wierzchnię i uaktywnione. Okazuje się, 
że decydujący dla sprawy terminowego 
zbudowania naftociągu projekt przenie- 
sienia trasy na lewy brzeg rzeki zgło- 
szony został w swoim czasie przez ryba- 
ka-samouka Karpowa, i Karpow wraca 
na budowę, żeby oddać jej wszystkie si- 
ły swego samorodnego talentu. Autorem 
projektu bardziej celowego sposobu roz- 
wożenia rur jest zastępca naczelnego in- 
żyniera, Kowszow, ale wcześniej jeszcze 
na pomysł ten sam wpadł szeregowy szo- 
fer, Machow. Kopacz Ziatkow, przo- 
downik, pracuje łopatą © specyficznie 
wygiętym stylisku, które stanowi jego 
własne udoskonalenie. Młodziutka 
dziewczyna, Tania Wasilczenko, staje na 
czele grupy młodzieży — komsomolców, 
ledwie wyrosłych z dzieciństwa, niewy- 
kwalifikowanych w technice łączności — 
i w najtrudniejszych warunkach, zimą, 
w tajdze przeprowadza linię telefonicz- 
ną, rozbijając poszczególne prace na naj- 
prostsze operacje i ucząc swoich mło- 
dych pomocników w samym procesie 
pracy. Hart, którego źródłem jest wiel- 
ka miłość socjalistycznej ojczyzny, i coś, 
co nazwać należy już nie wrodzoną inte- 
ligencją, ale swoistym talentem — skła- 
dają się na niezapomnianą, świetnie od- 
tworzoną przez Ażajewa — bohaterską 
i odkrywczą zarazem — postawę maso- 
wego pracownika tego trudnego i odpo- 
wiedzialnego odcinka frontu walki z na- 
jeźdźcą na dalekim zapleczu. 

„Nasz kraj skracał wieki całe do roz- 
miarów kilku pięciolatek* — formułuje 
w rozmyślaniach swoich stary inżynier 
Topolew, którego rozmach budowy i jej 
atmosfera  odrodziły, uczyniły znów 
twórczym i aktywnym. Bogata galeria 
postaci w powieści Ażajewa konkretyzu- 
je jakby to sformułowanie Topolewa, po- 
kazuje, jak to „skracanie wieków do 
rozmiarów  pięciolatek* wygląda od 
strony człowieka, od strony jego możli- 
wości, którym nie masz kresu tam, gdzie 
lud jest gospodarzem i ma poczucie te- 
go, że nim jest. Mały, przysadkowaty 
spawacz, Umara Mahomet, najlepszy 
spawacz budowy, denerwuje się przed 
ostateczną próbą wytrzymałości złączeń 
w rurach, jakby szło o sprawę życia 
i śmierci, i czujemy że sprawa jakości 
jego pracy, sprawa jej przydatności jest 
dla niego właśnie sprawą najważniejszą, 
najgłębiej i najgoręcej osobistą, 


= . . 


Kiedy czytamy powieść Ażajewa, ma- 
lującą stosunki społeczne radzieckie 
o tyle dojrzalsze od naszych, stanowiące 
o tyle dalszy krok na drodze do społe- 
czeństwa komunistycznego, mamy jed- 
nak w świadomości wciąż, jakgdyby na 
drugim planie, nasze życie, naszą prze- 
budowę. 

Bo pomimo różnicy fazy rozwojowej, 
idziemy przecież po tej samej drodze, te 
same zagadnienia mają dla nas to samo 
żywotne znaczenie. 

Socjalistyczne współzawodnictwo pra- 
cy, będące w książce Ażajewa jakby po- 
wietrzem którym oddycha wszystko do- 
koła, musi i u nas przepoić sobą rzeczy- 
wistość abyśmy mogli sprostać wielkim 
zadaniom sześcioletniego planu socjali- 
stycznej przebudowy. 


Głęboka prawda o tym, że socjalizm 


rodzi i wyzwala masową inicjatywę, za-. 


pał i samorodne talenta, i u nas coraz po- 
wszechniej bije w oczy. 

Na każdym kroku musimy porać się 
z trudnościami płynącymi z braku dosta- 
tecznej ilości dobrych kadr kierowni- 
czych, takich które potrafią pomóc sze- 
regowemu pracownikowi, dać z siebie to, 
co w nim jest najcenniejsze, potrafią do- 
pomóc procesowi jego wzrostu i w odpo- 
wiednim czasie przenieść go na pracę 
bardziej odpowiedzialną, bardziej kie- 
rowniczą, by doświadczeniem swoim słu- 
żył z kolel wzrostowi innych. Książka 
Ażajewa jest kopalnią tych wszystkich 
istotnych zagadnień, a prawdy przez nią 
głoszone dochodzą do czytelnika w spo- 
sób najbardziej przekonywujący, bowiem 
płyną z najistotniejszej dla każdego 
utworu literackiego prawdy postaci, 
tkwiącej swymi korzeniami w realistycz- 
nym doświadczeniu życiowym, a pogłę- 
bionej przez słuszne ideologiczne uogól- 
nienie. 

W całej złożoności występuje u Ażaje- 
wa trudny proces wychowania kadr 
obarczonych jeszcze pozostałościami mi- 
nionej epoki. Z niesłabnącym napięciem 
śledzi czytelnik rozwój Topolewa, stare- 
go przedwojennego inżyniera, widzimy 
jak w przeobrażeniu jego niemało waż- 
ną rolę odgrywa bezkompromisowa po- 
stawa młodzieży. 

Widzimy jak sumują się rozmaite 
wpływy wychowawcze, jak  zaraźliwy 
jest zapał zespołu, jak zawsze czujnym 
pomocnikiem i korektorem jest organi- 
zacja partyjna. 


Ażajew nie zaciera, nie tuszuje trud- 
ności, dlatego obraz końcowego zwycię- 
stwa na budowie posiada taką wymowę, 
dlatego jest to książka w najlepszym 
sensie tego słowa pouczająca, bowiem 
czerpać naukę możemy tylko z dzieła, 
które tchnie prawdą życia. 

A braki? Czyżby ich powieść Ażaje- 
wa nie miała? 

Trzeba stwierdzić, że Ażajew porusza 
się daleko swobodniej w dziedzinie spo- 
łecznych przeżyć swoich bohaterów, 


przeżyć które nabierają temperatury 
uczuć najbardziej osobistych, aniżeli 
wśród tych spraw, które nazywamy 


sprawami osobistymi sensu stricto. 

Ale walory tej książki tak bardzo 
przesłaniają jej braki, że można o tych 
ostatnich nie mówić, 

Melania Kierczyńska 


STANISŁAW MARCZAK-OBORSKI 


TALER 


Scena ze sztuki Haya „Bóg, cesarz i chłop“ w Teatrze Polskim w Warszawie 


Historia jest żywa 


chyłek średniowiecza, początek 

XV wieku — cóż to za wspa- 

niała teatralnie, przełomowa 

i pełna sprzeczności, bogata 

w konflikty epoka kusząca 

dramaturga każdym kipiącym 
wydarzeniami rokiem. 

Po Europie grasuje trzech papieży, 
z których każdy ma niemałą „sferę wpły- 
wów“, do korony niemieckiej przyznaje 
się równocześnie trzech króli, kościołowi 
zagrażają wielkie herezje a władzy Świec- 
kiej bunty ciemiężonego chłopstwa, miesz- 
czaństwo wzrasta w siłę i rozpoczyna 
walkę ze szlachtą i arystokracją, doma- 
gając się praw politycznych odpowiada- 
jących jego sile gospodarczej. 

Heroizm i fanatyzm przywódców ludo- 
wych wplata się w historię z cynizmem 
i upadkiem moralnym władców. Święta 
Brygitta szwedzka, skądinąd pełna mi- 
stycyzmu, patrząc na stosunki panujące 
w papiestwie, nie waha się wyrazić, że 
„nawet dom publiczny zasługuje na więk- 
szy szacunek niż mój święty Kościół”. 

Sprawy kościelne wiążą się tysiącznymi 
nićmi z grą polityczną, walką o władzę, 
machinacjami finansowymi. A przy tym 
wielka schizma trwa. 

Zwołany w roku 1415 do Konstancji 
Sobór Powszechny obraduje kilka lat į ma 
rozstrzygnąć liczne kwestie: causa fidei 
(sprawa wiary), causa unionis (sprawa 
jedności kościelnej), causa reformationis 
(reformacji). Ogniskują się tu najważ- 
niejsze problemy współczesne, jak likwi- 
dacja trzech ' dotychczasowych papieży 
i wybór jednego, spór polsko-krzyżacki, 
wreszcie sprawa Jana Husa. Spalenie go 
na stosie przyczynia się do rozgorzenia 
wojen husyckich, w których zostaje po- 
konanych pięć kolejnych wypraw krzy- 
żewych na przestrzeni kiłkunastu lat. 

Potęga Braci Czeskich polegała na 
atrakcyjności ich haseł społecznych i spon- 
tanicznym ruchu mas, który zdołali obu- 
dzić. Żadna siła zbrojna w Europie nie 
zdołała ich pokonać. Uczyniła to w koń- 
cu gra dyplomatyczna reakcyjnych ele- 
mentów kościelnych i cesarskich, a także 
zdrada prawego skrzydła husytów, jeśli 
tak można powiedzieć ówczesnej „trzeciej 
siły”. 

Wróćmy jednak do Soboru w Konstan- 
cji. Cóż to musiało być za widowisko! 
Zgromadziło w mieście ogromną na owe 
czasy liczbę stu tysięcy ludności napły- 
wowej. Kronikarz powiada: „Zaroiło się 
w okolicy, mnóstwo ludzi mieszkało w ba- 
rakach i namiotach, gdyż domów nie star- 
czyło. Wydrwigroszów i oszustów, akto- 
rów, tancerzy, linoskoków i ladacznie li- 
czono na tysiące. Wielu książąt świec- 
kich i duchownych zabawiało się zbyt 
wesoło; straciwszy wszystko, z rozpaczy 
rzucali się w nurty jeziora. Około pię- 
ciuset osób skończyło samobójstwem“. 

A bohaterowie tej imprezy? 

Zygmunt, ostatri z Luksemburgów, zna- 
ny wróg Polski, początkowo król węgier- 
ski. Władca Niemiec został w roku 1410, 
koronę cesarską otrzymał dopiero w dwa- 
dzieścia trzy lata później, ale za to z rąk 
papieskich, co się już od dwustu lat żad- 
nemu niemieckiemu królowi nie wydarzy- 
ło. Postać niezbyt wdzięczna, ale malow- 
ieza. Był awanturnikiem na olbrzymią 
skalę. Biografowie zapamiętali mu przy- 
rodzona dwulicowość, zamiłowanie do ko- 
biet i pijaństwa, ustawiczne kłopoty fi- 
nansowe; lubił pożyczać od swojego szwa- 
gra (podwójnego) Władysława Jagiełły. 
Grał pierwsze skrzypce we wielkich roz- 
grywkach kościelnych, nie znosząc przy 
tym kleru. Po wojnach husyckich ukła- 
dając się z Czechami o koronę obiecał 
im (czego zresztą nie dotrzymał) wolność 
religijną, sświadczając: „Iż nie ma nie 
przeciw temu choćby i osła wybrali ar- 
cybiskupem'. 

W czasie Soboru zetknął się z Janem 
Husem. Hay w swojej sztuce sugeruje 
głębokie wrażenie, jakie wywarł Mistrz 
na tym królewskim wycieruchu. Wpływ 
był krótkotrwały, bo z czasem Zygmunt 
stał się najgroźniejszym przeciwnikiem 
wszystkich Husytów i rewolucjonistów. 
Bunt śląskich czeladników rzemieślniczych 
przeciwko patrycjuszom miejskim uka- 
rał z krwawym okrucieństwem. Po spot- 
kaniu z Husem została mu co najwyżej 
autoironiczna szczerość i świadomość, 
jaką wykazał mówiąc papieżowi Euge- 
niuszowi: „Ty Kościół rujnujesz — a ja 
cesarstwo“ — jeśli wierzyć hamburskiemu 
historykowi Aschbachowi, autorowi czte- 
rotomowego dzieła o Luksemburczyku. 

Godną partnerkę znalazł w drugiej żo- 
nie, młodszej od niego o dwadzieścia pięć 
lat — Barbarze Cillei. Hrabianka Styrii 
była ambitną i żądną władzy intrygant- 
ką znaną z rozwiązłego życia. Niedy- 
skretni krorikarze dają do zrozumienia, 


że w latach podeszłego wieku męża dy- 
bała na cnotę Władysława Warneńczyka, 
od którego była coś ze trzydzieści lat 
starsza. 

Antagonista Zygmunta na Soborze, an- 
typapież Jan XXIII nie ustępował mu 
w niczym zaletami charakteru. Nazywał 
się naprawdę Baldassare della Cossa i po- 
chodził ze starej arystokracji neapolitań- 
skiej. Po latach kariery pirata i kon- 
dotiera został wybrany następcą papieża 
Aleksandra V, którego podobno otruł. En- 
cyklopedia kościelna nazywa go „człowie- 
kiem roezumnym, dowcipnym i uczynnym, 
ale podejrzanych obyczajów“. Sobór, po 
ucieczce z Konstancji, pozbawił go tiary. 
Tułał się więc po Niemczech, dopóki nie 
został schwytany. W więzieniu napisał 
poemat: „De Varietate fortunae“. Odzy- 
skał wolność w roku 1419, kiedy uznał 
Marcina V prawdziwym namiestnikiem 
Jezusa Chrystusa. Ten mianował go za 
to kardynałem, dziekanem, Świętego Kol- 
legium i udzielił mu oznak honorowych, 
którymi miał się odróżniać od wszyst- 
kich członków tego Kollegium. W tym 
samym jednak roku Jan zmarł we Flo- 
rencji, podobno otruty. 

Wspomnianą ucieczkę z Konstancji 
umożliwiał mu Fryderyk Habsburg w cza- 
sie turnieju, który na ten cel specjalnie 
zaaranżował. Przysługa była kosztowna, 
bo Sobór się nie rozpadł (co leżało w in- 
tencjach Habsburga walczącego z Lu- 
ksemburgiem, inicjatorem Soboru) a Fry- 
deryka ogłoszono banitą, zabrano mu 
zamki, zmuszono do upokorzenia się 
przed Zygmuntem, zrujnowano finanso- 
wo. Zwany był odtąd „Fryderykiem z pu- 
stą kieszenią“. 

Lepiej powiodło się innemu Frydery- 
kowi —  Hohenzollernowi, burgrabiemu 
Norymbergi (którego tak nijako gra Pi- 
chelski w warszawskim przedstawieniu). 
W nagrodę za poparcie cesarz oddał mu 
w zarząd marchię brandenburską, dzięki 
'czemu stał się założycielem przyszłej po- 
tęgi domu Hohenzoliernów. 

Aby zakończyć ten plotkarski komen- 
tarz do „Boga, cesarza i chłopa“, wspom- 
nę jeszcze o kardynale Zabarelli, jednym 
z największych kanonistów XIV i XV 
wieku, najpoważniejszym na Soborze kan- 
dydacie do tiary, któremu Śmierć prze- 
szkodziła w jej uzyskaniu. Wreszcie o Ja- 
nie Charlier, zwanym Gersonem, kancle- 
rzu Sorbony, reprezentancie idei koncy- 
liarnej (głoszącej, że papież podlega So- 
borowi będącemu władzą wyższą od nie- 
go), któremu niektórzy przypisują autor- 
stwo dzieła: „O naśladowaniu Chrystu- 
sa“, przyznawane przez innych Tomaszo- 
wi à Kempis. 

A Jan Hus? Ten rektor Uniwersytetu 
w Pradze, twórca nowoczesnej pisowni 
czeskiej, chłop z pochodzenia — nie na- 
leży zaiste do całego powyższego towa- 
rzystwa. Kiedy przywiązano go już do 
pala, obłożono na stosie drzewem i smo- 
łą po szyję — wysłannik Zygmunta za- 
proponował mu wolność w zamian za od- 
wołanie nauki. Hus odpowiedział, że chęt- 
nie umrze'za prawdę. 

Koncepcją narzucającą się dramatur- 
gowi byłoby po prostu przeciwstawienie 
postawy moralnej Zygmunta i Jana 
XXIII — Husowi. Hay nie rezygnuje 
z tego; klęska Zygmunta w zetknięciu 
z Husem dokonuje się w kategoriach mo- 
ralnych. Ale szezególność utworu pi- 
sarza węgierskiego polega na czymś in- 
nym jeszcze, 

Na pozór mamy tu luźną konstrukcję 
tradycyjnego dramatu historycznego, roz- 
grywającego się na przestrzeni wielu lat, 
w różnych miejscach. Poznajemy Zy- 
gmunta w Siklos jeszcze przed koronacją, 
u progu świetnej kariery. Uczestniczymy 
w Soborze w Konstancji. Widzimy wzbie- 
rające masy „ludowe na ulicach Pragi. 
Autor dba o autentyzm nie tylko wy- 
darzeń, ale i szczegółów dziejowych. Na- 
wet drugorzędne postacie są historyczne; 
i to obok tak znanych jak Palatyn wę- 
gierski Mikołaj Gara czy bohater wojen 
z Turkami Hunyadi — wygrzebane z za- 
pomnienia, jak ów szlachcie czeski, uj- 
mujący się za Husem, Jan z Chlumu. Zy- 


gmunt w sztuce włada siedmioma języ-- 


kami, jak władał nimi rzeczywiście. Żiż- 
ka każe ze swojej skóry zrobić po śmierci 
bęben, jak to przekazują nam źródła. 

Przy tym wszystkim Hay potrafił jed- 
nak w sposób niezmiernie interesujący 
i przekonywujący spojrzeć na historię 
i wydobyć z niej społeczny sens rozgry- 
wających się wypadków. 

Narastające w średniowieczu antago- 
nizmy klasowe, przytłaczane dotychczas 
w literaturze nadmiarem komentarza re- 
ligijnego,  historyjkami  dynastycznymi 
i anegdotą wojenną — zostały tu wni- 
kliwie przejrzane i pokazane. Dramat 
rozgrywa się wokół postaci Zygmunta 


usiłującego podporządkować swoim cesar- 
skim interesom mieszczańskie i chłopskie 
ruchy wyzwoleńcze, wygrać je przeciwko 
konkurencji papiestwa. Hay burzy mit 
„dobrego króla“, „króla chłopków“. 
„Cesarz i papież wiecznie razem żyć 
muszą albo razem znikną na zawsze“, 
„Główną winą królów jest właśnie to, ża 


są królami* — te dwa zdania są osią 
koncepcji myślowej sztuki. 
Dużym osiągnięciem literackim utwo= 


ru jest zachowanie średniowiecznej atmo- 
sfery bez uciekania się do natrętnej w ta- 
kich wypadkach stylizacji językowej. 
Sztuka operuje obecnymi pojęciami i dzi- 
siejszym soczystym słownictwem — nie 
tracąc przy tym autentyczności historycz= 
nej. Jeżeli autor gdzieś w tym przeho- 
loewał, to może w roli Husa. Słusznie 
zrezygnował z balastu teologicznego jego 
nauki, ale obdarzył swojego bohatera 
świadomością niemal współczesnego dzia- 
łacza politycznego, co jest już niezupeł- 
nie prawdziwym i nazbyt łatwym sposo- 
bem uwspółcześnienia postaci. 

Miarą talentu autora jest potężna su- 
gestywność optymistycznego nurtu dra- 
matu, przekonania o nieuchronnym zwy- 
cięstwie buntujących się przeciw niewo- 
l — osiągnięta bez uciekania się do ana- 
chronizmów i tanich analogii. 

„Bóg, cesarz i chłop“ daje insceniza- 
torowi możliwości rozmaitych rozwiązań. 
Leon Schiller wybrał drogę najbliższą 
swojej dotychczasowej linii artystycznej. 
Dyrektor Teatru Polskiego jest znakomi- 
tym twórcą wielkich, monumentalnych wj- 
dowisk. To też nie zdziwiły nas świetnie 
rozegrane sceny zbiorowe pijatyki, nie- 
zwykła ekspresja statystycznych na po- 
zór a przenikniętych żywiołowa siłą grup 
czeskich, pełna wyrazu odsłona w Kate- 
drze. 

Wydaje się jednak, że trudna sztuka 
Haya zrobiona na scenie bardziej kame- 
ralnej przez reżysera czujnego raczej na 
yralory dyskusyjne niż na efekty tea- 
tralne — straciłaby napewno na barw- 
ności i rozmachu, ale stałaby się zro- 
zumialsza i bardziej interesująca. Autor 
świadomie zrezygnował prawie z wido- 
wiskowych możliwości tematu, o których 
pisałem na wstępie artykułu — na rzecz 
nurtu intelektualnego, będącego wykład- 
nikiem społecznej wartości i postępowo- 
ści sztuki. 

Aktorsko przedstawienie nie przyniosło 
ciekawszych niespodzianek, Wyróżnić na- 
leży Gustawa Buszyńskiego, który był 
niepokojąco drapieżnym Janem XXIII. 
Patrząc na jego maskę j postać, wierzyło 
się w bujną przeszłość papieża. Sceny 
pożegnania z cesarzem w obrazie III 
i błogosławieństwa w obrazie V — za- 
grane były z całą świadomością efektu 
aktorskiego. 

Władysław Hańcza nie rozwiązał wiel- 
kiej roli Zygmunta. Bo też to rola bra- 
vurowo i ryzykownie napisana. Cesarz 
przez całą sztukę góruje nad otoczeniem, 
zdobywa sympatię widza swoim dowcipem 
i walorami umysłowymi, rysuje się jako 
centralna figura utworu. Przewaga ideo- 
wa epizodycznej postaci Husa jest po- 
kazana przez autora nader dyskretnie. 
To też trzeba było znaleźć bardzo chy- 
try wspólny mianownik między dysputą 
w więzieniu a wybuchem i załamaniem 
się cesarza w scenie VI, będącym kon- 
sekwencją jego klęski moralnej; bez tego 
sztuka jest jak gdyby niedokończona, 

Barbara w egzemplarzu Haya jest 
czymś pośrednim między sawantką i ama- 
zonką, Ludwiżanka niewiadomo dlacze- 
go grała ją jako dobrą kobietę i żonę 
z hrabskiego domu. 

Wyrzykowski ofiarnie dzwonił głosem 
f kajdanami, ale nie uczłowieczył swo- 
jego „Chłopa“, w czym również autor 
zawinił. Reszta zespołu wyrównana w sen- 
sie pewnej narzuconej zdawkowości ak- 
torskiej. 

Dekoracje Ottona Axera zgodnie z in- 
scenizacją monumentalizowały przedsta- 
nienie, dając fragment Katedry tam gdzie 
autor chciał surowego rusztowania, i po- 
tężne mury tam gdzie miała być skrom- 
na uliezka. Z tym wszystkim jednak 
scenografia pełna była gotyckiego wy- 
razu plastycznego, harmonizowała ideal- 
nie z nastrojem spektaklu. Mało zrozu= 
miałe były tylko akcenty słonecznych wi- 
dokówek za oknami mrocznych wnętrz, 
na przykład wysmukłe brzózki z obrazu 
I-szego. 

Na koniec uwaga trochę żenująca. Od 
aktorów reprezentacyjnego Teatru Pol- 
skiego można chyba wymagać ładnej pol- 
szczyzny. Tymczasem nader często słysze» 
liśmy nieładną. Exemplum — nie nale- 
ży mówić: „Może byśmy tak prześlł 
do przyległego pokoju“, tylko: „może 
byśmy tak przeszli do przyległego 
pokoju”, 
, Stanisław Marczak-Oborski 
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Zygmunt Noskowski 


W życiu muzycznym Polski, a zwłaszcza 
Warszawy drugiej połowy XIX wieku po- 
stać Zygmunta Noskowskiego (1846—15U9) 
zajmuje pozycję zbliżoną do tej, którą Kil- 
kadziesiąt lat wcześniej zajmował Józef 
Elsner. Tak jak Elsner, był Noskowski 
nie tylko jednym z czołowychodytompozyto- 
rów polskich swoich czasów, ale przede 
wszystkim — niezrównanym pedagogiem. 
Jak Elsner był wychowawcą Fryderyka 
Chopina oraz całego zastępu pomniejszych, 
tak Noskowski wykształcił liczną generację 
kompozytorów polskich z  Karłowiczem, 
Szymanowskim i Różyckim na czele. Po- 
dobnie wreszcie jak Elsner, dźwigał Nos- 
kowski przez długie lata niemal samotnie 
ciężar organizowania ruchu muzycznego 
stolicy Polski, misję budzenia jej z kultu- 
ralnego letargu. Gdy w roku 1881, po la- 
tach spędzonych za granicą, został dyre- 
ktorem Warszawskiego Towarzystwa Mu- 
zycznego, na stanowisku tym przez lat 
z górą dwadzieścia pracował czynnie we 
wszystkich możliwych dziedzinach organi- 
zacji muzyki. Prowadził chóry, dyrygował 
orkiestrą symfoniczną, był wykładowcą 
harmonii, kontrapunktu, kompozycji, na- 
pisał doskonałe podręczniki teorii muzyki, 
urządzał odczyty, koncerty kameralne 
i symfoniczne, pisał recenzje, popularyzo- 
wał wiedzę o muzyce, 

Dorównując Elsnerowi zasługami dla 
rozwoju muzyki polskiej, przewyższył go 
Noskowski jako indywidualność kompozy- 
torska. Językiem prostym, dostępnym, Zro- 
2umiałym tworzył dzieła odznaczające się 
niekiedy prawdziwym  wzlotem inwencji, 
przesiąknięte duchem narodowym, związa- 
ne nierozłącznie z tradycją i kulturą mu- 
zyczną polskiego ludu w podobny sposćb, 
jak to czynił wielki poprzednik a zara- 
zem nauczyciel Noskowskiego — Moniu- 
szko. W bogatej spuściźnie kompozytora 
znajdujemy — obok 3 oper, licznych utwo- 
rów kameralnych (3 kwartety), chóral- 
nych, fortepianowych, pieśni — duży doro- 
bek symfoniczny. Trzy symfonie o chara- 
kterze programowym, popularne uwertury 
koncertowe „Step“ i „Morskie Oko“, wa- 
riacje symfoniczne „Z życia narodu* (na 
temat preludium Chopina), balet „Święto 
ognia“ i inne czyn:* Noskowskiego jednym 
z nielicznych pionierów symfoniki polskiej, 
tak ubogiej w XIX wieku a w krótkim 
czase doprowadzonej do tak świetnego 
rozwoju w twórczości Karłowicza, Szyma- 
nowskiego i współczesnej generacji kom- 
pozytorów polskich. e 

Ogromnej większości dzieł Noskowskie- 
go nie słyszy się na estradach: polskich 
prawie zupełnie. Wykonuje się często 
„Step”, rzadziej „Morskie Oko", czasem 
prześliczne pieśni dziecięce do słów Marii 
Konopnickiej (ostatnio zostały one w ca- 
łości nagrane na płyty), niekiedy jeszcza 
podczas okolicznościowych uroczystości 
wariacje „Z życia narodu* —i tò bodaj 
wszystko. Jakkolwiek wymienione utwory 
należą do najwartościowszych — całkowite 
zapomnienie o innych licznych i cennych 
dziełach jest. krzywdzącę i niesłuszne. 
Krzywdę te wyrządzoną kompozytorowi 
R +. obecnie naprawić powstały osta- 
Piwaa lk 0 Ministra Kultury 
Obchodi iR ag „ Dybowskiego Komitet 
kowskiego oc Arere Zygmunta Ne 
takie PA planach Komitetu paneja 
ERG REA y, jak wydanie w najbliższym 

y 0 życiu i twórczości kompo- 


me zorganizowanie poświęconej mu 
CE awy, a przede wszystkim upowszech- 
nianie dz 


ie dzieł Noskowskiego przez druko- 
Kraju aa utworów i urządzanie w całym 
cie oncertów poświęconych jego twór- 
Jeden z takich koncertów odbył się 
W ubiegły piątek 21 bm. (powtórzony w nie- 
dzielę 23 bm.) w sali Państwowej Filhar- 
monii w Warszawie. Uroczysty charakter 
tego koncertu podkreśliły na wstępie prze- 
mówienia członków Komitetu: prof. Piotra 
Rytla, jednego z żyjących uczniów Nos- 
kowskiego, oraz dyr. Mirosława Dąbrow- 
skiego. Mówcy —ożywieni zresztą najlep” 
szą wolą — starali się postawić Noskow- 
skiego - kompozytora niemal w jednym 
rzędzie z Moniuszką, wykazać, że jego 
twórczość jest zbyt nisko oceniana i przy” 
Pisać ten stan rzeczy zwalczaniu go przez 
owczesnych „rałodych* (Młynarski, „Mło- 
da Polską w muzyce”). Walka o nową po- 
stawę w sztuce i nowe środki wyrazu jest 
rzeczą normalną i na ogół pożyteczną, bo 
w walce rodzi się postęp. Z dystansu lat 
pięćdziesięciu powinniśmy umieć się zdo- 
być na ocenę w kategoriach historycznych. 
Ze współczesnego punktu widzenia istnieje 
już nie tylko Konflikt, ale łańcuch roz- 
wojowy polskiej kultury muzycznej, do 
której i ci i tamci wnieśli swój pozytyw- 
ny wkład. Otóż—o ile niewykonywanie 
większości dzieł Noskowskiego jest stanem 
rzeczy wysoce niepożądanym, o tyle jego 
pozyeja W hierarchii kompozytorów pob 
skich oceniana jest, jak się wydaje, dość 
trafnie. Cenimy w Noskowskim niezwykle 
zasłużonego organizatora i pedagoga, ojca 
współczesnej symfoniki polskiej, cenimy 
rzetelnego i pasowego kompozytora, którego 
jednak nie można równać z Moniuszką ani 
z takimi indywidualnoścami twórczymi ce 
Karłowicz czy Szymanowski, którzy — Ja s 
kolwiek nie wolni od zachwian i1 błędów — 
potrafili wyrwać muzykę polską ZADEOV ETS 
cjonalizmu i zaściankowości, „wskazać JEJ 
drogę wolną od epigonizmu, droge bę. ed 
czego nawiązania do tradycji chopinow 
skich. f 
W części muzycznej piątkowego wie” 
czoru wykonano szereg utworów Noskow= 
skiego. Oprócz popularnego „Poloneza ele- 
gijnego" usłyszeliśmy dwa niezwykle rzad- 
ko wykonywane dzieła: kantatę „Świte- 
zianka“ oraz trzecią Symfonię. Napisana 
do tekstu ballady Mickiewicza „Świtezian- 
ka“ składa się z dwunastu Ściśle z sobą 
powiązanych części. Przeplatają się w niej 
partie solowe sopranu (uosabiającego Swi- 
teziankę) 1 tenora (Strzelez) z partiami 
chóru, który odgrywa rolę narratora. Trze- 
cia Symfonia F-dur nosi tytuł programo- 
wy „Od wiosny do wiosny“. Cztery jej 
części obrazują cztery pory roku i zaty” 
tułowane są: „Wiosna“, „Lato”, „Jesien 
i „Zima“. Pod koniec tej ostatniej części 
powraca główny temat pierwszej jako od- 
głos budzącej się na nowo W przyrodzie 
wiosny. Nastrój symfonii jest spokojny 
1 pogodny, nasycony łagodnym światłem 
polskiego - krajobrazu i jego specyficzną 
atmosferą. Oba dzieła, pomimo pewnych 


dłużyzn występujących zwłaszcza w „Świ- 
teziance*, zawierają wiele fragmentów 
prawdziwie pięknej muzyki (wymieńmy 
choćby dła przykładu pierwszy fragment 
chóralny „Świtezianki”: prosty, surowy te- 
mat o charakterze ludowym) i w pełni za- 
sługują na częstsze wykonywanie. 

W wykonaniu  „Świtezianki”* wzięli 
udział utalentowani soliści Państwowej 
Opery w Warszawie Maria Fiałtynówna 
(sopran) i Stanisław Roy (tenor), chór 
Polskiego Radia i orkiestra Filharmonii 
pod dyrekcją Jerzego Kołaczkowskiego, 
który w przygotowanie dzieła włożył wiele 
pietyzmu i rzetelnego wysiłku. 

Polonezem i trzecią Symfonią dyrygo- 
wał, jak zwykle bez zarzutu, Tadeusz Wil- 
czak. e 

% 

W sobotę dnia 22 bm. w 80-tą rocznicę 
urodzin Lenina odbył się w sali MBP wiel- 
ki koncert ekipy artystów radzieckich, 
która przybyła ostatnio na gościnne wy” 
stępy do Polski. W koncercie wzięli udział 
wybitni śpiewacy i instrumentaliści, o na- 
zwiskach znanych nie tylko na terenie 
Związku Radzieckiego, ale w całym kul- 
turalnym Świecie: Nadieżda Kckancewa 
(sopran), Weronika Borysenko (mezzo-so- 
pran), Iwan Patorżyński (bas), Lew Obo- 
rin (fortepian), Igor Bezrodny (skrzypce) 
i Abram Makarow (akompaniament). 


Wawrzyniec Żuławski 


WŚRÓD KSIĄŻEK 


JAK OBCHODZIĆ I MAJA 


Centralna Rada Związków Zawo- 
dowych w Polsce. Biblioteczka Świe- 
tlicowa. Nr. 54 — 1 Maj. Materiały 
historyczno-literackie. W opracowa_ 
niu Anny  Milskiej — Warszawa, 
„Książka i Wiedza“, 1950. Str. 236 
i 4 nl. 


Pierwszomajowe wydawnictwo popular- 
nej „Biblioteki Świetlicowej" zawiera obfi- 
ty wybór materiałów historycznych i lite- 
rackich (oraz tekstów nutowych) związa- 
nych z obchodem międzynarodowego Świę- 
ta Robotniczego w ciągu 60 lat jego istnie- 
nia. Na czele tej, starannie w porządku 
chronologicznym, ułożonej książki znajdu- 
jemy historyczną uchwałę Paryskiego Kon- 


gresu Międzynarodówki. z r. 1889 oraz 
słowa i nuty pieśni robotniczych: „Mię- 
dzynarodówki*, „Czerwonego Sztandaru" 


i „Pierwszego Maja“. 

Rozdział zatytułowany: „Fragmenty do- 
kumentów z lat walki“, obejmuje okres od 
r. 1890 aż do końca drugiej wojny świa- 
towej. Zebrane tu wyjątki z odezw i pu- 
blikacyj rewolucyjnych partii robotniczych 
i z przemówień ich czołowych działaczy 
(Lenin, Stalin, Bolesław Bierut) przepla- 
tane są odpowiednimi tekstami literackimi, 
prozatorskimi i poetyckimi utworami wy- 
bitnych pisarzy polskich i obcych. Za 
przejrzystości, ten obszerny rozdział po- 
dzielony jest ma drobniejsze okresy chro- 
nologiczne, więc: od r. 1890 — 1905, Rok 
1905, Narastanie ruchu rewolucyjnego, Re- 
wolucja Październikowa, lata 1918 — 1939 
w Polsce, wojna 1939 — 1945. 


Dalsze rozdziały dotyczą „Odbudowy“ 
i „Rozbudowy podstaw socjalizmu“ w Pol- 
sce powojennej, obchodów 1-o Majowych 


w ZSRR, a wreszcie najaktualniejszego 
i najżywotniejszego w tej chwili hasła: 
„L Maja — dzień walki o pokój“. 


O wartości zebranych w książące tek- 
stów literackich świadczą nazwiska auto- 
rów, wśród których znajdujemy: Broniew- 
skiego, Dobrowolskiego, Jastruna, Lewina, 
Szenwalda, Wasilewskiej, Wygodzkiego, Że- 
romskiego, a z obcych — Eluarda, Fuczika, 
Gorkiego, Majakowskiego, M. Tanka, De 
'Vriesa. 

Materiały historyczno-literackie, zebrane 
w omawianym tu wydawnictwie, poglądo- 
wo uwydatniają wstępującą i zwycięską 
linię rozwoju rewolucyjnego ruchu robotni- 
czego, w Polsce (od II Prołetariatu do 
PZPR) i w Rosji przede wszystkim, ped- 
kreślając zarazem wagę i doniosłość idei 
proletariackiego internacjonalizmu, której 
szermierzami były i są— pod przewodem 
nieugiętej,j wypróbowanej partii Lenina 
i Stalina — sprzymierzone z nią, bratnie 
partie komunistyczne i robotnicze całego 
świata. 

Tym sposobem 1-Majowe opracowanie 
Anny Milskiej nie tylko ułatwi w wysckim 
stopniu kierownikom świetlic oraz zespo- 
łom świetlicowym miast i wsi organizowa- 
nie obchodów Święta Robotniczego, lecz 
również oddziała bardzo dodatnio na wszy- 
stkich uczestników tych uroczystości 
w sensie ideowo-wychowawczym a wpływ 
ten będzie trwalszy, niż jednodniowe wra- 
żenia świąteczne. bd. 


DOBRZE ALE ZA DROGO 


Nowy „Przegląd Artystyczny“, który 
ukazał się w marcu równolegle z otwar- 
ciem Pierwszej Ogólnopolskiej Wystawy 
Plastyki w Muzeum Narodowym W War- 
szawie, ani wewnętrznie ani treścią swych 
artykułów i poglądami na sztukę — nie 
przypomina tygodnika pod tym samym 
tytułem, rok temu wychodzącego w Kra- 
kowie. 

Pierwszy (nr 1—2) numer „Przeglądu 
Artystycznego dostarcza rzeczowego i dy- 
skusyjnego materiału w sprawie zaszłych 
ostatnio w plastyce przemian. Przede 
wszystkim rozprawa Wł. Sokorskiego 
„O kryteriach realizmu socjalistycznego”, 
podająca zasadnicze, a także szczegółowe, 
związane z polskim środowiskiera — defi- 
nicje problemu. Drugim artykułem „tego 
typu są tłumaczone fragmenty przemówie- 
n'a K. Juona na II Sesji Akademii Sztuki 
ZSRR. 

Czytelnika przyzwyczajonego do tego, 
żeby znajdować w piśmie artystycznym ta- 
jemny żargon plotący w kółko o gamach, 
plamach, smaczkach i fakturach — uderza 
ton nowy, bardzo na serio, nie profesjo- 
nalny, ale filozoficzny. Sztuka sprezento- 
wana jest nie jako pokątna, znachorska 
wiedza, ale jako funkcja humanistyczna, 
społeczna. 


W części historycznoskrytycznej nume* 


ru najważniejszą pozycją jest artykuł prof. - 


J. Starzyńskiego o „Realizmie krytycznym 


TYDZIEŃ KULTU 


PISARZE W AKCJI PIERWSZOMA JOWEJ, 
W AKCJI OBRONY POKOJU 


W związku z pierwszomajowym hasłem 
ogólnopolskiej akcji walki w obronie po- 
koju Warszawskie Koło Literatów PZPR 
zorganizowało w dniu 18.IV otwarte ze- 
branie partyjne dla wszystkich, również 
bezpartyjnych literatów, członków Oddzia- 
łu warszawskiego ZLE celem wysłuchania 
sprawozdania red. Ostapa Dłuskiego ze 
sztokhołmskiej sesji Światowego Komitetu 
Obrońców Pokoja oraz wiceprezesa ZLP 
Jarosława Iwaszkiewicza z przebiegu akcji 
w obronie pokoju w Paryżu i Rzymie. Ze- 
brani uchwalili jednogłośnie złożenie pod- 
pisów pod apelem sztokholmskiej sesji Ko- 
mitetu w sprawie zakazu używania bomby 
atomowej. 
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W ramach akcji pierwszomajowej kilku- 
dziesięciu pisarzy na terenie całego kraju, 
niezależnie od udziału w ogólnych uro- 
czystościach, wystąpi wygłaszając poga- 
danki i przemówienia na obchodach i aka- 
demiach pierwszomajowych. 


+$ 


Ma zebraniu literackim PEN-Clubu Pol- 
skiego Jarosław Iwaszkiewicz podzielił się 
z zebranymi wrażeniami z pobytu w Pa- 
ryżu i Rzymie. Cytując liczne przykłady 
nazwiska i cyfry, prelegent omówił głęboki 
kryzys francuskiej kultury burżuazyjnej, 
którego wyrazem jest bankructwo tak zna- 
komitych niegdyś placówek sztuki jak Ko- 
media Francuska i Opera Komiczna, ka- 
tastrofalne zmniejszenie Się nakładów 
książek, czasopism itp. 

Na tie sa powszechnego upadku kul- 
tury burżuazyjnej pogłebianego przez ame- 
rykanizację filmu, literatury i prasy, coraz 
wyraźniej odcina się Świeży, silny nurt 
społeczny i kulturalny, posiadający swe 
źródło w klasie robotniczej Francji. O sile 
zasięgu tego ruchu Świadczą milionowe 
nakłady książek Thoreza „Syn Ludu, 
świadczy olbrzymia poczytność pisarzy pe 
munistycznych, świadczy wreszcie stele 
wzrastająca popularność prasy postępowej. 


UDZIAŁ LITERATÓW W TYGODNIU 
OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY 


Zarząd Główny Związku Literatów Pol- 
skich zapowiedział udział egółu pisarzy 
w szeroko organizowanej na terenie całego 
kraju w pierwszej połowie maja akcji Ty- 
godnia Oświaty, Książki i Prasy. w ty- 
godniu tym pisarze wystąpią licznie na 
urządzanych w miastach i wsiach, w szko- 
łach, zakładach pracy, spółdzielniach pro- 
dukcyjnych itp. wieczorach, porankach ar- 
tystycznych, wygłaszając prelekcje oraz 
czytając utwory poświęcone zagadnieniu 
szerzenia oświaty i walki o pokój. Spośród 
280 literatów — członków oddziału warszaw- 
skiego ZLP blisko połowa występować bę- 
dzie w Warszawie lub na terenie woje” 


m 


skul o naszym rođaku Hipolisie Dębickim,' 


Aleksandra Gierymskiego”. Autor omawia 
głównie okres — niedługi zresztą — twur- 
czości krakowskiej Gierymskiego. Notuje 
i przypomina najcenniejsze dla naszej tra- 
dycji dzieła malarza, jak np. „Irumnę 
chłopską* z Muzeum Narodowego w War- 
szawie, zaprzepaszczoną gdzieś przez Niem- 
ców. W obecnym boju o sztukę ludzką 
trudno znaleźć czystsze źródło wrażeń hu- 
manistycznych i wiedzy o sztuce. 


Drugie źródło dobrego przykładu to 
sztuka rosyjska, jakże mało u nas znana — 
o której mówi artykuł Heleny Krajewskiej 
pt. „Narodziny i dojrzewanie dzieła sztuki“, 
Chodzi tu o dzieło Riepina „Aresztowa- 
nie propagandzisty”. Imponuje u Riepina 
ideowy ładunek jego utworów. Jego po 
stawa wobec świata jest rewolucyjna i wy- 
ciąga on z niej konsekwencje w dziełach 
malarskich. Krajewska pokazuje w jakich 
fazach, żmudnie a niesłychanie świadomie, 
krystalizowałą się wizja artysty. 

Jan Lenica pisze o amerykańskim ry- 
sowniku satyrycznym, W. Gropperze. Grop- 
per należy do nielicznej postępowej grupy 
artystów amerykańskich i właśnie Ame- 
ryka kapitału, imperializmu i zbydlęcenia 
umysłowego staje się obiektem dla jego 
ostrego ołówka. 

x: Silianowska-Dymitrowa,' bułgarski hi- 
"stotyk sżtuki, zamieszcza odkrywczy: arty* 


którego postać była u nas prawie nieznaną. 


wództwa warszawskiego Z pośród pozo- 
stałych część wyjedzie na teren innych 
województw, aby wzmocnić mniejsze li- 
czebnie prowincjonalne oddziały ZILP. Spo- 
ra liezba pisarzy (80 z całego kraju, w tym 
większość Z Warszawy) bawi obecnie 
w ramach organizowanej akcji wyjazdo- 
wej na trzymiesięcznych stażach w fabry- 
kach i spółdzielniach produkcyjnych na 
wsi, w związku z czym weżmie udział 
w akcji Tygodnia Oświaty, Książki i Pra- 
sy w miejscach swego obecnego pobytu. 


ROCZNICA MAJAKOWSKIEGO 


W związku z 20 rocznicą śmierci Wło- 
dzimierza Majakowskiego Oddział War- 
szawski Związku Literatów Polskich urzą 
dził w dniu 22.IV w sali kolumnowej Uni- 
wersytetu Warszawskiego wieczór poety- 
cki poświęcony recytacjom utworów wiel- 
kiego piewcy Rewolucji. Słowo wstępne 
zawierające zwięzłą charakterystykę poezji 
Majakowskiego wygłosił St. R. Dobrowol- 
ski. Wiersze poety recytowali Hanna Skar- 
żanka, Leon Pietraszkiewicz, Jan Świderski 
i Marian Wyrzykowski. 
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W lokalu Klubu Międzynarodowej Książ- 
ki i Prasy odbył się wieczór literacki po- 
święcony twórczości Majakowskiego zor- 
ganizowany dla przodowników pracy Zw. 
Zaw. Prac. Budowlanych. W wieczorze tym 
wziął udział —zapoznając zebranych z ży- 
ciem i twórczością Majakowskiego — Wła- 
dysław Broniewski. 


NAGRODY NA I OGÓLNOPOLSKIEJ 
WYSTAWIE PLASTYKÓW 


Jury pod przewodnictwem wcemin. Wło- 
dzimierza Sokorskiego przyznało następu- 
jace nagrody za prace plastyczne wysta- 
wione na I Ogólnopolskiej Wystawie Pla- 
styki w Muzeum Narodowym w Warszawie: 

Pierwsza nagroda w dziale malarstwa 
(750 tys. zł.) WOJCIECH WEISS (Kra- 
ków) za obraz olejny „Manifest“. 

Pierwsza nagroda w dziale rzeźby (750 
tys. z) — ALFRED WIŚNIEWSKI (Po- 
znań) za rzeżbę „Granica pokoju". 

Pierwsza nagroda w dziale grafiki (750 
tys. zł) — WACŁAW WASKOWSKI (War- 
szawa) za cykl drzeworytów — ilustracji 
do „Dubrowskiego”* Puszkina. 

Drugie nagrody w dziale malarstwa (po 
500 tys. zł) otrzymali — JULIUSZ KRA- 
JEWSKI (Warszawa), ZYGMUNT OPU- 
SZYŃSKI (Sosnowiec), WANDA WERE- 
SZCZYŃSKA (Częstochowa). i 

Drugie nagrody w dziale rzeźby (po 500 
tys. zł) — ALFONS KARNY (Warszawa), 
HELENA STACHURSKA (Białystok), MA- 
RIAN WNUK (Warszawa). 

Drugich nagród w dziale grafiki nie 
przyznano. 

Pięć trzecich nagród -w dziale malar- 
stwa (po 300 tys. zł) otrzymali: WACŁAW 


Dębicki działał w Bułgarii, znalazłszy się 
tam po powstaniu styczniowym, i dzięki 
swej pracy rysunkowo-satyrycznej zajął 
poczesne miejsce w tamtejszym ruchu re- 
wolucyjnym. Zresztą artykuł nie wyczer- 
puje sprawy i ten polski Daumier czeka 
na swego badacza. Artykuł J. Witza o wy- 
stawie Grafiki Meksykańskiej w Muzeum 
Narodowym zamyka część sprawozdawczo- 
historyczną numeru. Na samym końcu 
znajdują się kroniki wydarzeń artystycz- 
nych w kraju i za granicą. 

Na koniec pewna wątpliwość: 

„Przegląd Artystyczny“ miał być pi- 
smem popularnym, idącym do czytelni pu- 
blicznych, świetlic itp. Powinien być zre- 
sztą pismem popularnym, ko propaguje 
w  najszlachetniejszym sensie popularną, 
powszechną sztukę. Ale okazało się, że 
kosztuje 300 zł. Co to znaczy? To znaczy, 
że jego odbiorca musi być już zdecydowa- 
nym miłośnikiem plastyki, żeby zapłacić 
za zeszyt tak poważną sumę. A przecież 
„Przegląd Artystyczny“ chce zdobywać 
szersze rzesze czytelników, a nie dogadzać 
„dziesięciu tysiącom“. Podobno koszt nu- 
meru zwiększają w sposób zasadniczy ko- 
lorowe wkładki mające wzbogacać zbiory 
świetlic. Czy nie byłoby celowsze urucho- 
mić osobne wydawnictwo reprodukcji — 
a za to pismo artystyczne, w którym treść 
pojęciowa jest bądź co bądź najważniej- 


‘sza, kolportować po znośnej cenie? 


Zbigniew Florczak 


RALNY 


DOBROWOLSKI (Radom), ALEKSAN- 
DER KOBZDEJ (Gdańsk), HELENA 
KRAJEWSKA (Warszawa), STANISŁAW 


MICHAŁOWSKI (Sopot), WŁODZIMIERZ 
ZAKRZEWSKI (Warszawa). 


Dwie trzecie nagrody w dziale rzeżby 
(po 300 tys .zł) — STANISŁAW HORNO- 
POPŁAWSKI (Sopot), JERZY JARNU- 
SIEWICZ (Warszawa). 


Dwie trzecie nagrody w dziale grafiki 
(po 300 tys. zł) — KONSTANTY SOPOĆKO 
(Warszawa) i JÓZEF TOM (Warszawa). 


Ponadto przyznano dwadzieścia trzy wy- 
różnienia po 150 i 100 tys. zł, 


PRACE NAD SŁOWNIKIEM 
JĘZYKA POLSKIEGO 


Na posiedzeniu Komitetu Ministrów do 
Spraw Kultury, które odbyło się 18 bm. 
pod przewodnictwem premiera Cyrankie- 
wicza, powzięto uchwałę o przystąpieniu 
do prac nad wydaniem „Słownika Języka 
Polskiego“ oraz albumów zawierających 
reprodukcje dzieł Wita Stwosza i wielkich 
mistrzów malarstwa polskiego. 


STUDIUM PRZEKŁADOWE 


W trosce o podniesienie poziomu prze- 
kładów z litęratury obcej na język polski, 
PEN-Club Polski organizuje 3-miesięczne 
studium przekładowe. W ramach studium 
odbywać się będą co tydzień prelekcje wy- 
bitnych pisarzy, lingwistów, znawców li- 
teratury oraz krytyków literackich — po- 
święcone zagadnieniom techniki przekładu. 
Po każdej prelekcji przewidziana jest dy- 
skusja. 


PISARZ BUŁGARSKI W POLSCE 


W ramach polsko-bułgarskiej konwencji 
kulturalnej przybył do Polski na całorocz- 
ny pobyt literat bułgarski, Todor Har- 
mandijew. 


Harmandijew, po ukończeniu wydziału 
filologii romańskiej na Uniwersytecie So- 
fijskim, rozpoczął pracę literacką w r. 1924 
na łamach pisma „Budest* (Przyszłość). 
Wydał kilka tomów prozy i poezji, m. in. 
„Beliat konnik“ (Biały jeździec) i „Sled 
gadini" (Po latach), Tłumaczył też szereg 
dzieł literatury obcej, m. in. rosyjskiej 
i radzieckiej. . 

Harmandijew ma zamiar pracować nad 
tłumaczeniami dzieł naszej literatury, 


ZGON PISARZA 


wW Milanówku pod Warszawą zmarł, 
przeżywszy 84 lata, znany dramaturg, po- 


wieściopisarz i publicysta Stefan Krzywo- 
szewski. 


Z Hcznych jego sztuk teatralnych, gra- 
nych przed wojną, największym powodze- 
niem cieszyły się „Edukacja Bronki', 
„Przywódca“ i „Aktorki“, 
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Książki nadesłane 


Wielki Wódz 1 Nauczyciel Komunistycznej 
Partii i Narodu Radzieckiego. Na siedemdzie- 
s.ęciolecie urodzn J, W. Sial'ma. „Książka i 
Wiedza“ str 31. i 

Narada Biura Informacyjnego Partii Komu+ 
nistycznej. Listopad 1949 r. „Książka i Wiedza“ 
Warszawa 19%43 r., str. 91 7 

Froces Milica Petrovica czyli „kulisy „Dy= 
plomacji'* ttowskiej w Pclsce. „Książka i Wies 
dza“. Warszzwa 1150 r., str. 41 

Czesław Zieiiński — Jak wykonałem 271% 
normy. B.blioieka Przodonn.ków Pracy Nr. 2 
„„Książka i Wiedza“. Warszawa 1948 r., str. 52. 

Czesław Michałek — Byto to calkiem proste, 
Biblicteka Przodowników Pracy Nr. 3. „Książ- 
ka i Wiedza. Warszawa 1849 r., str. 40 

Mieczysaw Łykowski — „Ja tylko uspraw= 


niaiem Biblloieka Przodowników Pracy 
Nr. 5. „Książka i Wiedza" Warszawa 194% r. 
str. 52. i 

W.odzimierz Guntrzykowski — Za przykła- 


dem Matrosowa B.burc.eka Przodowników Pra- 
cy Nr. 6. „Książka i Wiedza“, Warszawa 1949 
r. str, 37. 

Szczepan Kuderski — Czerwona Trzebinia. 
B bloteka Przedównsków Pracy Nr. 7. „„Książ= 
ka i W.edza'* Warszawa 1949 r, str. 44. i 

Czesław Zgorzelski — Duma poprzedniczka 
Bźllady. Nax.adem Towarzystwa Naukowego 
w Toruniu, 1949 r., str. 308. 


Krysiyna Wróniewska — „Ojcze nasz". Je- 
denaście drzeworytów. Wydawnictwo „Pax''ę 
Warszawa 1950 r. 


U 
Marian Kubicki — Na nowiu. Wyd. Ludowe, 
Warszzwa, 19.3, str 45 
e J. I. Kraszewsk! — Królewscy synowie, Wyd, 
Ludowie. Warszawa, 1949, str. 460 
A Szachow — S.adami renów, Przełożyła Ma- 


ria K nle, Wyd Spółdz. Wydawn. „Chiopski 
świat, Warszawa, 1943, str 180). 

Janina Wójcicka — Baśń chlebna, Wyd. Spół. 
Wydawn, „thiopski świat“, Warszawa, 1949, 
str. 58 

S. Marszak — Zameczek. Przełożył Roman 
K nie. Wyd. Spó.dz, Wydawn „Ch.opski świat“ 
Warszawa, 1943, str. 31. 

Teodor Ttanasz Jeż — Rotułowicze, Wyd. 
„Czyteln k", Warszawa, 1950 str. 534. 

Jarcsław Hasek — Kronika Śmiechu. Przeło: 


żył Stefan Krysiak. B.bllioteka ,„Szpilek*. Wyd, 
„UCzyteinik', Wierszawa, 1930, str. 166. 

Borys Żitkow — Co widziałem. Przełożył z 
rosyjskiego Natala i Kcemstanty Ildefons Gał- 


czyńscy, Wyd, „,Czytelnik', Warszawa, 1930, 
str 215. 
Wiera Czaplina — Czworonożni przyjaciele, 


Przełoży.a z rosyjskiego Natalią Olszewska. 


Wyd. „Czytelnik', Warszawa, 1950, str, 221, 
M. Hjin — Opowiadana 0 przedmiotach. 
Przełoży.a Z. Warszawska, Wyd. „Czytelnik, 
Warszawa, 1950, str, 422. 
Wiodzimiorz Durow — Moje zwierzęta. Prze- 
łoży.a z rosyjskiego Maria Mongird, Wyd. „„Czy- 
telnik'', Warszawa, 1950 str. 96. 


*ederico Garcia Lorca — Wybór wierszy. 
Prze.ożył Wiodzimierz Słobodnik, Wyd. „Czy- 
telnik', Warszawa, 1350, str. 81. 

Hans Leherecht — Światła w Koordi. 
łożyja z rosyjskiego M. Dolińska. Wyd 
telnik', Warszawa 1950, str. 283, 

Tadeusz Różewicz — Pięć poematów. Wyd 
„Czyteln.k*, Warszawa, 1950, str. 67, 

Naukowe podstawy poglądu na świat — Wy- 
kłady Wszcchnicy Radiowej pod redakcją prof. 
dr. Wsodzimierza Michajłowa Wyd. Radiowy 
Instytut Wydamn:czy, Kraków, 19%50, str, 283, 

Bolesław Prus — Nowele, opowiadanie, frag- 
menty. Tom V. Wyd. „Książka i Wiedza“, War- 
Szawa, 1550, str. 2T% 

Leson Kruczzowski — Dramaty. Wyd. „Książ- 
ka i Wiedza“, Warszawa, 1950 str. 236. 

£mi! Zola — Klęska. Przelożył Gabriel Kar- 
ski. Wyd. „Książka i Wiedza“, Warszawa, 1850, 
som I str. 361, 

Roger Martin du Gard — Rodzina Thibault. 
Przełożyli Ksawery Pruszyński (lato 1914) i 
Ewa F'szer (Epilog). Wyd, „Książka i Wiedza“, 
Warszawa, 1950, Tcm IV str, 558. 

E. A, Pce — Z'oty żuk. Przełożył Stanisław 
Wyrzykowski. Wyd. „Ksążka i Wiedza”, War- 
szawa, 1950, str. 150. 

Tecdor Dubkcewiecki — Nowe życie wsi. Prze- 
łożyla Wenda Wasilewska, Wyd. „Książka i 
Wiedza", Warszawa, 1950 str, 132. 

Włodzimierz Demeradzki — Wiersze twardych 
BOA „Książka i Wiedza", Warszawa, 1950, 
s E 

Adam Galis — Opowieść o górniku Janie 
Chcdeli, Wyd. „Książka i Wiedza", Warszawa, 
1930, str. 22. 

„Konstanty Paustowski — Dni lata. Przełożył 
Kazimierz Truchanowski, Wyd. „Książka i Wie- 
dza“, Warszawa, 1950, str. 53, 

Włodzimierz Majakowski — Kim chciałbym 
zostać. Przelożył Władysiaw Broniewski. Wyd. 
„Książka i Wiedza", Warszawa, 1943, str, 24. 

Stanisław Ehrlich — Państwo radzieckie. 
wyd. „Książka i Wiedza, Warszawa, 1950, 
str. 121, 

M, B. Mittin — Demokracja radziecka a de- 
mokracja burżuazyjna, Wyd. „Książka i Wie- 
dza“, Warszawa, 1949 str. 39. 

K, A. Dunajewa — Rozwiązanie problemu 
wspolpracy narodów w ZSRR. Wyd. „Książka 
1 Wiedza", Warszawa, 1950, str. 4%, 

J. Aleksandrow — ZSRR — przodująca demo- 
kracja Świata. Wyd, „Książka i Wiecza*, War- 
szawa. 1949, Str. 44. 

Gertruda En'ng — Od hałdy do technikum. 
Opracowanie literackie Niny Szafar. Biblioteka 
przodowników pracy. Wyd. „Książka i Wiedza", 
Warszawa 1950, str, 33. 

Wasyl.j Ażajew — Dzleko od Moskwy. Część 
1, przeiożył z rosyjskiego Marian Ruth-Bucz- 
kowski. Biblioteka Trybuny Ludu. Wyd. „Książ- 
ka i Wiedza“, Warszawa, 1950, str. 229. 

C. A. Stepanian — Rozwinięcie przez Lenina 
i Stalina nauki marks:siowskiej o dwóch fía- 
zach komunizmu. Wyd „Książka i Wiedza”, 
Warszawa, 1950, str. 49. 

Lenin . Stalin — O roli kobiety w walce o so- 
cjalizm. Wyd, „Książka i Wiedza”, Warszawa, 
1950 str 66, 

W. I. Lenin — Nauki rewolucji; J. W, Stalin 
— Przemówienie na nadzwyczajnej konferencji 
Piotrogrodzk'ej organizacji SDPRR (bolszew:- 
ków) 10—20 lipca 1917 r, Wyd. „Książka i Wie- 
dza', Warszawa, 1950, str. 47, 

W. I. Lenin — Zadania proletariatu w naszej 
rewolucji; Partie polityczne w Rosji i zadan:a 
proletariatu; 3. W. Stalm — Referat oraz prze- 
mówienie końcowe w kwestii narodowej, Wyd. 
„Książka i Wiedza", Warszawa, 1950, str. 87. 

Komuną Paryska, materialy historyczno-lite. 
Maca ac 0 poc red. Wandy Mar- 
owskiej. yd. „Książka i i g” Irszą 
1950, str. 183. E N 

, Multa tuli-Maks Havelaar. 
niczna Anny Milskiej. 
Neufeldówna. Wyd 
szawa, 1950, str. 49, 

Augustyn Kreft — Jestem człowiekie - 
rza. Wyd. „Książka i Wiedza*, WAFA RA 1950, 
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„Książka i Wiedza*, War- 


str -41. 
Aleksander Obarzanek — Krowa p i 
i l i yskiem dot, 
na „„Ksiażka Wiedza", Warszawa, m 
r. 41. i 


Michał Krajewski — Bogdan Ostrom 
; € cki — Lu- 
dzie rusztowzń. Wyd „Książka i NEOA, War- 


me. 1950 str. 174. I 
uliusz Żuławski — Skrzydło Dedala 
PET. k“, Warszawa, 13949, str 194. kw 
ramsci — Listy z więzienia Przełożył 
z włoskiego Mieczysław Brehmer, Wyd. CZY: 
teln:k“, Warszawa 1950, str. 330 1 
Stanisław Zieliński — Przed świtem wyd. 
„Czytelnik", Warszawa, 1950, str. 187, 


Julian Tuwim — Pan Maluśkiewi - 
ryb. „Wyd. „Czyteln'k*', Wałszawi 0) po 

Mikolaj Wirta — Bitwa Stalingradzka Prze- 
łożył z rosyjskiego Roman Karst Wyd. Prasa 
Wosk owaye] rc O 1950, str. 13%. | 

enry aczko — Osiem dni na lew: brze- 
T R „Prasa Wojskowa", Wwszawał 1950, 

Tajemnice pawietrza, Biblioteka Żołnierza 
Wyd. „Prasa Wojskowa”, Warsza >. 1950, str. 58. 

J  Własow — Marksistowsko.leninowskie wy” 
chowan e kadr oficerskich Wyd. „Prasa Woj- 
Skowa'', Warszawa, 1950, str. 40. 

Edmund Chojecki — Alkhadar. Wstępem f 
Gbjeśn En ami opatrzył Wiktor Hahn. Wyd Za- 
ma ze e im, Ossolińskich, Wrocław, 

gol. m , t | i 
t. IV str, 273. w ZO OPBOĆ 

Adam Mickiewicz — Poezje. Wstęp Wacława 
Kubzckiego, wybór i RA Jóżeża Kal- 
lenbacha. Wydanie ezwarte, Wyd. Zakład Na- 
rodowy im, Ossol ńskich, Wrocław 1949, str. 194. 

Marietta Szaginian — Szlakiem pięciolatki. 
Przelożyja Jadwiga Dmochowska. Wyd. Państw, 
anstyt. Wydawn, Warszawa, 1949 str. 361 

Juliusz Verne — Łowcy meteorów. Przełożył 
z fremcuskiego Wojciech Natanson. wyd. 
Państw. Instyt, Wydawn., Warszawa, 1%9, 
str. 250 

Wiaczesław Szyszkaw — Jemelian Pugaczow. 
Przełożył z rosyjskiego Czeslaw Jastrzębiec-Ko. 
złowski. Wyd, Państw. Instyt Wydawn. War- 
szawa. (1949, 4. IoStn 249, t AITGSEZEZUJ ALA RTU 
str. 269, 

Julian Tuwim — Lokomotywa. wyd. 
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